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Po. burzllweJ dyskusJ! powtedzlełl: NIEI Terat będzie 
się musiała wypowiedzieć mądrze I sprawiedliwie Ra­
da Narodowa Miasta Łodzi. 

onsal aeja 
• • z emoc ami 

RYSZPJRD B!N·KOW·SK1 

H 11t7cznla· ll>B'r w. • Soda. lUł w pn:edlłoftku Domu Lud°"' 
wego w K1awerowle pojawił Ił• Mirosław Krata, naczelnik: gmi­
ny Pabianice, ubrany jak członek ekipy powitalnej na moskiew-
1klm lotnisku. Za oknem słupek rtęci wskazywał minus 25. 

W przedsionku było cieplej I dwie grubo odziane aktywi1tld 
wpl1ywaly na liaty miuzkańców Ksawerowa, Teklina, Dąbrowy 
I kolonii Wola Zaradzyńska, którzy mieli się dziś wypowiedzi~, 
czy eh~ zo11ta~ przyłączeni do miasta Pabianic. Potem miały 
dopilnowa~, :teby się obywatele nie wymyk.alt z zebrania na roz­
erzewkę do „Chłopki". gospody sąsiadującej z Domem Ludowym 
niemal przez ścianę. 

Pan naczelnik wyjaśnił reporterowi, że ta konsultacjtt nie po­
winna się była odbyć, poniewat rano prezydent Lodzi, Jarosław 
Pietrzyk odwołał ze wzgh:du na mróz wszelkie zebrania, ale w 
Ksawerowie nie było już czasu na odwołania. Jednakże zaplano­
wana na jutro konsultacja we wsi Wola Zaradzyt'iska z pewnoś­
cią się nie odbędzie. 

Jak 1ię później okazało dyr. Mateusz Zawadzki, opiekun gm. 
Pabianice z ramienia urzędu wojewódzkiego, •zastosował się do 
polecenia prezydenta Lodzi . 1 nie przybył na spotkanie. 

Sala widowiskowa jest piękna, z kolorowymi światłami w sufi­
cie 1 kinowymi kr:zesłami z czerwonymi obiciami, na których za-
1lada łącznie z gośćmi I urr.ędnlkllml ponad dwieście osób. Boga­
ty wystrój przesłania chwilami para oddechów wydobywających 
się z ponad dwustu ust. Niektórzy siedzą w czapkach 
I rękawiczkach. Poza tym futra i kożuchy, a reszta to 8 
bardziej chędogie tekstylia. 

Za zielo:iyrn stołem W7no~I się estrada zaciągnięta z\e­
lon~ ktn·cyną, pned kt.órt\ stoją sztandary c- wBzrstkich 

Nad rzeką znaleziono zmasakrowane zwłoki nauczy­
ciela, więc uciekll, aby Ich nie spotkał podobny los. 

Ludzie, k .... ~ ......... .... 
stracił' a ... i;lliifllltA. ej „ 
MARIUSZ J. SARNOWSKI 

!La41 Pera ma około 35 lat, 
bo dokbP.dnle aam nie Wie. Wy­
&1"1a jakby miał 55. Jest n!e­
wyaokl, śniada twarz, t;'J)owe 
indiańskie rysy ludu Kanjobal. 
Głowę przykrywa obowiązko­
wym w tym klimacie kapelu­
u:em, poza tym ma na sobie 
prani\ setki razy flanelową ko­
nul•, płócienne spodnie l skó­
rzane sandały na bosl\ stop~. 

GWATEMALSKA 
OPOWIEŚĆ 

Urodził 1lę w San Martin 
Oropu, maleńkiej, górskiej wios­
ce w okolicach Huehuetenango. 
Byl ubogim chłopem. Takim 
jak jęgo ojciec I dziad, takim 
jak wszyscy sąsiedzi. Mieszkał 
w drewnianej, palmową strze­
chą krytej chacie, o jednej 
izbie z .paleniskiem na środku 
klepiska. Gdy miał dwadiieścia 
lat I odumarli go rodzice, wziął 
sobie za żonę Juanę, dziewczy­
nę, jak wszystkie Inne w jego 
i okolicznych wsiach. Pracował 
ciężko na własnym poletku, z 
którego miał fasolę, trochę o­
strego c:hile i świętą kukury-­
dzę. W sezonie schodzi! po 
wąskich, górskich ścieżkach na 
zbiór kawy czy bananów na 
plantację których właścicieli 
nigdy nie widział, a o .plenią­
dzach, jakie się tam robi. nie 
miał najmniejszego p;)Jęcia. 
Juana rodziła dzieci. prowa­
dziła dom, wraz 7 Raulem pra­
cowała w polu. Od Cele~tino 
Yumi i Niniloj z p0wieści 
Asturiasa różnili się tylko tym, 

~e mieli pltitkę, skazanych na 
taką samą jak i ich przysz­
łość, dzieci. Swiat Raula Pe­
reza zamykał się między jego 
wsią. plantacją I lolrnlnym cen­
trum handlowym i 'ldmini$tra­
cyjnym Tapachengo, dokąd co­
roezn!e, w świąteczny dzień 
Nuestra Seil.ora de Rosario u­
dawał się na odpust. Podobnie 
jak wszyscy mieszkańcy San 
Martin nie umiał czytać ani 
pisać, nie było to mu potrieb­
ne. 

Starsi w wiosce opowiadali 
czasem o zmianach, jakie mia­
ły nadejść i nie nadeszły. O 
zamordowanej w pięłdziesią­
tych latach reformie rolnej. 
Sprawy wielkiego świata poli­
tyki docierały do San Martin 
głuchymi I niejasnymi pogłos­
kami. Nie z·wracano na nie 
większej uwagi. 

Jakid 10 lat temu. coś za­
częło się jednak '1ziać w od­
ległych od dróg i miast częś­
ciach r("atemali. Cora;. częś­
cie.1 ktoś wsp0mina! o broda­
tych, uzbrn jonvch ludziach ko­
czujących \v selwie, o strznlsch, 
zamachach na drogach. W Ta­
p;ichengo pojawił sie wojsko­
wy posł:<:-nmek, a na niebie, od 
czasu do czasu, iostrzec moż­
na .było huczące !1<!likoptery. Z 
r0ku n.a rok sytuacja stawała 
się corn bardziej napięta. Po­
jęcie: guerilla weszło na stałe 
do słownika mieszkańców San 
Martin. 

Gdv i.v 1981 roku RaUl I 
Juana od~więtnie u-
bn•ni. wvbrali ~ię, 13 
.i<1k co roku. uczcić 
NS d~ Ro~flri0, za-
stali Tapachengo ży-

/ 
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Warunki prenumerat:r1 1. Dla 
in.stytucji I &&kładów pracy -
dokalizowane w miaatach woje­
wOdzkich I pow.stałych m1utach 
w których anajdują się 1iedz.iby 
Oddziałów RSW „Prasa -
Książka Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- instytucje i układy pracy 
zlokalizowane w mieiscow:iściach 
gdz.ie ale ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" opła­
cają prenumeratę w un.ędach 
pocztowych I u doręczycieli. 2. 
Dla indywldualnych prenumera­
torów - osoby fizyczne iamleaz­
kałe na wal I w miejscowościach 
gdzie nie ma odd%iałów RSW 
„Prasa - Kslątka - Ruch" 
opłacają prenumeralę w urzę­
dach poczt•,wych I u doręcty­
ciell. osoby fizyczne zamieszkałe 
w miastach - siedzibach Od­
dz.r.ałów RSW „Prasa - R.slą.t· 
ka - Ruch" opłacają prenume­
ratę wyłącznie w urzedach pOC?.· 
towych nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca iamles:i:· 
kania prenumeratora. Wpłaty do­
konuje si~ używając blankietu 
„wpłaty" na rachunek bankowy 
miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" I 
Prenumerat~ ze zleceniem wys:i-ł­
ki ui granicę przyjmuje RSW 
,,Prasa - Ksląt.ka - Ruch" •:en­
trala Koloortatu Prasy ! Wv 
dawnlctw ul. Towarowa 28 
OO·!Vi8 Warszawa kont\1 NRP XV 
Oddział w Wars1.awie. nr 1153· 
-201045 · 139 Il Prenumera~a u 
zleceniem wysytkl za ~-anlce 
pocztą zwykłą test droższa od 
prenumeratv krajowej o !IO proc 
dla zlecentodawc6w lndvwtd•Jal 
nych I o 100 oroc dla zlecają. 
cych lnstylticjl I zakładów pra· 
cy Termiroy orzvjmąwanla ore· 
numeratv na kral 1 za ~ran!ce 
- do dn!a 10 listnriada na T 
kwartał I oólre>eze r0ku 11a!teo· 
ne~o oraz całv rok nasteonv -
::Io dnla 1 każdP~o mle~!.:ira -
p.1nr7Pcl '~ hre~o okres prenumt>· 
raty roku bieżącego. 

Zam. 156. H-12. 

2 ODGŁOSY 

rzeg·ąd 
pra w 

Z pewnośc1' kaidy dorosły 
Polak 1ły1zal o powstająceJ w 
żarnowcu pierwszej naszeJ ele­
ktrowni atomowej. Na zdrowy 
rozum powinna to być .budowa 
priorytetowa i wzorowa pod 
każdym względem. A tymcza­
sem dzieją siei tam rzeczy skan­
daliczne. Pisze o nich w tygod­
niku ,.SPRAWY I LUDZIE" 
(nr 1 i 2) Włodzimierz Wodec­
ki. 

W cenach 1 1982 roku inwes­
tycja miała koutow&1ć około 
140 miliardów złotych. Lecz w 
rzeczywistości nakłady będą 
nieporównanie wyższe. Nie to-
1tan1e dotrzymany tet kolejny, 
trzeci już termin oddania cJo 
użytku pierwazego reaktora. 
Sy1tem organiiacji pracy jest 
bowiem tak zły, te żarnowiec 
mote przejść do historU jako 

NAJWIĘKSZE 
MARNOTRAWSTWO 

w dziejach Polski Ludowej. 
Zdaniem pewnego eksperta lu­
dzie odpowiedzialni za budow41 
1klerowall cały swój wysiłek 
na szukanie usprawiedliwienia, 
dlaczego nie osll!lgają załoto­
nych rezultatów. Ponadto nikt 
nie chce. ujawnić prawdziwego 
obrazu, ponlewat za duże by­
łyby konsekwencje personalne. 
Włodzimierz Wodecki porów­

nuje naaze działania z syste­
mem wznoszenia takiej rnmej 
elektrowni jądrowej w Machov­
cu na Słowacji. Pisze on: „S111-
tem organizacji tej budowy 
Jest pro•ty, przejrzyst11 i zro­
zumialt/ dla każdego. Są to lu­
dzie mlodzi, w wieku okolo 40 
lat, nie boJqcv 1ię ryzyka, ale 
mimo mlodego wieku z oiJrom­
nym doświadczentem. Prawda, 
majq W&p4rcie w potężnym 
pt"zemy.łle czechoslowackim 
w%macniajqcym budowę awoi­
mł umicjętno,ciami. Mają też 
tv1Parcie i pelne zrozumienie 
dla potrzeb budow'll w banku, 
resorcie hini.dlu zagranicznego 
itp. Jest ro wszystkq niezmier­
nie ważne. Mają dzięki temu 
do d111po.z:11c# np. calq plejadt 
znakomitych francuskich dźwt­
'1ÓW ciężkich Potetn, podczas, 
gdy my mam11 jeden rodzimy, 
i to bardzo zdezelowany, w 
dodatku nie nadający się do 
precyzyjnego montażu elemen­
tów oslony. ( .. ) U na1 na bu­
dowie dziala inwestor, który 
nie podejmie żadnej wat1elej 
dec11zji bn akceptacji zwierz­
chnika, ezvU okręgu energ.ty­
c:.znego w BydgoszcZ11, te1\ uA 
be.z decvzjł resortu górnictwa ł 
encra•tvkł łd nie jest w eta­
nie •bvt wiele zdziałać. W sa­
m'l/Tll res.orołe aA - zgodni• 
•reueq J 1U0•1tł4 unccpremi•­
ra Zbigniewa Szał4jd11 zglouo­
nq na narad.zie to Żarnowcu w 
kwłetnłu 1983 roku - funkcjo­
nuje pclnomocnłk rządu Jerzv 
Bljak oraz: rada budOW'I/ kiero­
wana prze.z: włcemtntstra Eu­
geniusza Ciuaka. Do tego' do­
chodzi konłeczno.łć podejmowa­
nia decyzji przez co nafrrrniej 
dwa departament'll reiortu -
finan16w oraz kłerujqcego m­
weatycjamł. A pr:sectet młędz11 
prHd1ię błorstwamł W11konaw­
csvmt a ł~westor1m łltnieje 
jeucn j•dn ucaeb„ polred­
nł, uw. gneraln'll to11koMwca 
bH stl wł41n11ch. Majqey łd 
swoją centralę w Warazawie, 11 

111 niej organizacje zajmującą 

•ię importnn W11Po1atenta dla 
Zarnowca. W tych warunkach 
podjęcie decvzJł, która w Ma­
chovcu wymaga jednej ·rozmo­
wy telefonicznej, tutaj musi .z 
natury rzeczy trwać tygodnie, 
11. nawet młHiąc•. I nigd11 nłe 
m4 winnego", 

ZDUMIENl'E·, 
OBURZENIE 
I WSTYD 

AMWQ&M 

ogarniają pod wpływem lektu­
ry omawianego artykułu. Pa­
miętamy wszak skutki awarii 
czernobylsklej i zapewnienia, 
te obiekt w tarnowcu będzie 
wyjątkowo 1olldny. Podobnie 
jak autor, nie możemy zrozu­
mieć, . dlaczego nasi budowni­
czowie nie korzystają z do­
świadczeń południowych są­
siadów, którzy chcą przekazać 
swoją wiedzę. Notabene spe­
cjaliści z Czechosłowacji twier­
dzą, że przy organizacji obo­
wiązującej w Żarnowcu. budo­
wa elektrowni jest niewyko­
nalna. 

, 

Nie rozstrzygnięto dotąd w 
Żarnowcu wielu kluczowych 
kwestii inwe~tycyjnych. Nie 
wiadomo np. jak zostaną wy­
produkowane elementy, ścian 
osłony reaktora i niezbędne 
rusztowania . „Zamiast rozwią­
zania tych problemów - czy­
tamy - u na.s prokurcitura ba­
da zaaadność 'tzw. rozląkowego. 
od ntedawna 130, obecnie 220 
zlotych na dobę, a robotnicy 
protestują przeciwko decyzji, 
by ludzie stalujący stę w ito­
lówk4ch żarnowca oddawali 
tam iwoje kartkt na mtęso". 

· Drugą część swego artykułu 

'Wlodzimlerz Wodecki zatytu­
łował · dośd znamiennie: „Kto 
wla§cttci• rząd.zł Polską?" 

Okazuje 1141 bowiem, te nie­
które 1łuszne decyzje rzftdoW• 
wcale nie ._ rullzpwane, te 
Interesy partykularne przed­
alęblorstw wygrywaj' 1 potrze­
bami ogólnokrajowym!. Przy­
ezyna tego jest oczywista: brak 
konsekwencji w działaniu olób 
rządzących. „Tylko jak dlU'10 
- pyta na zakończenie autor 
- będzie to jeucze trwalo ł 

dlaczego IPOlecztmstwo ma po­
nosić wielomłltardowe tego ko­
szty?" 

BRAK 
KONSEKWENCJI 
I WV01BRAZNł 
ł'!i?M'#*MW SN* HR' 419 Q4i 

jest teł jedną I przyczyn DB· 
pięć społecznych wokół huty 
„Siechnice". litotę problemu 
przedstawił w 10botnlo-nie­
dzielnym wydaniu „TRYBUNY 
LUDU" (nr 20) Jerzy A. Salec­
kl. Z obszernego artykułu wy­
nika, te resort hutnictwa :r:wle-. 
ka z likwidacją zakładu, który 
w przyszłości może bardzo po­
ważn le zagrozić ludności Wro­
cławia, gdyż zatruwa glebę i 
wodę. 

·Zebrano dotąd a:t kilkadzie­
siąt ekspertyz. W tych, które 
zleciła huta, przeważnie mini­
malizuje się niebezpieczeństwo. 
Natomiast ekspertyzy wykona­
ne na zlecenie Urzędu Woje­
wódzkiego I jego agend przez 
różne instytuty badawcze „nie­
odmiennie prowadzq do wnios­
ku, któr'll lapidarnie ująl prof. 
Apolinar11 Kowal: Dalsze ist­
nienie huty jest »bombq ekolo­
gitznq«, która nic )dzisiaj, a!• 
w prZ'l/szlośct, prz11 nie sprzy­
jającvch okolicznościach (ru.u:ti, 
następnie dute opady) muał 
wybuchnqć". Swoje zaniepoko­
jenie wyrazil równiet Inspek­
tor Sanitarny Kraju, gen. bryg. 
prot. Jerzy Bończak; A resort 
ochrony środowiska - .:o .nal­
dzlw.nlejsze - zlecił Instytuto­
wi naukowemu w Zabn:u wy­
konanie jeszcze jednej eksper­
tyzy, ale. nie określił terminu 
realizacji... 

Huta ,,Siechnice" ai• dołd, te 
zatruwa arodowlsko naturalne 
I apołeczn• Wrocławia, funkcjo­
nuje w 1tarych, rozwal&Jl\CTch 
się pomiuzczenlach. Stopień 
zużycia budynków i \ll"Złldzeń 
wyno1l cio najmniej 70 proc. O 
likwidacji zakładu po rai 
pierwszy mówiono ju:t w la­
tach 60, a w następnej deka­
dzie podjęto nawet takll decy­
zję. Musi wobec teto dziwić 
fenomen, te huta pracuje na­
dal I zam.lerza alę li\ w do­
datku zm.odemlzować koutem 
12,11 miliarda złotych. Pla- . 
nikt :11 reaortu hutnictwa chell 
2aln1talować nowoczesne u.rzą­
dzenia w muzealnych oblek­
taoh. Wiadomo r.ai, te supełni• 
nowa huta na Rzeuowazczyt­
nle kontowałaby około 10 
mld złotych. Problemem 1&1&­
dnlczym w tej kwestii - pisze 
J. A. Saleckil - jest „k om­
p l e k s o w e IPOjrienłe na gos-
podarkt narodową, w której 
woda znaczv nie mnie; niż 
telazochrom11''. 

NIE TVUCO 
MY NARZEKAMY 

na apoaób 1ospodarowanla I 
brak konsekwencji w działaniu. 
Zaskakująco podobne zjawiakA 
występuj" także na Węgrzech. 
Motna o tym przeczytać w 
miesięczniku „PREZENTACJE" 
(nr 11 z 1986 r.), który prze­
drukował niezwykle krytyczny 
artykuł z czasopisma „Valóril" 
(luty 1986). Socjolog węgier1ld 
Elemer Hanklss pisze między 
Innymi: „Kraj n4 pól gotowy. 
Niedokończone spoleczeństwo. 
Wydaje się, że nie mamy anł 
czam, ani zdecydowania, żeb11 
cokolwiek · dokończyć. Colcol­
wiek naprawdę doprowadzić do 
końca. Cokolwiek naprawdt 
doprowadzić d? porządku. Na-

sze domy aą nie otynkowane, 
inwestycje do polowy gotowe, 
nasze programy reform nie do­
kończone . Za pomocą różnych 
akcji ł kampanii sta.ramy się 
przynajmniej w polowie lub 
w jednej trzeciej rozwiązać to , 
co na.leży, nale:talo przez dzte­
sięctolecia czv nawet stulecia 
przeprowadzić za pomoc<t po­
ważnie potraktowanej ł dobrze 
zorganizowanej pracy". 

W Innym miejscu tego In­
teresującego eseju czytamy: 
„Dość rozpowszechnione jest 
u n.aa przekonanie, te nte war- -
to zabiertić 1t11 z4 nie, bu 
względu na io, jak bardzo b?J­
lobv io ważne ł potrzebne, 
gd~ M1%8 ID'l/lłłkł ł ta.k 1ko.1:4-

M 14 ft4 porcitq. Naaza. •er­
wica "' tvm tozględzi• jut ;ut 
bezgraniczna ł nu uana;ąca 

tadnych rozsqdn11ch uwag. Ska­
zanie M porażkę odbteram11 
już powoli jako Mrodowe fa­
tum. Nerwica. t11. bierze łił • 
n.a&UQO J)Ołtntgan.1a hł-

1torii, promuniuje n'4 wię­

kazość n41zych hi&tor11czn11ch 
utu.k, program-01.o telewizyj­
nych, filmóu ł powieści. Ta 

i-wiadomość, i• Mm - ' - tale 

- nio - ri4 - m. -:- uda., 
nadwerę.ia MU• lil11 tJ/clowł, 

• gór11 hamu.;1 nan rozpęd, 

plaskimł ł powazednimł czynł 

wsz11lkic .14m'4rv ora.11 wszel­
kie marzenia o prZ\IBZlości. ( .•. ) 
To, oo węgł1rl'kte, uqdzam11 
;u2 • gór11 ja.ko przestarzale, 

. gonze, brz11daite ł mnte; wy­
trzymała". 

Elemer Hanklu dostrzega 
różne uwarunkowania niechluj­
stwa, balaganu, gnuśności, bez­
nadziejności. Wskazuje na 
przyczyny hi1toryczne, syste­
mowe i aubiektywne. JNt to 
tekst &łęboki I pouczający,, któ­
ry warto przeczytać w całości. 
Ostatnie zdania, podobnie jak 
większość poprzednich można 
odnieść również do nasze,io 
narodu: „Nłc mamy jt.U wiel• 
czasu. Nie możemy cłqgł1 od­
ltawać od bogate; Europ11, sta­
nowić Je; bezna.dziejnit postrzę­
pionq i z~ntcdbanq tkonkf", 

W porównaniu z bratankami 
Węgrami my na pewno bar­
dziej 

LICZVMY .NA CUD 

Spora część 1połec&eństwa pol­
skiego oczekuje nadprzyrodzo­
nej interwencji. Żaden chyba 
naród w Europie nie dorównu­
je nam w intensywności mo­
dłów do Matki Boskiej. W u­
biegłym rokll - jak donos! 
„PRZEGLĄD KATOI.ICKI" (nr 
3) - odwiedziło Jun' Gór• 
ponad 2,1 mllloaa oeób. W:sro­
sła liczbtl u.c...tnlków p I e­
l s , e )a pi•lll'ąmek mło­
dzidowyoll. 8afn7Ch maturą„ 
~w prąb7lo do Cs.-tocboW)' . 
at 30 800. „RóiM CJ"&PV mo4H ... 
t.wne odbtlł11 lał csuw114 ROO­
nych. Jl IZB oaób ~obowiq.lalo 
•łf odm6wić róianiec w łntni­
cJi 114Wróc:eni4 grHaznłków ł· 
o pokój 114 jwieci•, we W1Pól­
nocłe Jamogórskie; Rocbłav 
Rói4ńcow1;. Inatytuł Prvmo­
aows~ł pr.111Qołotoał Ul konfe­
rfllCJł, Jlełórtłollł WV•luchało olco­
lo IO tva. Ndb". 

•• •llodam„ ••noem • 
..,.., mf~ rwóa.....,.. 
Anc,!r•ja Bryehta na ei•k:awr 
reportat Michała Bołtr7ka w 
miesięczniku ,,KONTRASTY" 
(nr 1). Autor dotarł do osób, 
które dobrze :mały pisarza. Po­
znajemy więc opinie: Andrzeja 

· Makowieckle10, Jerzego L110-

wskleto, Zbigniewa Jerzyny, 
Bohdana Drozdowskiego, Zbi-
1ntewa Irsyk&, Romana Sl!wo­
nlka. Ten o.1tatnt wspomina 
pewien wieczór poetrclrł „Do 
•Kr0Jcod11Jac we„łc 1aochCJnk4 
Brvchta 1 jCJ1cł"" fscncm "' 
akóne. Brvcht dhigo tri• m11-
llqc Pf'*«•koeavł prsn 1ri1k4 
lfoHk6"' ł aftAlcuł "4 Pf'SV 
drzwiach. Polala rif krew. 
Przvjtehalt1 radiowozy. Brvch­
fa wztflł na Walłców. Poje­
chalem tam. A młlłcjant mówt 
do pobitego: - No widzis:e, 
ealq Warszawę bild i terrory­
.iowald, at narwale§ •ił M 

poett ł °" cł dolotył". 

E. l. 

li . 

NA WIJASNY RAC:HUl\IEn 

Nie należy do moich codziennych lektur Pisino Swięte, chociaż 
od czasu do cz.asu zaglądam do tego arcyważnego dokumentu ludz­
kiej myśli, zawierajl}cego w sferze obyczajowo-moralnej niejedno 
cenne wskazanie, i dziś pobudzające do refleksji nad ułomnościa­
mi natury ludzkiej. Na przykład przypowieść o właścicielu winni­
cy, który o różnych porach dnia wychodził na drogę werbować na­
jemnych pracowników. Gdy wieczorem przyszło do płacenia. na­
grodził on tych, których najął u schyłku dnia, tak samo jak za­
trudnionych od rana, na co sarkali ci, co przepracowali najdłużej. 

A przecież taka hojność wobec najkrócej zatrudnionych - Jak 
wywodzi Pismo - była w porządku, ponieważ tych co pracowali 
od rana wynagrodzono zgodnie z umową. Oczywiście. ciłowlek dzi-
1iejszy, zatrudniony prze:t państwowego pracodawcę, skłonny jest 
odrzucać taką równość wynagrodzenia jako nlesprav.'iedllw~ nawet 
jeśli kiedy indziej uznaje „jednakowe tołądki". 
Przyszła mi ta przypłlwieść na myśl w związku z pewnymi na­

strojami, towarzyszącymi (jakże potrzebnemu) procesowi pojedna­
nia narodowego w naszym kraju. Władza, dotrzymując obietnicy 
danej byłym przeciwnikom politycznym, jeśli zadeklarują lojalność 
wobec państwa i poszanowanie jego praw, puszcza w niepamięć 

dawne ich przewiny; co w konsekwencji musi oznaczać zrównanie 
w uprawnieniach, a więc i szan1ach tych ludzi, co w krytycznych 
chwilach nie byli 1 nami, 1 tymi, co wiernie i niezłomnie stall na 
1traty państwa i ultroju. Totet nie bardzo motna się dziwić, te 
niektórzy dla ludowej władzy zasłuteni poczuli się jakby zepchnię­
ci w cleń, eo ocąwiścłe maj14 sobie za krzywdę. 
Zresztą owo pojednanie oznacza niekiedy jakby wywyższenie daw- -

nych przech•tników, przez czynione niektórym awanse, gdy się 
uznaje, te ta UT Inna osoba jest państwu i społeczeństwu szczegól· 
nie potrzebna. 
Myś~ jednak, te za wewnętrzn,rro oporem przeciwko takiej 

praktyce pojednania keyją lłię tet n.ieru małostkowe motywy -
uratonej ambicji ery za.starzałej z.awl~ci. No, bo jeśli ktoś bronll 
wład:zy ludowej nie dla 01obi11tych korzyki, leci z przekonania e 
konlecznot!crl obrony ultroju aocjalistycznego, ten powinien ciesz.yd 
się dzisiaj, te dawni przeciwnicy zakopują topór wojenny, a tym 
sa1n7m maleje zagrotenie dla stabilności państwa i normalizacji ty­
:la, o co przeeiet od początku mu chodziło. Pewnie, te motywy 
wyisze przenikają alę często w sposób skomplikowany i egoistycz­
nymi i rzadko kogo 1tać, zwłaszcza po czasie, na bezstro~ intro­
.spekcję. 

Ale jeazcze cofnijJnT •i• pamięc1' do momentów najbardziej 
krytycznych. Czy katdy z nu, którzy byliśmy „:za" nie ponosi swo­
jej cząltfti winy za to, ił niedostatecznie (lub wcale) przeciwstawiał 
się nleprawor~ądnoścl, niegospodarności i nadużyciom władzy, któ­
re _ doprowadziły do pamiętmrgo załamanla'f Kto zrobił tyle, ile 
trzeba, teby móc oddziaływać swoim moralnym przykładem i po­
zyskiwać ludzi dla ideologii, którll wyznaje? Niech więc katdy za 
swoje grzechy wygodnictwa tyciowego i oportunizmu poniesie 
choćby taką „karę" jak neczywiste (a nieraz mote domniemane) 
zepchnięcie w cleń. 
Wierzę zresztą, te wielkoduszność ma moc wywoływania po­

sytyvmeao oddtwięku u ludzi etyc,mych i mających poczuci• honoru, 
a takich z pewnością nie brak i wśród tych, którym wychodzimy 
naprzeciw 1 wyciągniętą dłonią. 

I jeśli nawet wydaje nam 1lę niekiedy, te niektórzy z ludzi 
1ztuld (bo Ich mam Jłównie na myśli) przyjmują naazą ofertę s 
wynlolłą łaskawokią, jak Jdyby nie byli w .tanie pojąć, te 
płaszczyzm1 pojednania atron jest wspólne poczucie służby 1połe­
czeńatwu i troska o polską racj- etanu, to zapewne nie pozwala Im 
na to wrodzona pyszałkowato~ć, która nie jest objawem wielkiego 
rozumu. 

Aby nam to było łatwiej przełknąć, przypomnijl:ny aobie jenc:ze 
inną przypowieść - o aynu marnotrawnym, 1 które10 powrotu 
zapanowała w rod11ciel11kim domu większa radość nit ze stałej 
obecności innych braci. Sądzę, te ci z braci, którzy dobro rodziny 
stawtali ponad W'ftY'ltko, dzielili tet rado~ć rodziców s powrotu 
brata marnotrawnego. 

I to by była ewangelia na t:rdzleń obecny„. 

JERZV KWIECJIQSKI 

• 
W najbliższyeh 
numerac,h · „Odgłosów" 

Moł:Da ·I warte hęclst. pnff.,,fał na9tępujące telist,.f 

ltOMAMA KUBIAKA o walce s nałogiem pijaństwa 
w Związku Raddecldm1 

MARKA NIEDZWIECKIEGO o człowieku, który e­
brasll 1lę na partię, bo nie dostał kombajnu ziem­
nłaesanegoJ 

WITOLDA WERNERA o dziewczynie. która urodzłla 
d:decko w ubłkaefl I wyrzuciła do śmłetn1ka; 

WITOLDA KASPERKlEWICZA o krętej ł stromej 
drodze poi.sklej reformy gospodarczejJ 

EDMUNDA LEW ĄNDOWSKIEGO o szansach wycho­
wania socjRlistycznego; 

STANISŁAWA CHODUNAJA o różnych stronach 
tycia dyktatora Trzeciej Rzeszy, Adolfa Hitlera; 

ZOFII KĘDZIORY reportaż z Zakopanego tuż przed 
1ozonemJ 

dwa artykuły o ł6dzkłm hotelu „Savoy"; 

LUCJUSZA WŁODKOWSKIEGO o tym, ze najłat­
wiej obrazić się na rzeczywistość. 

NR 5 {1505), XXX, 31 STYC:!J,\ iA 1937 R. 
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lat temu, 5 stycznia 1942 roku, pod 
przewodnictwem Pawła Findera od­
było się zebranie założycielskie Pol­
skiej Partii Robotniczej. Powstała 
ona w wyniku połączenia szeregu 
grup I organizacji konspiracji lewi­

cowej, które prowadziły działalność we wszyst­
kich rejonach kraju. Między grupami tymi ist­
niały różnice programowe, ale łączyło je prze­
konanie co do trzech spraw: po pierwsze -
że najlepszym sojusznikiem nie tylko klasy 
robotniczej, lecz również narodu polskiego jest 
Związek Radziecki; po drugie - że klęska Nie· 
miec jest nieuchronna, a wyzwolenie Polski 
przyjdzie ze strony ZSRR; po trzecie - że Pol­
ska odrodzi się jako republika 'ludowa. W 
pierwszą rocznicę swego powstania PPR liczy­
ła już ponad 8 tysięcy członków, w tym jedną 
trzecią stanowili byli członkowie Komunistycz­
inej Partli Po1slki i jedfUl czwart" di:iałac?.e ru­
ahu ludowego. 

Twórcy PPR od a.amerio. początku zakładali., 
te organizują. partię marksistowsko-leninowską, 
która powinna •ku·pić wokół siebie jalk naj-
1zersze masy narodu, a głównie robotników i 
chłopów. Stąd też rozważano możliwość nazwa­
nia partii Polską Partią Robotniczo-Chłopską. 
Przyjmując nazwę P o 111 k a Partia Robotnicza 
manifestowano w ten 1posób dwie aprawy: po 
pierwsze - że partia reprezentuje przede wszy­
stkim robotników i po drugie, że ma charakter 
n a r o d o w 1• W pierwszej odezwie-manifeśCl• 
:PPR pt. .,Do robotnikow, chłopów i intellgen­
cJll Do wuyatkich patriotów pollkichl" 1twier-· 
d.za 1lę, te muai to być partia nrobotnica suńił­
zana t111tqcami nici z .i11ciem, losami i przv­
ulościq wla1nego narodu, parttG, lctór• w ca.lej 
•W•j działalności lciat"Uje •it dobnm narodu 
poZ.kiego". Cztery lata później w przemówieniu 
końcowym wygłoszonym na I Zjeździe PPR 
Władysław Gomułka mówił: „Chaem11 budować 
partię narodu i 1budujem11 wówcza.1, gdy po­
rzucim11 wu11stkie aekciarakie blęd11, wówcziu, 
gd11 .zwiqżem11 ałt z narodem, będ.ziemv i11H dia 
teoo narad~. będziam11 kitrowaH i pt'OWad.iiU 
illn naród do .zw11cięstwa". 

Nowatoraki charakter P:PR I jej prolI'&IJlU 
polegal na t7m, :ie skupiała w rwoidl aaerepcb 
nie tylko komuniatów, lecz również „socjalistów, 
ludowców, demokrcitów" i byla part!' otwartlł 
na zewnątrs do możliwi• najszeruych maa. 
Uueczywistnianle takiego właśnie modelu par­
tii napotykało na dU%.e trudności ze •tl'on7 tych 
wszystkich, którzy wychowani byli w innym 
duchu i przyzwycLajeni do innea<> kaztaltu 
partii rewolucyjnej proletariatu. Każdy krok w 
kierunku rozszerzenia pracy masowej wyma­
gał walki z sekciarstwem. „Sq w nasze; partii 
ludzie - czytamy w artykule 1 „Okólnika" KC 
P.2R - którz'IJ by chcieli obracać 1ię W1Jlącznic 
w kólku naazej cz11sto part11jneJ atmosffl1'1/, któ­
rz11 nie chcq apojrzeć na t1Jch., co m11ślq inaczej 
niz m71. Otóż w t71m jeat największe niebezpie­
czeii.stwo dla naszej partii". 

Już w pierwszej odezwie PPR powoływała 
się na trady je Polaków w alce o wolność lu­
dow i przytaczała nazwiska Kazimierza Pułaskie­
go, Tadeusza Kościuszki, Romualda l'raugutta, 
lienrylta Dąbrow:;kiego, Jarosława Dąbrowskie­
go, Ludwika Waryńskiego. Również w później­
s~ym okresie stawiano tych działaczy za przy­
kład patriotyzmu, nawołując do czynnej walki 
z okupantem. Wymieniano ponadto nazwiska 
Walerego Wróblewskiego, Stanisława Kunickie-
10 i Juliana ,JMarchlewskiego - działaczy pol­
skiego 1 międzynarodowego ruchu robotnicze­
go. Partia zapowiadała kontynuację w swo,•1 
działalności tego wszystkiego z historii ruchu 
robotnihego, co byto słus:rm.e i z.ostało potwier· 
dzone przez życie. 

We wrześniu 1942 r. ukazał si• w piśmie 
społeczno-literackim Komitetu Warszawskiego 
PPR „P.rzelom" interesujący artykuł Władysła­
wa Bieńkowskiego poświęcony roli 1 zadaniom 
inteligencji w tworzeniu kultury. Autor przewi­
dywał, że po wojnie ukształtuje się nowy po­
rządek społeczny, który będzie dziełem najbar­
dziej postępowej klasy '!!połecznej ..- proletaria­
tu. Klasa ta potrzebować będzie ludzi wy­
k&ztałconych do bezpośredniego sprawowania 
władzy, ale zaangażowanych 

PO STRONIE POSTĘPU. 

W związku z tym inteligencja powinna: włą­
czyć się w nurt rewolucji, przyczyniając się 
do rozwoju kultury; przystąpić do tworzenia 
kultury w duchu postępowym; poczuć się od­
powiedzialna za całe społeczeństwo; stani\Ć po 
stronie klasy robotniczej. Każdy twórca kultury 
świadomie lub nieświadomie uczestniczy, zda· 
niem Bieńkowskiego, w walce klasowej I staje 
po stronie postępu lub reakcji. W kwietniu 
1943 r. to samo pismo przypomniało postępowe 
tradycje walki o przeobrażenia społeczne z 
XIX wieku, ukazując przykłady rozumienia 
przez Inteligencję polską potrzeby głębokich re­
form społecznych. 

sa PPR wskazywaln na konieczność przy­
ciągnięcia inteligencji na stronę proletariatu 
już w pierwszych miesiącach Istnienia partii. 
Wyjaśniano, że dawniej reakcyjna często posta­
wa t'ej warstwy wynikała głównie z jej szla­
checkiego pochodzenia. W sierpniu 1942 r. 
„Okólnik" przestrzegał przed niedocenianiem 
znaczenia inteligencji i krytykował negatywne 
postawy w stosunku do niej jako szkodliwe 
sekciarstwo. Podobnie. jak niegdyś Włodzimierz 
Lenin PPR stała na stanowisku przyciągnięcia 
na stronę klasy robotniczej również tej inteli­
gencji, która służyła w przeszłości klasom po­
siadającym. 
Należy stwierdzić, te dzięki mądrej polityce 

udało ·się PPR skupir wokół zadań władzy lu­
dowej wielu znanych literat6w I naukowców. 
Dobrym przykłlldem może być tutaj działalność 
„Kuźnicy", na łamach której pisali między in­
nymi: Antoni B. Dobrowolski, Zofia Nałkowska, 
Kazimierz Brandy~, Stanisław Dygat, Tadeusz 
Borowski, Jarosław Iwaszkiewicz, Tadeusz Ko­
tarbiński, Stanisław Ossowski, Witold Kula, Jan 
Kott. Pismo to oddało partii duże usługi w 
walce ze środowiskami reakcyjnymi i pr7.yczy­
nilo się do wypracowania pod;-law nowego mo­
delu kultury w społeczeństwie budującym so­
cjali7.m. 

Politvka kulturalna PPR była elastyczna i 
cieszyła się uznaniem szerokich rzesz inteligen­
cji postępowej. Dziabl iednak w partii również 
nurt se!{ciarski w tej dzied7.inie który odniósł 
zwycięstwo w rmrn mrn. Pnd::lano wówczas 
11rs!usznej i nie~prawicdli'wej krytyce wielu 
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uczciwych I sympatyzujących z marksizmem lu­
dzi, których Polska Partia Robotnicza pozyska­
ła i którzy mogli oddać duże usług! władzy 
ludowej. Zwycięstwo orientacji sekciarsko-dog­
matycznej przyniosło później szereg zjawisk 
ujemnych, które hamowały w latach 1948-54 
rozwój kultury. · 
Doceniając znaczenie kultury w rozwoju spo­

łeczeństwa PPR przyjmowała leninowską kon­
cepcj~ rewQlucji kulturalnej. W pierwszej swej 
odezwie do nai-odu wzywała do walki o taką 
Polskę, w której „nauk11 będzia dostępna dla 
wszystkich". Partia silnie popierała organizo­
wanie tajnego nauczania w okresie okupacji, 
wychodziła bowiem z założenia, że na tej dro­
dze można będzie przygotować kadry fachow­
ców patrzebne do odbudowy kraju po wyzwo­
leniu. Równocześnie PPR glosHa potrzebę zre­
widowania dotychczasowych treści wychowania 
młodzieży I postulowała podj.;cie kroków w 
tym kierunku, aby ze szkoły podziemnej wy­
rosła w przyszłości 1zkola w pełni demokra• 
tyczna. 

W deklaracji maroowej 1943 r. X.omltet Cen­
tralny PPR głosił „prawo do nauki dla wszyst­
kich prze.z f)1'zestr.zeganie zasad11 bezplatnofoł 
nauczania, począwazy od azkoly powszechnej do 
uniweraytetów wlącznie, i tuunięcłt wszelkich 
przeszkód stawianych dzieciom ubogiej ludno§­
ci'', Podobny program w tej dziedzinie przEd· 
atawlła partia w deklaracji listopadowej, pre­
cyzując, te cala młodzież do lat 16 winna być 

produkcji, bez której klasa reprezentując11 po­
stęp nie może się ob71ć". 

Nie traktowano Inteligencji jako samodzielnej 
slly spolecznej, lecz tyl){o w powiązaniu z okreś­
lonymi klasami społecznym!. Uważano, Żt! In­
teligencja pełnlla zawsze rolę służebną w sto­
sunku do klaa podstawowych społeczeństwa. 
Podkreślano też zróżnicowany charakter tej 
warstwy, która skupia ludzi żyjących na pozio­
mie burtµazji oru na poziomie zbliżonym do 
klasy r.obotniczel. 

Tereny wsehodni• uwa.tał& :PPR za etnicznie 
niepolskie I domagała się powrotu Polski na 
Ziemie Zachodnie. W związku z odzyskaniem 
ziem dawnych pojawll się problem 11tosunku do 
lu<lnośd autochtonicznej. Par-tia ~acała uwa­
g~ na 

KON1,ECZNOS~ 
BARDZO OSTROżN·EJ POLITYKI 

w tej dziedzinie. Jut w lutym 1944 r. „Trybu­
na Wolności" pisała, te nie należy pochopnie 
potępiać tych Slązaków, którzy podpisali nie­
miecki\ listę narodowościową, ie trzeba zrozu­
m!~ ich położenie. PPR była zdania, że ziemie 
odzyskane można w pełni przywrócić Polsce 
tylko w drodze ostrotnej I długiej działalności 
kulturalnej wśród ludności, którl\ przez ·dzie­
siątki lat germanizowana. 

Jak wtefkle :moczenie ma kultura w procesie przemian społecznych- rozumiano 
Już u początk6w Polski Ludowej. 

• ary nie ma 

MAR~AiN PODLASZEWSt<.I 

objęta obowiązkowym, powszechnym 1 bezpłat­
nym nauczaniem. W przemówieniu wygłoszo­
nym na zakończenie I Zjazdu PPR Władysb1w 
Gomułka mówil: „Chcem11 zbudowcić i buduj•· 
m11 dom, w którvm m0Qlob11 sit ucz11ć i kształ­
cić każde dziecko, robotnika i chłopa, w któ­
rum miak>o11 motno§ć piąć łi.c to· oórc, w mia· 
re 1w11cl1 zdolności, na n11jw11ższe 1zczeb!s wia­
dz11 i nauki". 
Duże znaczenie przywiązywała PPR do skła­

du socjalnego studentów wyż.szych uczelni. W 
cwu zwiększenia u<l.:z.i.alu dzieci pochodzenia ro­
botniczego i chłopskiego przystąpiono do orga­
nizacji dokształcania tej młodzieży I przygoto· 
wania jej do studiów w przyśpieszonym tem­
pie. Uzasadniając tego rodzaju politykę Włodzi· 
mieni: Sokoraki piaal we wrześniu 1947 ,r.: 

"Kladziam11 tak poważn11 nacisk na f)1'oblcm 
•kładu aocJcilnego sluchac~ w11tsz11ah vc:elni, 
nie cUat1170, je chdtHb11śm11 · utrudni<! dostęp 
dla dzitci iftteligencJi CZ1I nawet drobnomi•· 
1zc.uu\1twci. Chcemv t11lko świadomi• ł atano1.0-
czo przech11Hć wagę na korz11ść inteligencji po­
chod.ztnła robotniczego ł chlopak!ego, poniewa* 
tego wvmaga logika zw11cłęskiej demokracji lu­
dowej, ponieważ tego wvmaga struktura naszego 
państwa ł koniec.znoić dziejowa jego historycz­
nego rozwoju". 

Uchwala Sekretariatu KC PPR z maja 1948 
roku zakładała podjęcie- działań, w wyniku któ­
rych udział młodzieży robotniczej wynióslby co 
najmniej 30 proc., a chłopśkiej 20 proc. na 
pierw5Zym roku studiów. Wskazywll.Ilo w niej, 
aby kierować na studia tylko młodzież odpo· 
wlednlo uzdolnioną i przygotowaną, by nie od­
padła później jako słabsza w toku, studiów. 
Kandydaci mieli posiadać ukończone 20, a. nie 
przekroczone 32 lata, ukończoną co najmniej 
szkolę powszechną i przygotowanie z zakresu 
czterech klas gimnazjum ogólnokształcącego. 

Plerwazy większy artykuł na temat kultury 
ukazał llę w prasie konspiracyjnej PPR we 
wrześniu 1942 r. Pisał w nim Władysław Bień­
kowski o klasowym charakterze twórczości kul· 
turalnej i o konieczności przebudowy ustroju 
społecznego Pol.ski. „Ideologia rewolucvjna -
·podkreślał autor - nłe niszcz11 kultury, che• 1tt 
up,rzy1tępnłć ma1om.., Stosuje wlaanq hferarchtę 
wartoAci". 

Zagadnieniu kultury połwięcono specjalny 
artykuł w „Radzie Narodowej" 1 11 lipca 1944 
roku. Zdaniem pisma kwestia kultury ma bar­
dzo ważne znaczenie dla rozwoju 1poleczeństwa, 
ponieważ dla procesu industrializacji 

POTRZEBNI SĄ FACHOWCY 

o wysokich kwalifikacjach, ·a co za tym Idzie 
również o wysokim poziomie kulturalnym. 
Autor artylt\łłU trafnie podkreślał: 

„Krzywe wzrostu uprzemyslowienf.a, kwalifi­
kacji technicznych i kultury mas muszą prze­
biegać mniej więcej jednakowo". 

Dwutygodnik KRN słusznie wiązał demokra­
tyzację kultury ze sprawą j~j organlzacj.I -
wskazując, te ta ostatnia warunkuje do pew­
nego stopnia treść kultury. Pismo wyjaśniało 
ponadto, że demokratyzacja jest niemożliwa tak 
długo, jak sfera kultury jest uzależniona od 
prywatnego aiparatu organizacyjnego I w r.wiąz­
ku z tym nastawiona na zysk. 

„Nie zmieni się - czytamy - teatr, radio 
cz11 kino, czy prasa, dopóki zależeć będą od 
prywatnego kapitalu, dopóki obliczone będą na 
zadowolenie interesów i zyslłów kfos. uprzywi­
lejowanych. W gosporlarce kapitalistycznej do­
bra kultury są takim samym towarem, jak 
wszystkie inne". 

PPR dużo miejsca poświęcila w swej działal­
ności pracy wśród inteligencji, którą uważala 
Z:ł „szermierza i nosiriela kulturalnych warto.~­
ci'', Na łamach „Okólnika" z 15 lipca 1912 r. 
pisano: 

.. Inteligencja jest tą warstwą, bez 1. t:;rej nie 
można sobie wyobrazić nou;oc.:csnego procesu 

Sekretariat KO PPR wydał specJaln2' uchwal• 
w 'prawie pracy i zadań PPR wśród ludności 
żydowskiej. Uchwała podkreślała zasługi rządu 
ludoweao w r;walczaniu - podsycanego przes 
siły reakcyjne - antyaemłt;rzmu i rasizmu. Jea• 
rzeCZll :µiami~ te juł wówczu 11Wracan• 
uwag• na niebezpieczeństwo dla partii z• .tro­
ny ruchu 1yjon.l1tycznego i wskazywano na ko­
nieczność przec!watawienla •i• d!lżeniom tego 
ruchu do zorganizowania się w skali ogólno­
krajowej. Omawiając środki mające na celu 
pełne urzeczywiatnienie równouprawnienia ży­
dów w Polsce, Sekretariat KC PPR zalecał kie­
rowani• ludności żydowskiej „to młarf motU~cł 
i potrzebil s trcid11cvJn11ch «żt1d01.01kich zaico. 
dów• do pr.zem11slu cłęałego". Polika Partl.a 
Robotnicza w 1poaób ostry i lldecydowan7 po­
~pl~ pogrom Żydów • lipca 1H8 r. w X.lei· 
cach. I>Wa dni po t7JD wydanenlu Wladyał&w 
Gomułka stwierdził: „Pe>pcłniH sbrodnłt, kC6„ 
okf'll\04 Pol1kc hat\"4 ioob1c eałeoo '1ołat.". 

Ju:t w okttsle okupacji PPR zajęła atanowt­
sko w kwestii wymaniowej, opowladaj!\C alę za 
wolności' 1umlenla I wyznania. Na azczególnll 
uwagę zuluguje pod tym względem artykuł 
opublikowany 22 września 1943 r. w „Okólni­
ku" KC PPR. Autor jego plaal, ie z różnych 
względów natury hlstor:rcznej w naszym kraju 
jest bardziej nl:t w krajach zachodnioeuropej­
sk!ch zakorzeniona religia katolicka. Partia po­
winna uszanować wierzenia I zrozumieć, te 
często w takiej formie wyrażany jest protest 
przeciwko złu I niesprawiedliwości społeczne,. 
Nie wolno wyśmiewać postawy religijne,, lecz 
trzeba taktownie odciąć wierzących od wpły­
wów reakcji, ukazując przykłady postępowych 
księży, zwolenników sprawy ludowej. 
Władze centralne PPR stały konsekw&ntnle 

na stanowisku konlecmości budowania moral­
nej jedności narodu i przyciągania na stron• 
lewicy wszyatkich, którzy zerwali z reakcją. 
Stąd td uchw~ła Plenum KC 1 28 ma'a 19411 
roku potępiła tych PPR-owców, którsy zajmo­
wali wrogą, poataw• w ltoaunku do wszystkich 
członków Armii Krajowej. Na I Ogólnokrajo­
wej Naradzie PPR W. Gomułka poddał krytyce 
zjawisko nieodróżniania przez organizacje par­
tyjne, UC7.Ciwycli. łołniet'zT AK od reakcyjnego 
dowództwa tej oraantzac'I. Właśnie członkowie 
parttt. którzy wiedztl, co to znaCZT niesłuszny 
areszt, powinni przeciwstawia<! all~ pozbawianiu 
wolności tylko za to, te ktoś należał do AK. 
Praktyka niesłusznych aresztów zdaniem 
Gomułkl - wyrządza krzywd• uczciwym pa­
triotom i umacnia reakcyjne podziem.le. Mówił 
on: 

„.M'v t01tsu\04my MJ01trz•Jn:e sarzutv 111 sto­
mnku do Borót.o ł Sornkowskłch, do calej ple­
jad11 r6tn11ch 1brodnłarZ11 1cinacvjn11ch, którz11 
nft dla Polski starali ri•, alt dia swojtj 1ea­
rier11. Ale to 1tomnku do tych tolnterz11 AK, 
którŻ1J teQo nłe robili, iakich zarzutów, 4 .zwla­
szc.za zarzutu tpspólpraev • Niemcamt, podno­
stć nte wolno i utrudnłać tm tch startu ż11cto­
wego • rae;t ich udztalu to AK nie woino". 

Podczas przemówienia na akademll pierwszo­
majowej w Warszawie SO kwietnia 1946 r. Wła­
dysław Gomułka podkreśllł 

SZCZEGOLNE 
ZNACZENIE WYCHOWANIA 

1 •wladomo~cl społecznej w 1ystemle sprawo­
wania władzy politycznej. Mówiąc o grożącym 
wciąż lewicy niebezpieczeństwie ze strony wy­
właszczonych klas posiadających, postawił py­
tanie: jak byto możliwe, :te kilkanaście tysięcy 
rodzin sprawowało . władzę w przedwojennej 
Polsce wbrew zdecydowanej większości narodu, 
zdobywając sobie „przygniatającą większo.~ć w 
wyborach, chociaż g!os pana dziedzica-obszar­
nika Uczul się w urnie wyborczej tak samo, 
jak glos jego fornala?". Nie można na to, jego 
zdaniem, odpowiedzieć w oparciu o zwykle ze­
st:nvienie liczb. Mówił: 

„Tych kilkałaścle tysięcy ludzi mog?o mied 
silę, mogla utrzymać w. swych rękach wladzą 
tylko dlatego, że tystącem sposobów .zwtązali za 
sobą setTci tystęcv różnych ludzi, związali ich 
nie tylko materialnie, aie - co ważniejsze -
ideologicznie. Kiikaset t11sięcy ludzi, .związanych · 
ideologicznie .z obszarnictwem ł kapttalf..zmem, 
stanowilo rdzeń aparatu wladzy reakc11jnllj. Te 
kilkaset tysięcy ludzi zajmowalo kierowmcze 
stanowiska w administracji państwowej, w woj­
sku, w sądzie, w poHcjt, w wię.ziennictwłe, ta 
szkolach i na wyższych uczelniach, w fabr11-
kach, na folwarkach, w różnt1ch pr.zedsiębtor• 
stw11ch, instytucjach itp. Wazustkie dziedzinfł 
życia byl11 kierowane w myśl ideologicznych 
założeń obszarników ł kapitalistów. Wu11stko 
mieli w swotch rękach. Kościól SP1'Z11jal utrwa­
laniu tc1ł wlaazy". 

Polska Partia Robotnicza nie closiła explicite, 
te trzeba wychować ludzi w duchu tej aamej 

_ideologii - aocjallstycznej. Wskazywała jednak 
ną potrze~ wychowania w duchu takich idea­
łów, które odpowiadają interesom ludzi pracy. 
W związku 1 tym przywiązywano du~ waH 
do włączenia nauaycleli w proces demokraty­
zacji szkoły 1 retormy 1ys,temu wychowania. 
Okólnik KC PPR z maja 194,5 r. wskazywał na 
potrzebę Intensywnej pracy s naucz7cielam1, 
podkreślając, te posiadają oni demokratyczne 
tradycje walki z faszyzacjĄ kraju. Komitet Cen­
tralny zobowiązał członków PPR do aktywneao 
uczestnictwa w Związku Nauczycielstwa Pol• 
ikiego. W tym aamym roku (we wrześniu) uka­
uił się drugi Okólnik KC w 1prawie praą 
partyjnej wśród nauczyciel!, oceniaj"q dot;rch• 
czasowe działania partii w tej kweetu jako 
Diezadowalające. 

W oparciu o ~cunJa naszej JUriorU 
PPR lłoalła tez„ ie w t.ntere.sie Polaki 1~ 
aojun I przyjaźń u ZwiłłZkiem Radzieckim 
oras innymi krajami słowiańskimi, Z atylfak· 
cją prsyjmowano zapewnienia Józefa Stalina, te 
ZSRR pragnie, aby Polska była silna, niepod­
legła 1 demokratyczna, PocząwH)' od pierw­
szych dni swego istnienia PPR bardso często 
I bardzo zdecydowanłe akcentowała, ie walcą 
o Polakę nlepodległ" i auwerenn,. W artykule 
• "Trybun7 Woln<>•cl" • 111 lutego 1941 r. CIZT• 
tamy: ' 

,.Ba prau. do NtnOO~ • .,._ Ol 
tM mowv • tl>ołnoffł. Pnewocbnt. Jodneg• 
urodv tlOd drugim, • Jc1rie11coltot.11 ;formt. bV 
no t.ovńtpOtO«ło, Jut ogranłc:lenłct11 '°°'"°'°' 
tai• ~l1co stronv lłCłl7caneJ, ole ł vcłł1cAJ4cej". 

Partia zwalczała w .woich ueregach aekclar-
1ki• odstępatwa od przyjętej linii pollt)rczneJ 
i odrzucała oikarżenfa reakcji, ~ dąży do pn:e· 
kształcenia Polski w republik• radziecką. W 
maju 1945 ry Władysław Gomułka przyznał, te 
zdarzaj' sill! przykłady . takiego postępowlllia 
niektórych członków partii, które potwierdzaj' 
tezę reakcji. Stanowi' one wypaczeni• polityki 
PPR i lłl dowodem niezrozum.lenia jej C9lów. 
,.Stanowiłko ft41HJ parlłł - mówił - Jen sna• 
ne. Stal• podkrdl4mv ł podkrdlad b•d.ft,mv, 
t• stołmv M gru!łdc nłepodległo§cł, to!?Jnolcł, 
1uwerfi!1m0Jci pat\attocs polskłego". 

Na wiecu protestacyjnym przeciwko d>rod· 
niom reakcji, 18 października 194' r„ Wlady­
slaw Gomułka mówił: 

„Tum, kt6r%11 WP11chcjq ł>TO'll de rqJa ll1P11cA 
morderc6to, fał rit Polika ł4n4C11,1no-ozonot04t 
Polika Becków, Smłal11ah ł Skladlcow1kłeh. Sm 
Im lłt Polika, • któr•I t.04t1olć czło1Dieka ł 
o~t•la młcmma bvla "1fułem klłtcłcl-pcsu, 
"1fułem hrcsbłcgo-obuornUca, kłe14 bcltdcłtrl\ 
abłfq u Jenoj ł ~· '1/riłot ł mUłoft6to u­
,1emnveh łUnoolnł1cóv. Snł · łtlł lłc Poliu ~ 
ramłdv tpOlcaMJ, M której tDłtrschołkv ltaft4 
onł - polaev ma01ł4ci, moontqav pnvtDlałzcao­
nq aobit prace fonuil4 M hul4nkach '° Monte 
Carlo ł M Riwłenc. Snł łm ałt PoZ.ka kcsrleU 
ł svndt1kat6to • Htlcamł '1/lłtcv zlotvah dvrcrc­
torskich pn.Jł młeriłCZfttlCh - J>nt1 rótonocaet• 
nej póltors czv dtou.zlotot.a•J cłnłówce prolo­
tartus.za, totJ•tajqeego pokomłe za pracq pod 
br11mami fa'bruk ł pnedriębłorlttD. Sni łm lłc 
Polska wvulłfowanych ł błuuczqcvch aencra­
lów, dla których czlotDł•k ZOC%1f114l lłt dopiero 
od stopnia ofictr,skiego. Polska bluffu ł maakG­
radt1, • odpowiedzialnym pt'Hd Bogłem ł hłl-
torią prezydentem - mcinekłn.em", . 

W literaturze polskiej q podzielone zdania 
na temat charakteru przemian po wyzwoleniu 
kraju. Niektórzy autorzy sądzą, te miały one 
charakter socjalistyczny, a Inni, te ludowo-de­
mokratyczny. Sama PPR natomiast podkreślała, 
że socjalizm jest Je' celem o 1 ta t e c s n 7 m, ale 
nie bezpośrednim. Jut 1 atycznla 1943 r. w 
prasie partyjnej stwierdzono u:presst1 verbt.. 
ie PP!t walcząc o n1epodległo1'ć walczy zara• 
zem • socjalizm. Późni.ej nieczęsto pojawia •i• 
to słowo. W maju 1945 r. Gomułka wyjamlł 
łAI WTSunięcl.e huel IPC>Cjaliirt;reznych jwt prriede 
wszygtk!ch ·uzależnione od zbudawanla trwa• 
łeao pokoju n.a świecie. Mówił on: 

"Pol1]e(J Partia Robotnłeza nie m. 111111łł4rtł 
iovr.z•k~ lit dqtenta do aocJaiinla, i.es M 
drodzt do oatągni•cia tego celu włdsł Jcomecs­
ność P"Hb1/cia dlugtej wallri o zbudowcinłc rit­
nego gmachu pokoju na globłe aiemikłm. A 
Polska wówcza1 mote wmurować do t•ao bu· 
dująceoo słę obeen.te gmachu :fundamental.nq 
11D<>:1tł ceglf, 1deH będri• Po!sJc4 demokratyc.,_ 
nq. Drog4 do aocjalizmu nie ;est anł krótka, 
ani ni• mot• być uproszezOM. Z tvch powo­
dów PPR w11lc.zyla ł walczv o Polskf demokra­
tyczną", 

W 1prawozdaniu politycznym Komitetu Cen· 
tralnego na I Zjazd PPR podkreśla się, te nie 
ma jednej uniwersalnej drogi przejścia od 
ustroju do ustroju, co jest zgod·ne z teorią mar­
ksistowski\ I co potwierdza historia. Społeczeń­
stwo polskie prawdopodobnie długo jeszcze po­
zostanie społeczeństwem klasowym, w którym 
będzie występowała walka klas. Jeteli w walce 
tej odniosą ostateczne zwycięstwo siły ludowe, 
a przegrają sity reakcyjne - to wówczas de­
mokracja ludowa przejdzie pokojowo w demo­
krację socjalistyczną. Również w okresie pó~­
niejsZ'Y!ll PPR akcentowała, :te zmierza do go.. 
cjalizmu w swoim „dalekosiężnym progr11m.te", 
a ·na obecnym etapie umacnia dem okr ac j ę 
l u do wą jako polską drogę do socjalizmu. 

• 
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P 
onad płęd wiek6'4-
oddzlela działalność 
Buddy od działalnoś­
ci Jezusa. Wywodzll! 
się oni s rótnych 
epok i odmiennych 

kultur. ltształtowalo ich inne 
jrodowłsko ł otoczenle. Jezus 
był a;rnem cieśli galilejskiego, 
Budda pochodził z rodu ks!ą­
:tęcego - a jednak nietrudno 
dostrzec, te obok zasadniczych 
różnic dzielących nauki jakle 
stworzyli, istnieją pewne podo­
bieństwa. Owa zbieżność jest 
szczególnie uderzająca, jeśli 
spróbujemy porównać stronę 
etyczną ich nauki, a warto za­
znaczyć, te etyka odgrywa w 
obydwu bardzo watm' roht. 

Mimo odmienności i rótno­
!POdnO~cl kultur charakterys­
tyczne jest to, te pewne ten­
dencje, jakie zarysowały się za 
kh czasów w łonie rodzimych 
kultur są zbieżne. Zarówno w 
państwie tydowskim 7.& :t.ycia 
Jezusa, jak I w Indiach za ty­
cia Buddy, dominującą rolę w 
łyeiu mieszkańców odgrywała 
religia. Zasad jej przestrzega­
nia I wypełniania 11trzegli, w 
(lbydwu przypadkach, kapłani, 
kt6rsy etanow!U najwytszl\ l?'U-
1"1 w hierarehłł społecznej.· 

ZAROWNO 
W PALESTVME 
JAK I W INDIACH 

religię utożsamiano w6wczu 1 
określonym ceremoniałem, wy­
pełnianiem obrzędów I rytua­
łów, składaniem ofiar oraz 
przestrzeganiem niezliczonej 
liczby zakazów I nakazów do­
tyczących prawie wszystkich 
dziedzin życia. Zarówno żydzi 
jak i Hindusi wler1yli, że ich 
1bawienie zależy od drobiazao­
wego prze11trzegania tych wszy­
stkich narzuconych Im 1 góry 
formuł. Sytuacja taka prowa­
dziła do upadku podstawowych 
warto~cl moralnych. Charakte­
rystyczny zarówno 'dta Palesty­
ny, jak ł Indii, analogicznych 
okresów, jest przerost rytuallz­
mu i zanik głębszych wartości 
moralnych. 

Przeciwko takiemu stanowi 
rzeczy I takiemu typowi religij­
ności wystąpili Jezu11 I Budda, 
a Ich nauka była, między lnny­
mt, reakcją na dominujący za 
ich życia system wierzeń I 
wartości. Obydwaj głosili no­
wy typ religijności, którego 
celem była odbudowa podsta­
wowych wartości moralnych i 
służba człowiekowi. Dotych­
czas, choć to może dziwne, nie 
człowiek był najważniejszy -
ważniejsze od niego były obrzę­
dy I rytuały. Jezus I Budda 
przywracają człowiekowi nale­
żyte mu miejsce - dla Buddy 
najważniejszy· będzie człowiek 
i jego dobro, u Jezm1a, co 
prawda, na pierwszym miej­
scu stoi Bóg, ale zaraz po nim 
jest człowiek I Jezus nie zawa­
ha się przed . naruszeniem naj­
bardziej świętych zasad. obo­
wiązujących w jego społecznoś­
ci, jeśli będą one kolidowały z 
dobrem człowieka (np. uzdro.­
wienie w szabat). 
Według Jezusa I Buddy nie 

praktyki zewnętrzne I prze­
strzeganie określonych naka­
zów decydują o ludzkiej war­
tości. Wypełnienie lub nie, te­
go czy innego zaka;m ni·e de­
cyduje o tym, czy jesteśmy 
dobrzy bądź źli, albowiem na­
prawdę ważne jelrt tylko to, 
jacy jesteśmy wewnątrz. Jeśli 
jesteśmy źli, to według Buddy 
I Jezusa, nie ,,oczyszćzą" nas 
żadne obrzędy, ani składanie. 
ofiar I przeciwnie - człowie­
kowi dobremu nie mote za­
szkodzić nawet złamanie pos­
tu czy naruszenie Innego zaka­
zu tego typu, albowiem jak 
mówił Jezus: „Nłe to, co wcho­
dzi do ust plamł czlowieka, 
tylko to co wychodzi z ust" 
(Mt. 15. 11) Identycznego zda­
nia był Budda: .,Gniew. opil­
stwo. oszustwo, zazdrość -
one to stanowią nieczystość, a 
nie jedzenif? mięsa". 

Jezus i Budda uderzają w 
fałsz i obłude tradycyjnej oby­
czajności, dla której najwat­
niejsze było demonstracyjne 
przestrzegan ie okrPślonvrh za­
sad i stosowanie się do ogól­
nie orzyjetych reguł I to właś­
nie miało stanowić o 1'tdzkiej 
wartości Wvkazują<' zaltłama­
nie ~radycyinej relii?ii. propago­
wali oni nowy typ religijności, w 
której liczyły się przec'!P wszy­
stkim intencje I dobre uczyn­
ki. 

Podstawowe normy etyczne 
nauki Jezusa i Buddy c_;ą iden­
tyczne Obydwaj oni mówili: 
nie zabijaj, nie kradnij, nie cu­
dzołóż. ale co bardziej uderza­
jące. oprócz tych .:grzechów 
ciala''. obydwaj wyróżnili ,grze­
chy mowy" - kłamstwo . pustą 
gadaninę. obelgi ~łowne rzu­
cane na innyrh oraz „ qrzechy 
um11słu" - nienawiść, pożądli­
wość. 

Dla nbvdwu droga do dosko­
nałości wiedzie poprzez dosko-

4 ODGŁOSY 

nalenie moralne, a włęo po­
przez skierowanie 111~ ku sobie 
I :pracę nad !IObą. Według nich. 
trwałe szczę§cle i doskonało§ć 
ludzie mogą osiągnąć poprzez 
skierowanie się ku .swojemu 
własnemu wnętrzu duchowe­
mu, ku sobie samym. Niestety, 
ludzie na ogół lekceważą, bądf 
w ogóle nie dostrzegają owego 
„.ftoiata wewnętrznego", a 
szczęścia ·~ukają na zewnątrz 
w przekonaniu, że zapewnić je 
mogą dobra materialne, bogac­
two, sława i władza. 
Według Jezusa I Buddy jest . 

to postępowanie błędne, które 
nie może przynieść trwałego 
szczęścia. Przed takim postępo­
waniem stara się przestrzec 
nas zarówno Jezus stawiający 

MAREK. TARAN 

I, 39), a !!udda naueza lden· 
tycznie mówiąc: „nłe-nawt§cl 
ntgdy nłenawtfotq pokona<! nłe 
motna, brak nienawtścł poko­
na ntenawł§c!". 
Główny naku etyki Jezun 

to miłość blitn!ego. Równleł w 
buddyzmie celem naszej wę. 
drówkl jest taka d06konałość, 
która polega na !yw!enlu czy­
stej miłości do otaczającego 
świata. Warto zaznaczyć, te w 
buddyzmie nie ma właściwie 
rnllo~ci jako afektu (stan taki 
je11t wręcz szkodliwy dla na11>, 
a jest t.o raczej pozytywne na­
stawienie do wszystkiego co 
żyje. Równie! Je%\H nakazuje 
kochać wszystkich, nawet n! ... 
przyjaciół. Charakterystyczne 
jeft to., te obydwaj odn1uca3, 

był w tym czasie stereotyp 
Mesjasza - odnowiciela I wy­
zwoliciela, który odbuduje kró­
lestwo Izraela. Równiet Budda 
nie starał 1ię zmienić Istnieją­
cej struktury Instytucjonalnej, 
właklwie nie występował on _ 
nawet przeciwko . kastowości. 
Właśnie na temat stanowiska 
Buddy wobec kast Istnieje wie­
le nieporozumień. Niektórzy 
twierdzą, że buddyzm był bun­
tem przeciwko kastowości. Jest 
to pogląd mylny - Buda kas­
towość jako taką uznawał w 
pehtl, występował jedynie 
przeciw kastowej ekskluzyw­
no4et braminów. Według daw­
niej panujących przekonań 
prawdzlw!\ mąd~ć I drogę "do 
prawd7 mogli odkryd jedynie 

Refor~at rzy ducha 

pytanie: ,.Bo · 16t ezlotołekowi 
• tego, jelH ca~ lwtat po.słę­
dzie, ii duuv swej szkodę 1.011-
1'1q.d.ri?" (Mk. 8, 36), jak I 
Budda, który mówi: „Oto mam 
1yn6w, mam bogactw11 - tak 
1ł4 to ud1'fCe t1'oucz11 gtupłea. 
A puecłd uwet ałebłe nłe "'4-

- 11cqd tołte ma ayn6to, akqd 
bogacttos". 

Tak więc według Jezusa I 
Buddy, nczęAcle nie zależy od 
jakichś zewnętrznych 'N!l~C'f 
materialnych, ale od wartości 
moralnych. Obydwaj zalecaj!\ 
więc wyrzeczenie się dóbr tego 
świata. Nie gońmy za boga­
ctwem, pieniędzmi l władzą -
gdyt nie one 1tanowlą o na­
szym szczęściu. Jednocześnie 
należy podkreślić, że postawa 
jak!\ zalecają obydwaj jest da­
leka od ucetyzmu. Należy, co 
prawda, wyrzec się dóbr tego 
~wiata, ale nie popadać w prze­
sadę, jak to czynią niektórzy 
asceci. 

WALKA ZE ZŁEM 

to walka 1 samym sobą, wal­
ka o to, aby stać się doskona­
łym moralnie. _ Jezus przed 
podjęciem swej misji musi naj­
pierw stoczyć walkę z szata­
nem, który 11tara się zawrócić 
go z obranej drogi. Rzecz cha­
rakterystyczna, te zanim Bud­
da zaczął nauczać, musiał po­
konać boga Marę. Obydwa te 
epizody mogą obrazować wew­
nętrzną walkę jaką muszą sto­
czyć Jezus I Budda zanim po­
dejmą .swą publiczną działal­
ność - muszą oni pokonać w 
sobie wszystkie te niższe po­
pędy I aspiracje, które pchały­
by Ich ku osiąganiu korzyści 
własnych I miałyby za cel In­
teres egoistyczny. 

Obydwaj byli zdania, :te w 
swoim postępowaniu powinniś­
my kierować się zawsze dobro­
cią - nawet na zło odpowia­
dać dobrem - oto sposób na 
pokonanie zła. Zalecenie to jest 
jednym z głównych kanonów 
ich nauki. Jezus mówi: „Nie 
przeciwstawiać łlę złemu. Ale 
kto cię uderzy w prawy poli­
czek, nadstaw mu i drugi" (Mt. 

/ 

mllo~t! 'edno1tlr.oW\, która mo­
te być przeszkod' na drodze 
do rozwinięcia w aoble uesu· 
c!a miłości pow1Zechnej (oby­
dwaj wyrzekają sł• właściwie 
rodziny i najb11tszych>. 

Jezus i Budda ldaj' sobie 
sprawę 1 tego, te ich nauka 
jest szalenie trudna, a tych. 
którzy decyduj!\ si• reallzowad 
jej zalecenia przestrzefa1' 
przed niełatwym tyciem. Wle­
dzłel! oni, te do tego, a~ Ich 
nauka została przyjęta, po­
trzebna jut swoista „re1.0olu­
ojts mO!'alna" i obydwaj 1los!U 
potrzebę takiej rewolucji. Jed­
noczdnle wyratnle podkrejla-

.11, te katdy „rewolucjonista" 
powinien ·zacząć od siebie, a na 
ogól jest tak, te ludzie chętnie · 
dostrzegają błędy Innych, a nie 
dostrzegają swoich. Przede 
wszystkim nalety oczyścić mo­
ralnie siebie - jak mówi Jez\JS 
- „wyrrucM Mjptsrw belkę • 
ok4 awego" (Mt. 7,3), a Iden­
tyczny naka1 formułuje Budda t 
„rvte TUJ to patrz jak inny blą­
d%ł, na 1tebte tvlko patned 
masz". 

Jezus I Budda nawołują do 
„rewolucji mOf'alnej", ale na­
leży wyraźnie podkreślid, te 
właśnie tylko do rewolucji te­
go typu, gdyt jednocześnie ża­
den z nich nie jest rewolucjo­
nistą społecznym. Byli oni -„re­
forma.tarami ducha" I taden z 
nich. 

NIE DĄżvt 
. DO PRZEKS·ZTAŁCENIA 
STRUKTURY 
SPOŁECZNEJ 
fłMA'AA 

droJR przemocy. Obydwaj gło-
111l!, wła~iw!e, zbędno~ od• 
działywanla na warunki zew­
nętrzne, a najwatnlejsze było 
dla nich „przeksztalcnłe rie­
bie". 

J ezUI nie wzywał do walld 
przeciw Rzymianom, ani nie 
próbował obalić Istniejącej 
struktury Instytucjonalnej, ch.o­
claż niektórzy być mote włd­
nie tego oczekiwali. Wśród ży­
dów szeroko rozpowszechniony 

bramłnł. Budda obala ten nł.-
1lU1m.y po&ląd i qrogę do 
na1ęścla I prawdy otwiera dla 
wnystlrleh. Podobnie rzecz mia­
ła si• w państwie tydow1klm, 
gdzie przywilej znania prawdy 
I wybawienia od grzechów a­
ruerwowany był na wyłąot1-
noU warstw wytuych. Jezu, 
podobnie jak Budda obala 
pniekonanie teio typu I bra"" 
do !tK„ół•INs BOfłego" otwie­
ra cua wuyltkleh. 

Tak więc, teoretycznie 'WSZT­
ICf mogą ijć drogą, którl\ weka­
:rują Jezus I Budda, chocia:t 
praktyka jest nieco odmienna 
- 1Zczególnle, gdy chodzi o 
Buddę. Jego nauka w rzeczy­
wistości ma charakter „arysto­
kratyczny" I jest przeimaczona 
dla wą11klego kręgu ~dblorców. 
Jest to nauka pełna 1ubtelnoll­
cl, wielu dociekań i rozwatań 
intelektualnych, Sill\ rzeczy, 
srozumłałych tylko dla wy­
kształconych. Notabene pierw­
szymi nawróconymi zwolenni­

kami Buddy bylt kapłani bra­
mlń11cy ora1 bogaci młodzień­
cy 1 Benares. 

JeZU1 odwrotnie - mJał swo­
lenntków, przed wszystkim, w 
ludziach 1 warstw niższych, a 
swoje posłannictwo kierował 
głównie do tych ubogich. Ale 
i 'Il niego mo:iemy dostrzec 
oznaki pewnej elltamokt, · jegll 
chodzi o dostępność I zrozu­
mienie jego nauki. WlaAclwl• 
fłówny HM I tajemnica tego, 
czego naucza ujawnione '' tyl­
ko 12 wybrańcom czyli aposto­
łom. Kiedy 91>ytają oni dlacze­
go naucza ludzi poprzez przy­
powle~cl, on odpowie im: „Po­
nłewd tDam dane jest 2114d 
tajemnłee k1'61estum nłeba, 11 
im to nie jest dtine" (Mt. lS, 
12). 

Tak WflłCI praktycsnle nauka 
lezuaa t Buddy dostępna jest 
dla wąskiej elity. Obydwaj oni 
Z<!awal! 10bie 1 tego sprawę I 
wiedzieli, *• niewielu będzie 
takich, którzy '' naprawdę 
zrozumieją l przyjmą. Jezus 
mówil, łe ta włdciwa droga 
jest wąska l „mało Jest tych, 
kt61'ZTJ 14 maJduJq" (Mt. '1,13). 
Podobnego zdania byt Budda: 
„Nłetoielu tvlko po§„6d Zud:ri 
M dniai bneo P"HPlvtOCI by-

t., r.sm sosta;e po tej .tro­
nie". Ale teoretycznie szanse 
mają wszyscy. Do gminy, którą 
założył Budda, mógł wstąpić 
każdy, bez względu na przyna­
leżność kastową, z tym zastrze­
żeniem, te nie przyjmowano 
osób o ograniczonej wolności 
osobistej. Podobnie, jak każdy 
mógł zostać uczniem Jezusa. 

Je§l! chodzi o wspólnot• 
mnichów, czyli sanghę, załoto­
ną przez Buddę (warto w tym 
miejscu zaznaczyć, że również 
Jezus założył wspólnotę, a do­
słownie jak sam mówił 
„zgromadzrnic"), to pcc;iątko­
wo Budda nie chciał przyjmo-­
wać do nlej· kobleti uczynił to 
dopiero ulegaj!\C silnym proś­
bom przyjaciół i rodziny. Bud-
da miał vr ogóle · 

ZtE ZDANIE 
O KOBIETACH 

I był nutawlony do nich ra­
czej wrogo. Kazania buddn· 
skie li\ przepełnione licznymi 
przestropmJ . przed kobietami, 
które nazywane 114' nęsto „no. 
1tcłelkamł 114" i „ujtołfknyoo 
mł 1oju1nła.Jlc.•ł 1curłeief4 
Marr/'. Budda zalecał swolns 
uczniom, a~ racuj unłtalt )m.. 
biet, a kiedy dojdzie jut do 
pn:ypadkowego ip0tkanla 1 .ni· 
ml, naluy ml~ aię na baca­
ności. Przeciwnie Jezus, który 
choć, jak nazwał go Wltwicld 
był „seklU4lnłe obojętny", to 
lubił przebywać w towarzy. 
stwle kobiet I chętnie się nimi 
otaczał. Przebywał razem na­
wet 1 „;aw11og„.1eamłoamł". 

Zarówno nauka J ezuea jak . t 
:euddy nosi ten 1pecyflczny 
charakter, te nie jMt to nauka 
o reaulach, ay nakazach, któ-­
ryeh nalety bezwzll~nle PrM-
1trntad Ciak na przykład nau­
ka Mojteu.a czy Mahometal, a 
jest to raczej wskazanie pew­
nej drogi, która wiedzie do 
1zczęścla. Jezus i Budda niko­
mu nic nie Jl&rzucają i do m­
czeio nie przymuszają. Kto 
chce, niech słuch.a i m:xyjmt. to 
co oni głoszą. Obydwaj kierują 
1lę podobną zasadl\ i mówią: 
„chodźcłe •a mną" i przekonaj­
cie się sami, czy to, oo głosi­
my, jest prawdą. 

J ednoczebie obydwaj prowa­
dzą ten sam rodzaj dzlałalnod­
el nauczycielskiej - przemie­
rzają wzdłut i w11zer1 swój ro­
dzinny kraj, wygłuzając wszę­
dzie kazania moralne I obja•­
nlając za11ady swojej nauki. 
Czynią to najczę4clej 1 dala 
od oficjalnych miejsc kultu -
najchętniej po prostu pod go­
łym niebem. Gromadią wokół 
siebie tłumy ałuchaczy, wielbi­
cieli i 1Wolennlków, •l• oby­
dwaj napotykaj" także na 
gniew I wrogoać. Mus~ wal­
czy~ 1 ofl.cjalnyml poglądami I 
Ich 1wolennikaml, a walka ta 
jeet często bezwzględna. 

NI• ulłtrzeglt 1ię obydwaS 
. zdrady ze ltrony swoich naj­
bliższych: Jezusa zdradza je­
den 1 jego uczniów - Judasz; 
ma tet Budda swego „Judasza", 
którym okazał lłę niejaki De­
wadatta. Ale maj" tet obydwaj 
swoich oddanych I umiłowa­
nych uczniów. Takim dla Je­
zusa jest Jan, a dla Buddy -
Ananda. Mimo niechęci i wro­
gokł ze 11trony pewnych ugru­
powali Buddzie będzie dane 
kontynuować swoją działalność 
przez lat około !IO I dotyć 1ę­
dzłwego wieku (ponad 80 latl, 
Jezusowi na nauczanie przy­
padło o wiele mniej czasu (nie­
spełna 3 lata), a za swoją dzla­
łaln~ć musiał zapłacić tyciem 
(W chwili ukrzyżowania mlał 
około 311 lat) • . 

Oczywiś cie oprócz r,ew:w ch 
podob!eństw łączących obydwie 
te nauki 

fSf'NIEJĄ 
ZASADN·l,CZE 
ROżNICE. 

W religiach ukształtowanych 
na Bliskim Wschodzie, w św i e­
cie judeo-chrześcijańskim 1 
muzuł:nańsl<lm w s ystemie wie­
rzel'1 religijnych występują n ;e­
odzowne pewne elementy ta· 
kie, jak: wiara w Boga, w nie­
śmiertelną duszę I jej pośmier· 
telną eazystencję. Elementy te 
występują także w religii, któ­
"' głoaił Jezua. Ból zajmuje t\a 
miejsce najważniejsz.e. 

Natomlut buddyzm był pi~ 
wotnie religią bez boga. Od· 
rzuca on I nie uznaje bop 
stwórcy, bo wedłu1 wierzei\ 
buddyjskich hviat je1t od­
wieczny, a :r:bawienie 'każdy 
może osiunąd sam, własnym 
wysiłkiem. Buddyzm u.przecz& 
takte Z<!ecydowanie latnlenlu 
stałej I niezmiennej dunt 
łwierf19"e, te 'W9ąltld• feno­
meny bytowania llł n.ł~le 
I n.lesubatancjalne. Warto ... 
t:naCZY",, te plerwotnr budcl7ma 
- podobnie aren" jak pj_... 
wotny ehrystianłzm - b,ł N'e 
lic~ bel :kultu, 'bes ~ 
l bez tadnego duehc;wleństwa. 

Budda I Jezut reprezentujlł 
Inne postawy i inny typ oaob~ ' 
woki. Budda to typ wsohod· 
niego mędrca - zawsze łagodo1 
ny, opanowany I BPOkojny. Nit 
mają do niego przystępu żadne 
namiętności. Taką też postaw• 
:saleea Innym - z dala od 
wszelkich. skrajności I 1 dala 
od w1xelklch uczuć, któN mo­
głyby zakłóoid naszą równowa­
n duchową. Zdaniem Budd1 
MUiimy cały C!US kontrolował 
avrój um71ł i nie możemy ~ 
puszczad do ładnych nami~ 
n~ci ani wuuszeń, które mo-
1łyby r.aszkodzfć naszemu zdro-­
wiu moralnemu (Budda repre­
zentuje pod tym względem poe 
dobne stanowisko jak sto1c1'. 
Dlatego też, według Buddy. 
nie motemy dopuezczad do si ... 
ble nie tylko uczucia gniewu, 
ale tak.te uczucia mlloś._cl rozu­
mianej jako afekt. Poata.w 
Buddy, to jakby zawieszenie 
tdzlej w prómt, 1dzle nic ni• 
moł.e smąclć n&11zego spokoju 
ducha, jest to posta.wa między 
„rimnvm ł 17Mqcvm". Jest ona 
zupełnie przeciwna postawie ja­
ki\ zajmuje Jezus. Wedłu1 
świadectwa Iw. Jana Jezu, mó­
wił, że powinnHmy być wld· 
nie: „Bądi &imn11, bądt gOf'q­
cv" (Ap. ł, 15), a więc zawsze 
aktywni ujmujący jakąś okre· 
•Ion- I Z<!ecydowallll pc>stawę. 
JHU1 jen porywczy l gwal­
t.owny, ~ ulegający róinym 
namiętnościom. Jego tywloło­
wy· temperament powoduje 
nieras t.o, :te . postępuje on 
wbrew temu czego 11am naucza 
- rzuca obelgi słowne na in­
nych, wpada w tnlew, a nawet 
używa siły. 

JeZU4 często waha się f. b;r­
wa niezdecydowany. Choclai 
niewątpliwie nauka Jezusa ma 
charakter wybitnie pacyfistycz­
ny, to nie jest on jednak 2lde­
cydowany, jak.le stanowisko 
powinien zaj!\Ć wobec sła. W 
jedn:Ym • pierwszych kazań 
mówił: „Nfa przeciwstawia~ dt 
slemu" (Mt. 11, 39>. W Innym 
miejscu powiedział apostołomt 
„Nłe 1ądtcłe, te priuszedlem 
pokój przynieś!! M złemłę. Ni• 
p1'zyszedlem p1'Z1!flfe.fc! pokoju, 
ale młec.s". (Mt. 10, S4>. A w 
obliczu aresztow1t11la kazał Pio· 
trowi schować mlecz, „bo waz11-
1ev, kt61'%11 zcs miecs ehwvtajq 
od młeoza ginq" (Mt. 26, !12). 

J„t jeszcze jedna zasadnicza 
f'Ótn.lca dzieląca obydwie te 
nauki: buddyzm jest właściwie 
nauką o unikaniu cierplenl .­
wskazuje on nam drogę, która 
do tego prowadzi. Jego celem 
jest zniweczenie wszelkiego 
cierpienia, wyzbycie się cier­
pień. Natomiast jeśli chodzi o 
Jezusa to niejako chce on na11 
nauczyć cierpienta, a ~clślej 
mówiąc, pragqje on wyrobić w 
ludziach potrzebę i ~wiado­
mość konieczności cierpienia za 
Innych ludzi. 

Na koniec jeszcze o podo­
bieństwach. Zarówno dla .Jezu­
sa jak I Buddy charakterys­
tyczna jest wiara w człowieka . 
Obydwaj wierzą w to, że jeśli 
tylko c?.łowiek zechce, to może 
I potrafi zmieni<! się na leTJsze. 
Ostatecznym celem ich nauk -
choć nieco 'odmienne droil i 
wskazują obydwaj do owego 
celu - jest potaczenie się z 
otaczającvm ~wiatem w uczu­
ciu miłości pową7echnf'i świ!1 t 
Ich n'wdwu to świat miłośc i 
p'1k0ju. 
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a oknem byla noc, a 
termometr wskazyv;al 
minus 22 stop, w ska­
li Celsjusza. Brrrl Ze 

' też zachciało mi aię w 
taki mróz iechać do 

-Krakowa na reportat o kolej­
.nej sensacyjnej kradzieży foto-
11"amów z dorocznej wystaWT 
aktu kobiecego i portretu „ V e­
n us 86". Owinl\WSzy się szali­
kiem długo czekałem na auto­

bus 65, a kiedy na dworc11 
Lódz-Kaliska wsiadłem do po­
ciągu sądząc, że wreszcie się 
ogrzeję, okazało się, iż moje 
nadzieje są co najmniej płon­
ne: ogrzewanie zaczyna działać 
dopiero po dobrej godzinie, a 
później z niewiadomych przy­
czyn zostaje wyłączone. Dla 
ratowania się przed zamarznię­
ciem pasażerow~ tej naszej 
_rodzimej lux torpedy kolejo­
wej stosowali najro:miaiits:i:e 
wybiegi: podskakiwali, przytu­
pywali, boksowali się. W-Jzyscy 
mieliśmy jednak nadzieję, że 
przecreż podróż trwa zaledwie 
cztery godziny z przechodem, 
więc jakoś wytrzymamy. Ale 
kiedy pociąg zatrzymał się w 
azczerym polu pod Kamień­
skiem i stal ponad dwie aiodzl­
ny - sprawa zaczęła być po­
ważna. Poczułem, że zginę, za­
mienię się w aopel lodu ku 
uciesze zawistnych kolegów a 
redakcji, a szef orzeknie, te 
uczyniłem to z call, łwiado­
mością l tylko dlatego, by wy­
kręcić się od wykonania pole­
cenia służbowego. W tej 1y­
tuacji zaproponowałem wapól­
pasażerom, że skoro jedziemy 
do Krakowa, to nie od rzeczy 
będzie, jeśli zaczniemy tańczyć 
na korytarzu krakowiaczka. I 

. tak cijając l przytupując, ani 
aię 5postrzegliśmy, kiedy już o 
15, to jest Po ośmiu godzinach 
znaleźliśmy się w grodzie nad 
Wisłą. 
Pierwszą instytucją, jaką od­

wiedziłem tego dnia w mieście 
Kraka, byl sklep monopolowy. 
Myślę, że szef, znajomi, a także 
tona wybaczą mi ten desoerac­
ki krok: przecież ratowałem 
życie! 

O WYSTAWI! 
:VENUS0 

pisałem na tych latnaeh jeu­
cze w -roku 1979, kiedy &alon 
wystawowy obchodzU swoje 
dziesięciolecie. Pisałem wów­
czas o niesłabnącym zaintereso­
waniu ekspozycją prezentowa­
ną w pałacyku Pugeta, o utrzy­
mującej się atmosferze skamia­
lu wokół Krakowskiego Towa­
rzystwa Fotograttcznego I jeaio 
prezesa Władysława Klimcza­
ka, wspominałem o kradzie­
żach, włamaniach I aktach 
wandalizmu popełnianych na 
eksponatach. Słowem relacjo­
nowałem o wojnie pomiędzy 
kołtuństwem z jednej strony a 
odwagą organizatorów salonu 
„Venus" z drugiej. 

Teraz, tego styczniowego wie­
czoru, kiedy broąłen\ po za­
marzniętym śniegu w itrom: 
ulicy Bohaterów Stalingradu, 
gdzie mieści się wystawa nie 
odczuwałem ani tego napięcia, 
ani grozy. Przed budynkiem 
nie było wielokilometrowych 
kolejek, nie było takte dewo­
tek pikietujących u wejścia 1 
grożących każdemu, kto prze­
kraczał próg ogniem piekiel­
nym i wiekuistym potępieniem. 
Nic, cisza, spokój. pojedynczy 
odwiedzający. A więc zmiana 
i to spora. Nie zmienił się je­
dynie prezes Władysław Klim­
czak: jak daswniej tryskający 

-zdrowiem, inwencją i chęcią 
dzlalanla. 

Historia salonu wystawienni­
czego „Venus" warta jest przy­
pomnienia, bowiem jej poc%ąt­
k! byly związane ze sporym 
skandalem nie tylko w Krako­
wie, gdzie 1połeczeństwo po­
dzielilo się na zwolenników I 
zagorzałych wrogów, ale sprawą 
Interesowała się cala prasa 
krajowa, pisali o niej nasi czo­
łowi publicyści i felietoniści, 
swoje opinie wyrażali księża i 
pr.zedstawiciele władz. Dziś, po 
lat.ach, aż trudno uwierzyć, :l:e 
pokazanie kilku setek aktów 
kobiecych mogło w przeszł~­
ci wywołać ową burzę w 
szklance wody, która wciągnę­
ła w swoją orbitę najpoważ­
n iejsze autorytety krnjowe I 
zagraniczne z dziedziny foto­
grafiki, sprowokowała spory l 
dyskusje, interpelacje i protes­
ty, nagonki, infamie, pogróżki, 
akty wandalizmu, przyczynila 
się do popełnienia przestępstw 
kryminnlnych. A wszystkiemu 
winien jeden człowiek: Wła­
dysh:nv Klimczak, postać barw­
na I kontrowersyjna, uwielbia­
ny orzez jednych, potępiany I 
odsądzany od czci l wiary przez 
drugich. pasjonat o chorobli­
wej wprost potrzebie pracy dla 
społeczeństwa, człowiek nietu­
zinko\vy, pedagog z wykształ­
cenia, propagator i działacz 
kulturalny rozmiłowany w pol­
skim pejzażu, w polskiej kul­
turze, w polskiej historii. Do 

1'uto: Brtn'W> Tocful 

Z go ą Venus· na śniegu 
EUGENIUSZ IWANICKI 

tego tak uparty, te właściwi• 
nie można znaleźć określenia 
w pełni oddającego tę jego do­
kuczliwą wadę. I właśnie Wła­
dysław Klimczak rozpętał w 
1970 r. ową - wspomnianą 
jut - burzę, która całą swą 
mocą i siłą zwalila mu s!ę na 
głowę. Przetrwał. Obronił się. 
Tylko włosy jakby 1tały aię 
blel!ze, zmarszczek n.a twarzy 
też przybyło, chód spowolniał. 

w tł'JIO „ 
kłedy ltrak<>w•kle Towarzy­
stwo Fot.ogra!!cme obchodziło 
swoje 7l!-lec!e btnienia (zało­
żone zostało w 189l! r.>, jego 
prezes Władysław Klimczak o­
t\vorzył Ogólnopolski Salon Fo­
tografii Artystycznej „Venus 
70" Akt i Portret_ W rolł.: póź­
niej był to już Międzynarodo­
wy Salon, który dość szybko 
uzyskał honoroWT patronat 
FIAP - Międzynarodowej Fe­
deracji Sztuki Foto&raficznej 
(Federatlon Internationale de 
l' Art Photographlque>. Z regu­
ły na doroczn' wystawę z ca­
łego świata swoje prace przy­
syła do Krakowa ponad 1000 
artystów fotografików z ponad 
50 krajów. Z ponad pięciu ty­
sięcy zdjęć na wystawę trafia 
pięćset najlepszych, spośród 
których specjalne jury nagra­
dza prace najwybltnlejue, naj­
lepiej wykonane, prezentujące 
wysoki poziom artystyczny. W 
tym roku nagroda Grand Prix 
powędrowała do Republiki Fe­
deralnej Niemiec. 

Na moje pytanie, dlaczego 
wystawia akt kobiecy, prezes 
Władysław Klimczak odpowie­
dział, że wypływa to z jego 
przekonania jako pedagoga. 
Przez wiele lat uczył młodych 
ludzi, a w latach czterdzies­
tych I pięćdziesiątych Polskę 
zalewała tzw. pornografia ma­
rynarska, to jest „świerszczyk!" 
przyv;ożone przez marynari.y. 
Pomijając fakt, że były to wy­
dawnictwa nie mające ze sztu­
ką nic wspólnego, to ich posia­
danie szczególnie przez 
µczniów - miało nieraz nie­
oblicznlne następstwa. Jeśli u 
kc;;oś znajdowano takie fotosy. 
był relegowany ze szkoły. I 
Władysław Klimczak postano-

wił bronić tych młodych chłop­
ców. Bronić poprzez udostęp­
nienie im· prawdziwej sztuki, 
aktów będących sztuką, a nie 
pornografią. Swoje marzenie 
ziścił, co prawda, dopiero w 
1970 r., ale jego upór zwycię­
żył. 
Drugą przyczyną, te stał się 

propagatorem fotografiki, jest 
fakt, iż jeszcze w czasie oku­
pacji, będllC :tolnierzem AK 
działał w tzw. kolportażu jako 
„Mały Janek" lub „Emil II" 
fotografując rótne obiekty o 
znaczeniu mllitarnym. Po woj­
nie zomł reporterem praso­
wym w „Dzienniku Polskim" ! 
działaczem Knkowwldego Towa­
rzystwa ·Fotograficznego. Wła­
dysław Klimczak swoje własne 
zbiory fotograficzne określa na 
dzie!iątki tysięcy negatywów, 

natomiast archiwum KTP' U~y 
ponad 2 mln zdjęć, a w olbrzy­
miej bibliotece fotograficznej 
są autentyczne tzw. białe kru­
ki, których nie ma gdzie in­
dziej w Polsce. Właśnie do 
Krakowa, do tego archiwum 
przyjeżdżają ludzie pisać prace 
magisterskie I doktor1kle z ca­
łego kraju. Ze 1kromnego nie­
gdyś zrzeszenia m.lłośników· fo­
tografiki powitało dzl• Mu­
zeum Hlatorlł l'otografil. W 
dniu, kiedy zjawił~ Il• u pre­z„ Klimczaka, nadnedł włd­
ni• list - decyzja od preą­
denta miuta Krakowa Tadeu­
na Salwy, te wmilankowane 
muzeum zostaje upaJ\atwowio­
ne 1 otrzymuje wreazci• 1iedz!­
bę n.a ·jaką zasługuje, to jest 
budynek przy Malym Rynku 
nr 17. Tak więc Kraków ma 

Foto: Zdzfalaw J, ZieUńskl 
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jedno muzeum więcej I chyba 
nikt nie wątpi, że spraw!l to 
upór prezesa Władysława Klim­
czaka. 
Popularność aalonu wysta­

wienniczego „Venus" należy 
przypisać złodziejom !... wro-
1om. Ci pierwsi dokonyv;alt 
prawdziwych cudów, by dostać 
1lę do budynku i zabrać co 
cenniejsze fotosy, o których po­
tem pisała prasa i obwieszcza­
ły komunikaty milicyjne. To 
podsycało ciekawość I pobu­
dzało wyobraźnię. Natomiast 
wrogowie poprzez swoją bigo­
terską działalność reklamowali 
„ Venus'', gdzie się dało i jak 
1ię dało. Nie można zapomnieć, 
Ż9 Kraków to 70 kościołów, że 
PQZostaly tu nawyki z początku 
na.uego wieku, że tylko w 
Krakowie są jeszcze sufrażyst­
ki I propagatorki czystości dzie­
wiczej at do śmierci, że na­
gość przez niektórych jest utoż­
samiana z dzialalnoścla Sza­
tana. Kiedy otwarto pierwszą 
wystawę, z ambon rozleglv się 
glosy potępieni.a. Miały - one 
jednak t.en skutek, że ludzie 
po mszy czym prędzej p~dzlll 
do pałacyku Pugetł>w, by obej­
rzeć te wszystkie bezeceństwa. 
Mówiono wówczas, że cl co Idą 
rano na msze odwiedzają „Ve­
nus" po południu, a cl co ją 
„:r..aliczyli" rano wieczorami 
chodzą na nabożeństwa. 

wiele publicznych protestów -
transparenty, pikiety, nawet ja­
kaś hrabina ogłos!la na kra­
kowskich plantach głodówkę 
- oblewanie eksponatów kwa-
1em solnym„. Były procesy są­
dowe, były groźby, anonimy, 
szantaże. Oto w czasie prelek­
cji prowadzonej przez gościa z 
USA pewna krewka pani po 
oblaniu wystawy kwasem, wrę­
czyła Amerykaninowi list, w 
którym napisał.a m.ln.: 

,,Szanown11 Panie ł Honaro-
1.011 Go.fetu z Amer11kil„. Choć­
bym mł4la w krumi1ł4l• 1ko­
naó, dnelnłe będq 1tawtać czo­
ło, 4 nłe 1tch.6nt - ł tak 
męka ł tak męka... MętcZ11źnt 
1q gOTsł od zwłerzyny, dla 
nich umordowantc czlotoieka to nłc, nie mówiąc jut o in­
nych rieczach. Mając S5 lat 
nie wyszlam za mąż, żeb11 nie 
podztelłć low innych żon. Ko­
bieta wyjdzie raz za mąż ł ma 
doJć, a mężczyzna źentlby stę 
ł • dzie$łqć raz11„. Może Pan nie 
będzłc zcichw11con11 tym, co 
11robłłam, ale jeAlł Panu ni• 
~·n obojętna ludzJca krzywda, 
na pewno Pan m1de nie poti:pi 
ł 1Pel7!.ł mojt życz~nie, żeby 
kobłtty mogly oglądać gole cia­
la mę~f%1/Z1!. M równych pra­
wach„ •• 

"Venus" miała jut 17 wy­
staw, tj. 38 ekspozycje, które 
zwiedziło ponad 17 mln osób! 
W ciągu tych 1'7 lat :r; wystaw 
skradziono ponad 600 najlep­
szych fotogramów, Kiedyś, w 
latach siedemdziesiątych, udało 
się część łuipów odzyskać, kie­
dy to milicja natratlła pod Wa­
welem, naprzeciwko Baszty 
Złodzie,aktej, na sakompirowa­n, wystawę "Veua" złotom\ 
H akradzionych fotogramów. 
Aktualnie trwa kolejne dO<'ho­
dzenl• I P<*ll za złodziejami, 
którzy w koftau 198e roku do-­
konalt włamania do aalonu 
"VenW1". Zapytany o opinię na 
temat tak częstych krttdzle:!y 
profesor Willy Hengl li Austr1!, 
światowej s?av.7 fotografik, 
znawca I ekspert, juror kQn­
lrnnru • Vłtlu.,'', powłedzial: 

- T• 1crc1<błdt lwtadezq o 
bał'tbo 1Df/.Sokłm poziomi• foto­
grGm6to „ V mul", o łeh pięh.nie 
ł walorcsoh •.T'tft\l<:nvch, c& sra­
f'Cl„tn • tołe?Jełe~ poptdan.ofeł 
1aion6v „Vmul" - bo 1a1c toi­
d11d M-e1dnłt ri4 tvlko z tvch 
1D\l.ft4W MJt.Oarlo§cłOt.DIH 1ł%it­
la 1.rtuki, którt budzq zrozu­
miale 1:atnteresowante smako-
1z11 ł znawców. 

O populamoścl salonu foto­
tnlftcznego „Venus" świadczą 
także wpisy do księgi pamiąt­
kowej. Obok pochwal, rzeczo­
wych uwag, ocen koneserów są 
wpisy głupie, bzdurne, często 
niedojrzałe, czasem , wręcz 
chamskie. Wybrałem kilka, by 
świadczyły o tym, :!e mimo u­
pływu lat „problem nagości" 
nie daje' ludziom spokoju. 

„Wystawa jest bardzo lad-
na, tylko malo &eksowa. lc>psze 
zrzucalem z mojego lóźka'', 

„Po obejrzeniu wystawy wy­
cfągnąlem naprawdę praktycz­
ny wniosek - niestety, zgub­
ny dl.a mojej ~ony. Orta rit się 
ju..t nie podoba". 

„Ciekawe, ale moje kszta.lty 
1ą o wtele ciekawsze. Niestety, 
jeszcze nie od1~ryte", 

„My c1icemy aktu męskie170. 
My też chcemy się popodn·ie­
cać". 

„Po rokit slużby wystawa mt 
. !!ę bardw podobala. Jak się 
da, to przyjadę z calym pluto-
nem ... ". 

„ ... My mając do czynienia z 

szynamł ł podkladami, uważa· 
my je za ladniejue i więcej 
stosowne niż fotografie tu pre­
zentowane - Kolejarze". 
„Dzięki wy3tawie „Venus" 

moglem po raz pierwszy zoba­
czyć nagę kobietę". 
„Chociaż jestem nieletni juj 

to wszystko wtdzfa.lem". 
„Szanowny panie BąJs 

przestań pan fotografować mo­
ją żanę. Z poważaniem - ko­
chający mąż". 
Księga jest gruba I .wielka, 

zajmuje pół biurka. Większość 
zwiedzających koniecznie chce 
się w nlei uwiecznić, ale więk­
szość wpisów oscyluje ku ste­
rom niewybrednych dowcipów 
i złośliwości. 

Pytam prezesa Władysława 
Klimczaka, jak on reaguje na 
te uwag!. Odpowiada, że gdy­
by nle wrogowie, jego osobiś­
ci wrogowie· i zdeklarowani 
przeciwnicy byłoby mu bardzo 
ciężko. Najbardziej lubi tych 
zaciętych, bezlitosnych, cham­
skich. wraśclwie nawet ich na 
swój sposób kocha. To oni po­
zwalają mu korygować własna 
poczynania, unikać błędów, 
gdyż w przeciwieństwie do 
wielu pseudoprzyjaclół są szcze­
rzy w swojej nienawiści, n!a 
od niego nie chcą, niczego nie 
żądają, tylko dążą do jednego 
celu: zniszczyć! Działają dla 
1..asady, bezinteresownie . . Kiedy 
została otwarta pierwsza „Ve­
nus" l kiedy ustawiały się ko­
lejki od ulicy Stolarskiej (tam 
się mleścUa ekspozycja) aż do 
Małego Rynku, rzucono hasło: 
Klimczak na latarnię! 

NAGONKA 
TRWAŁA DtUOOt 

brali w niej udział nie tylko 
dewotki, kler i zawistnic1, ale 
i przedstawiciele ówczesnego 
Wydziału Kultury w Krakowie, 
którzy tyle znali się na sztu­
ce, by odróżnić sztukamięs od 
tramwaju. 

Na dobrl\ aprawę „ Venu11" u­
ratowali · dziennikarze. Niemal 
całe polskie dziennikarstwo sta­
nęło w jej obronie, najlepsze 
P.ióra przyszły w aukura ośm!e• 
szając w~pólczesną dulszczyzn•, 
wykpiwając ciemnotę I kołtuń· 
stwo. 

Dziś prezes Władysław Klim· 
czak może powiedzieć, te w 
końcu odniósł sukces. „Venus" 
zyskała międzynarodową reno· 
mę, w kraju nikt już nie chce 
jej inicjatora kamienować, 
mia.sto pośpieszyło nawet z 
ptzydzlałem nowego lokalu, po­
szly w świat .:zaproszenlę. • dla 
autorów, by nadaylall §woje 
prace na kolejną, ju:!: 18 „Ve­
nus" „. Tylko jeszcze od czasu 
do czasu listonosz przynosi te• 
go rodzaju pasztet: list jak list, 
ale już adres mówi sam za si&-­
ble. „Vemis 86. Król Erotoma-­
nów t El,cshtbtcjantstów. Chory 
umyslowo 'Klimczak". To adres. 
Teraz treść: 
„Fotografie! Prosto.kul Nędzn11 

Klimczaki Ero~omantel P111cho­
patol Specjalisto od dziwek -
prod71ttLtek! Królu pro1tvtut•kl 
Nfepotrzebnłe •łc urodzłld/ 
B11lel nędzntl"' fatOflNf cm, 11 
taras .srobtld ~bt mUk»łv na 
dtmoralłzacjł Mrodw połakłego 
ł cln•at ł mlodrietv. •klhłbł­
cjonł.rtol Kto clel>łt popłtrcP 
Taev 111mt Jak tv pottoors• 
1:boczon11. Porzqdnł ł nlachn· 
nł !ttdzie mają to d.. efcbł• ł 
twoje wv1tawv • dzłwkamł 
bezw.rt11dnvmł. Porządni ł nla­
chetnł ludzie pogardz11Jq tobą, 
tym gnojem, którym tv 1łę zaj­
mujesz. Powintend do1tać do-­
żywocie %a demoraltucJę. Tc> 
na pewno tv kmdnfess teta 
swó; onói ł IPf'•eda;en sa ona• .. 
bt do!4rt1 Jcapłt#Hatom, • po- ;i 
tern pozoruJen Jtradnd. Chorw · 
umysłowo/ Mwftnw potb! po 
cłtbfe komu/f "''- ł młHeJ• 
pouiłnM zajqd ri4 Mif>4. T11 
bezbomtkul Gdybv.ł był k4łoU• 
kłem, to znalbill alowci J tzu1e1 
Chrystusa; Kto bil sal zgor• 
szyl jedno z tych -maluczkich, 
które wierzą we mnie, takłemu 
należaloby :mtoie1tć kamłfM\ 
mlyński u nit« ;cge ł zato­
pić M pelnym morztel Tak po­
winno n.; % tobq pOlłąpłd tu 
zero umyclowe które ma rialo, 
lecz rozumu ł duszy nłt posła­
dasz ! Co możM wymagać od 
zera u.m11i!lowego1 Ro:.pu.stntka 
bez charalcteru i moralno.ki? 
Tylko kamień mlyńskt zawid 
sobte na szyt ł utop lłę .sam. 
Lecz się Klimczak . bo czeka. 
ctebte oblęd erotyczny ł skoń­
czysz w Kobierzynie. Czego eł 

·życzymy jak najpTędzej. ży­
dzie, ty ludzka kreaturo, po­
gardzamy tobą, tymi zdjęc!amł 
prostytutek. Ty nte jestd Po­
laTctem !", 

Prezes chowa list do .woleb 
zbiorów. Ma lch sporo, kllka 
teczek, a każdy aż zleje niena­
wiścią. To są cl jego wrogo­
wie, których autentycznie kc­
cha . 

A ;ilon ,.Venus" trwa nadal. 

• 
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Z ryn 

ODWIEDZAJCIE „MAGDĘ" - dla zdrowia. 
Jak dotąd, niewiele kl!eniów wie, ie w super­
samie spotywczym „Maeda" na rogu ul. Piotr­
kowskiej i Jaracza urządzono nowe stoisko, gdzie 
w ciągłej sp:rzedaży znajdują się - polecane 
przez: wielu lekarzy i często bezskutecznie po­
szukiwane w innych sklepach - pszczele specja­
ły: ziołomiody w co najmniej sześciu odmianach, 
pszczele mleczko, propolhl (kit pszczeli), cukierki 
z pyłku kwiatowego i inne tego rodzaju wzmac­
niające i uodporniające, naturalne produkty, 
Niek ó're z: nich można dostać niekiedy także w 
innych sklepach, ale w „l\1agdz!e" wybór jest 
największy. Stoisko zaopatruje Spółdzielnia 
Ps;-:cielarzy „Barć". 

ZLIKWIDOWANE ZOSTAŁO stoisko patrona!:"" 
kie firmy „Sofix" w DH Juwentu., edile w bar­
dzo dobre obuwie typu sportowego - całoroczne 

- zaopatrywali się nie tylko młodzi klienci. 
Przedstawiciel firmy, mieszczącej się w Rado­
miu, poinformował, te nie przewiduje się otwar­
cia nowego sklepu lub stoiska w Lodzi, ponieważ 
byłyby trudności z jego właściwym xaopatrze- ' 
niem w pełny asortyment produkeji. Nie ma 
natomiast przeszkód, aby umowy z firmą 12odpi-
1ali w odpowiednim czasie łódzcy handlowcy. O 
„sofixy" ubiegają się i zwiększają zamówienia 
handlowcy z Wa:rszawy, Gdańska, Wrocławia i 
innych dutych ośrodków miejskich, natomiast 
handel łódzki, jak dotąd, nle był zainteresowany 
zakupem tych poszukiwanych butów,. a szkoda. 
WZROSŁY CENY na mięso, sprzedawane przez 

rolników indywidualnych w halach pr:r:y Placu 
Barlickiego. Mimo mrozu zaopatrzenie jest tu 
całkiem niezłe, towaru wystarcza dla wszyst­
kich, choć przed stoiskami ustawiają 1ię kilku­
nastoosobowe kolejki - zjawisko rzadko na tar· 
gowiskach spotykane. O ile jeszcze w 1rudniu 
prawie zawsze można było potargować się ze 
sprzedającymi i uzyska~. choćby niewielkie, obni­
żenie ceny - obecnie ,nie ma o tym mowy. Za­
równo kolejki, jak i ~tsze ceny li\ niewątpli• 
wie wynikiem znacznie gorszego zaopatrzenia 
państwowych sklepów mięsnych. Wędliny (poza 
najwyższymi gatunkami) motrla kupić - nato­
miast dostawy mięsa są za małe i bardzo ubo­
gie pod względem asortymentu. 

LEPIEJ U NAS nit w Warszawie, gdzie ostra 
zima a-powodowała ogołocenie sklepowych wie­
szaków z kotuchów i futer. W łódzkich sklepach 
te najcieplejsze okrycia dostać jeszcze można, 
choć wybór jest niezbyt duły, zwłaszcza futer 
ze skór szlac;hetnych. Kolejne dostawy, jakie 
wkrótce trafią do łódzkich sklepów, również nie 
są wielkie. W tej 11ytuacji nie należy ociekiwać 
obniżenia ceny na tę gruPfł wyrobów - cho­
ciaż; zostały one niedawno skreślone i listy to­
warów luksusowych, a tym samym z kalkulacji 
kosztów ubył „podatek od luksusu" ...:.. jeden s 
czynników wpływających na wysokość ceny. 
Tymczasem w dostawach pojawiają się nowe fa­
sony futerek, zwłaszcza z nutrii, atrakcyjne co 
prawda, ale je11zcze droż~ze. 

CORAZ DROZSZE są warzywa i ~woce 
średniej urody jabłka kosztują 100 i więcej zł, . 
marchew, kapusta i inne warzywa osiągnęły ce­
ny odpowiednie raczej na przednówek, gdy koń­
czą się jut zapasy. Podat warzyw jest niewiel­
ka, ale mróz nieco zelżał I prawdopodobnie 
wkrótce będzie motna sięgnąć do kopców. Zao• 
patrzenie powinno się wi~c poprawić, eo 
miejmy nadziej~ - przywróci rozsądny poziom 
cen na targu i w prywatnych kłoskach. 

TYLKO 8ZNUROW i przedłutacą s pewno!-­
clą nie zabraknie w sklepach ze zmechanizowa­
nym sprzętem iospodaratwa domowego. W pral­
ki, maszyny do szycia, lodówki Itp. sprzęt będzie­
my się zaopatrywać bez trudności, ale.„ jeszcze 
nie w tym roku. Obecnie w niektórych slde­
pach znajdują się automaty ' pralnicze (które 
~łu.sznie zostały niedawno skreślone z: listy ·to­
warów dostępnych na kredyty M:M) produkcli 
radzieckiej, można znaletć takte lodówkę a na­
wet maszynę do szycia. Są to jednak resztki do-
11taw z końca ubiegłego roku. Wielkość prZJ'• 
działów na I kwartał br. nie jest jeszcze znana 
- choć oczywiście pewne Uo~cl roimaltych po­
szukiwanych sprzętów trafią do Lodzi. 

ZABAWNY ł ŁADNY drobiazg motna kupić 
w niektórych sklepach z naczyniami - porcela-

' nowe filiżanki do herbaty z: podstawki\ i... po­
krywką. Filiżanki, produkcji koreańskiej, ko­
sztują tylko 170 zł i znakomicie nadają się na 
clrobny upominek, a także chyba do własnego 

użytku. Spróbować warto - Koreańczycy prze­
cież lepiej nit my wiedzą, w Jakich naczyniach 
herbata najlepiej smakuje. 

PO REMONCIE otwarty został bar cukierni­
czy „Katarzynka" przy ul. Narutowicza. Wnętrze 
nie zyskało, co prawda, na urodzie, ale wyb6r 
smacznych ciast jest spory. Szkoda tylko, t.e nie 
ma wśród nich sernika kaszteli>ńskiee;o - jedne­
go z najlepszych państwowych wypieków. 

PI'ERWSZY ł.ODZIU salon telewizyjny prze­
~tał istnieć. W lokalu, gdzie si(ll mieścił. rm:;r 
ul. Piotrkowskiej trwają pni.ce remont„we. Co 
będzie !ię tam mieścić na ruie nie wiadomo. 

AGATA 
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z~ str. t 
barwach. Na estradzie stoją trzy grube nadpa­
lone świece, a niżej czarne pianino. Akceiior!a 
sugerują, te w razie czego mrżna zapalić świe­
ce i zagrać marsza żałobnego na 

POCH.OWEK GMINY 

Ale na ceremonie l)ogrzebowe jeszcze się 
nie zan011I, ponlewał porządek obrad jest bo­
gaty I dopiero punkt 'Szósty przeznacza się na 
konsultację w sprawie przyłączenia do Pabla-

. nic. Z aali pada, :ieby ten punkt przenle~ć na 
początek, ale wniosek nie zyskuje aprobaty 
prezydium. Rozpoczynaj!\ się więc sprawozda­
nia rad aołeckich, komisji rewizyjnej, jedno­
stek obsługujących rolnlctwo oraz wyjaśnienia 
naczelnika gminy. Nie jest to frapuj!lCY punkt 
programu, jem więc czasem rozlegną się braw­
ka, to tylko dla rozgrzewki. Jednakte na n• 
mym wstępie !!ala ożywiła się na moment, 
gdy przedstawicielka rady sołeckiej kolonłi 

Wola Zaradzyńska ~iadcza, tł po a:aslęgnię· 
ciu opinii mieszkańców rada nie widzi po• 
trzeby przyłączenia do Pabianic. 

W trakcie nudnawej procedu1'7 sprawozdawczej 
na aal• przybył wiceprezydent Pabianic, AJJ.­
drzej Cymerman, którego zamiast owacji apot­
kała przyjemność w.ciśnięcia 1lę za 1t6ł I zaj.­
cia mle;tsca na z trudem znalezionym dla ni.,. 
go drewnianym krzesełku z naderwanym o­
parciem. Wiceprezydent usiadł na wprost wa­
szego reportera, który jak zwykle al• nie uja­
wnił, tym bardziej, że spoczywał zziębnięty w 
wyściełanym krześle kinowym, ale mógł za to 
obserwować 1 bliska reakcje wiceprezydenta 
na wystąpienia ludu. Wkrótce jednak okamlo 
1ię, że gmina Pabianice jest nie tylko bogata, 
ale i gościnna. Otóż panie zaserwowały wszyst­
kim zebranym gorącą herbatę. J~eli jest w 
Polsce taki lokal gastronomiczny, gdzie w cią­
gu 10 minut podaje się ponad 200 szklanek o-
1lodzonej herbaty, to wasz reporter gotów fest 
zgolić resztki swej bujnej czuprynJ'. 

Zrobiło •i• lllieplej, mieszkańcom pnypom­
nlano, te Pabianice od dziesiątków lat nie by­
ły powiększane, w związku 1 czym Ksawerów 
i okolice majl\ 1ię wypowiedzieć, c:zy chcl\ po­
większyć to miasto, czy też nie. Na to ze sto­
jącej pod ścianą galerii odeżwal się długowło­
sy brunet, który stwierdził schrypniętym ba-
1em, ie konsultacji nie będzie, ponieważ nie 
złożyły jeszcze sprawozdań SKR i Spółdzielnia 
Mleezarska. I dopiero, gdy wyjaśniono mu, te 
te jednostki rozlicz!\ si• na własnych !~bra­
niach, mogły paść 

Pl·ERWSZE Gł.OSY 

Geodeta sutanawla.ł 1lę. eemu ~ ltawercłw, 
który był do 1978 roku irml~ ma riale.Md cło 
Pabianic. . , 

- A UtmV nł• cło .RzgotH lub l.od.ri1 Bo „ 
ntim da młaato7 - pytał I sam sobie odpowia­
dzial: - Ntcl Sami 1obie zakladamy oaz, więc 
i probinn kaMlizacjł ni11trau·n11, • str-ta 
miejska to wytaze podatki. A łle będzie koszto­
wać zmiana naaw ulic ł numaracjł/ Jdlt za­
kZad11 pracv be.ip'ratnie odmłdaJq 111 K1awero­
wie ulkc, to mła1to tego nie srobł, l>o 1ome 7'ł• 
mott sobłt porcidrid •• suioł1'H •Hcam._ 

. ltarr, ałwowłoą lldowtell 'W71"bał wptOI\ 
h w Pabianłeaeh ni• ma tudów, jut sa » 
bałagan I 1łtwa, które ll10fl mlUCS74 piękne 
ksawerowakle dl'Oli. W byłej wił Karnlsnwtce 
na terenie Pabianic j~t kawałek asfaltu, bo 
tam 1ię urodził był7 prezy<!.ent, a renta to 
polna droga_ 

- Macł1 płęknc cłf'Oqł - ~cR I dmłe­
chem Andrzej Cymerman - bo mcscł• dobr,.. 
bo naczelnłkcs, kt6f'11 mieszka '° K1atoero\Dic. 

- Zr6bci• ponqde7' w Pobumłoaol'l - do-
kończył dyskutant - • m11 sobac~v. U'll 
do wa1 prz11jAć. · 

Brawa I 

- Dzi•ci ł młod~d torzv.at411ł • łdddcłch 
1zk6l, apoleczeńatwo z lecznictwa ł jtdno1t•k 
specjalistycznych w l.A>dzł - perorował Inny 
- więc nam lepiej naleźeć do Lod.zi. 

- Nłt chcem,, do Lodzł anł do Pabfa!\łc! -
wrzaśnięto a sali. 

Człowiek w . ołrula?llch ltnyczał, t. thce Ił• 
rozebrad Ksawerów l sbud<1Wlld bloki. 

- Prouc kf'dzo, nłech sobł• . Pclbłatłłe• ro­
mq, ole na awotml 

Lysawy obywatel w płaszczu z szerokimi 
klapami spyta! głosem tragika: 

- Na co Ksawerów potrzebny Pabianicom? 
Żeby Wydzial Zatrudnienia nie pozwalal prze­
nosić się do pracu w l.,odzi, bo w Pabianicach 
brakuje Zudzi1 

Reporterowi spodobała się reakcja wicepre­
zydenta. Obrażono go, miał więc prawo ~ię zde­
nerwować. Mówił ze swadą, ale głosem op:rno­
wanym, a jego 

PIERWSZA ODPOW1ED:Z - •• A •ąaaw 

brzmiała następująco: 

- To nia Pabianic• t01f!'l\11śut11 to przylqeze­
nie, lea LódJ .ICJłnapirowana przez Warszawę. 
Żeb1/ botoinn uregulować grantes między wo­
jswództwamł, h'zcb4 wpterw nobtć porza,deTc 
weumqtu wojew6dztw<a. 

Gd11bv w X14uierowłc kursowal11 miejalde 
autobUłl/ 1 btlctamł po I d ta &trefi« mlej­
a1dej, tt ulłct od§nłrialoby młaato, za§ ulice 
bes outobuaów - zakladt1 pracv, czyli nlewle­
Ze ~ łłę smłmłło. 

GalOCflłg Jełi ko.tzt01Dfitł lntoeatvcJ4, ki6rq 
mu1łałbt1 ktol Zf'efundować. A K1awl!r6w mu.sł 
korzustać 1 cłtoóch J)4bfantcktch podstacji. 

• m1 

W 14łotenłac1a nłe ma tłł01Df o P1'Z1flqczen* 
do Lodzi, alt jdU Ksawerów chce ttgo, to pro­
a:c bard.Io - ciągnął wiceprezydent. - Nł«ch 
wu Lód.% podlqcz11 do wodociągu Sulejów-Pili­
ccs. Po co mom11 dawać wam nasH ujfci11 wo­
dni, kłed11 nam także br11ku;e wod11? Nłflch. 
dsł•Znłca Górna w;ed.złe tu 1 włelkomiej.tkłm 
bvdownicfwtm ł .tmiecit K•ciwerów 1 powi•­
rzch.nł 2łtmł. Gd11b11 ad "' Pobiclnłcach powsta­
ło t0łtlorodzłn.n1 osiedle Duł1t Skręi, to zm11r­
iwicni1 s kanali1:11c.1q apcu:Uol>tl u młasto ł 
w6wc.1a.a, od11b11 doń naldCJla Dqbrowci I K1cs­
werowem, slcorz111tal1fb11 "4 łvfn. Bo w Ksa.­
w1r010łt nionao b11 n.i• bUrzono, jadne; rewo­
lucji to bvdownłctwł1. PlCltS zagospodarowiin.i4 
przestrzennego ba smłan, 2& ło rozwój budo­
wnictwa ;ednorodzlnn•ao. Bn imłan w naz•· 
wnictwie ł !\t.imercic;t, podobnłll! jak to bvlo • 
wlqczimłcm Kolumn11 do l..aaku. A s 10asz11ch 
podatków - mówił A. Cymerman - odkladal­
by aię fundusz na •csmorzqtf osiedlow11, jak to 
Jest w osiedlach powatal11ch w• wsiach Ju­
trzkowłc• ł K4Ntisznołce, , wchlon.tęt11ch wcze­
lnł•.1 PTH2 mła.tto. 

~nłe Jtdnca111, Df tnłarto Ghee uidqd sobł• 
to sm4rtwłcnł• M ałoioę. ZaP1ft4.1cł• więc ra­
cze;, "11 m11 1001 chcem11. Proazę bardzo, m11 
nt• mam11 nłc prscełwko temu. Ale jdlt nie 
chceci•, to Bóg s wami. Ja td nłe muazę w11-
wozłć imtll!oł • Ksawerowa, bo mam z tym 
dość klopotów to młdcłe. Robłlem to M pro­
lbę .wiuzego ?ł4czelnłk4, Clle teru będę mv.aial 
og-ranicsv~ '°1f1DÓI lmłeeł. 

No I teres w ąm wyziębionym Domu Lu­
dowym a:robłło 11• prawi• 1or1leo. Bo teras 1 
koi.& 

isAwatOW POCZUl ~ 
OBRAŻONY 

l'łajplerw roc1etł7 a. protieltr, łeb7 P8ll 
Cyrperman nlko10 nie atrUZTł I nie szantażo­
wał, bo tym lt1awerowa nie kupi. Wasi repor­
ter słuchał i własnym unom nle wierzył. Z 
sali bowiem lrnycsano jak pode1u wolnej e­
lekcji. Nie., tJ-lllo liberum veto! 

- lity ~ ... -~t.q ,,nlfł4ł 
- rcilł Jettł Ocl'4oafd lł4 o4 fmłnV Pabłanł-

oel 

- " 9Wolt .,. :11•11•~ .......... „„ 
-~ ~ to toodt • mtWł-

·~• td 1&"'4 lt'Obłmył 'fvUeo 114łN nam 1P1'141 
ł pinf4dH/ 

- Jclłł .11:....,-dw luj .taleł ~ te J.ch 
M4"1tłUc KnM IOdCltLłe "4CH1nłkłem mia.stal 

Oromat W'1bucb blech• , . l'OlłładowaJ nieco 
atm.o1t.-.. Pned•tawiotel PROM, a saruem GK 
ZSL, powl9d.&1ał, te mla1ta maj' Ołl'Omny a­
petJ't na &lend•, nemu komisje wapólne PZPR 
I ZSL llł przeciwne, bo wkrótce nie będzie 
rn.tał kto zaopatrywac! Lodlli w tywność. Po 
przyłl\Czenlu do Pabianie nauczyciele strac4 
średnio po ł,I tysiąca na penajl, a rzemiosło 
przestanie oddziałyWać technlca:nle na środo­
wisko wiejskie. Dajcie nam pieniądze, to sami 
wszystko zrobimy, rozwią:!emy też problemy 
komunalne, z którymi miasto nie może sobie 
poradzić. Nie chcemy, aby zniknęła silna gmi­
na, w której s kilkunastu tysi~cy zostanie 11 
tya. mieszkańców. Stanowimy liczący 11• aktyw, 
ale te wnystko Ił• roujdzle.„ 

Mlenkanteo Jtolontł Wola Zaradzyńska lłwler­
dzll, ie maj, jakle takie oświetlenie i dobre 
drofi, toteł 1 bólem 1erca przyjęli wiadomość 
o przyłączeniu do Pabianic. Nie chcą, aby tak 
jak w Pabianicach, powstawały zakłady prze­
mysłowe na żyznej ziemi. Tereny wiejskie są 
Intensywnie zagospodarowywane, jeśli nie ma 
rolnictwa, to jest ogrodnictwo stanowią<'e zie­
lone zagłębie dla Lodzi i Pabianic, należy więc 
tak iSię dogadać, aby wilk był ay(y l owca ca­
la. 

Radna z Ksawe~ov·n w ypr1wled;:fa!a się ~e­
dnoznacmie przeciwko przylączN1 i u. P3b i::inica 
i:nogą wej !;ć z budownictwem mieszkaniowym 
na Nową Wolę, gdzle są snme pia ki, a nie­
czystości czyli fekalia , będzie wywozić z solectw 
SKR za opłat!\ pobierani\ od rolników. 

Przedstawiciel Dąbrowy stwierdził, te oni Sł\ 
przeciwko przyłączeniu, ale mają prnfoę, aby 
miasto I gmina dokończyły wspólnie asfalto­
wania ulicy Widzewskiej. 

I sekretarz KG PZPR, .Stefan Marchewka, o­
'wiadczyl, :i:e gmina zawsze dobrze współżyła 
z Pabianicami, nie należy więc mówić agre­
aywnie i obratać 1ię, tylko podtrzymywać te 
dobre stosunki. Bo teraz młodzież będzie przy­
jeżdżać do Ksawerowa, gdzie powstaje szko­
ła marzeń, w której on jako nauc-zyciel chciał­
by popracować, ale nie ma jut szans. A w Pa­
bianicach nie ma zachłanności na Ksawerów, 
jest jedna Polska, nieważne więc, czy będzie 

naczelnik czy prezydent. O tym zaś, jak będzie, 
zadecyduje wola ludu, licząca się od czterdzie­
stu lat... 

Z sali padło, te prz te cztertl.zldd la·t ni­
czego dobreao 1 woli ludu nie zrobiono w tym 
kraju. Tow. Marchewka zamilkł ł usiadł a 
wrażenia. Kto4 spytał, cą on się obrazil. 

- Ni„ - odparł Marchewka - .Z. S- pral4 
czterdzieatu latv pr.itkraczaltm Bug, wracCJjqo 
jako d.ziteko do krafu, Z11lem w biedzie, l>tt­
łem paituchem, wtdr!alflm wok6l nęd.1t ł .inf.. 
1zczł1lła, Cl leras włdzę, ja.Je się to zmtimtlo, ło-_ 
tet ie olowte mł •łt n.ft mielci, że ktol moż• 
bt1ć takl ślep11 ł ograntczon11.~ 

Przez aal• przeleciał trudny do okre€1enfa 
umerek: i ta konsultacja J emo.ijaml jakby 
przrgasla. Wted;r padła 

DRUGA ODPOWIEDZ 

wioeprezydenta Andrzeja Cymermana. ÓSD&j­
mił on taktownie, te cho~ um 101tal bezpod­
stawnie zaatakowany, nie zamierzał niko10 .­
brand. Jeśli ktoś jed~k: poczut •i• dotknłętr1 
to serdecznie przepraba, 1dyt nie zamienal 
również nikogo straszyć ograniczeniem wywóa­
ki śmieci. Wiceprezydent jest organem ułoł)'· 
clelsklm dle RPGKiM, ale pr~edsiębiorstwo jfft 
samo.dzielne I samofinansujące się. Zrezygno­
wało już z wywózki 6mieci z odległego Kon· 
1tantynowa, teby uniknąć strat, mote więc tak~ 
t.e srezygnować 1 obsługi terenu KsawerowL 

O.iedle wlelo~nne Duty Skręt musi mled 
pełne uzbrojenie, tneba więc zaplanować m1.­
dey innymi i odpowiedni kolektor, k;t6ry mógł'by 
służyć kiedy takie Ksawerowowi. Planowani• 
wymaga więc pewności, czy Ksawerów b-:dzle 
należał do Pabianic. 

- Mieszkańey K1citoerowci - eiągnąl C,­
merman - aapomłnojq pod toplvwem emocJł, 
je jut dzU korz111ta.jq s pa.błanłckłch. teZ.fo-­
n6w, Zeka.rzv, karttek pogotowłCJ, • ualuo ""' 
kladu energ.t11cineao, a gllft '° butlcich, azMt. 
• uklad61D pracv czu ut tej nłencaęmej '°1f"' 
w6zkł lmł•oł. Po:ia tym wiele łmtytucjł P41'­
ńtD~ch ł sp6łd.delcz11Ch objługul• Hr6'°'90 
mła.tto, ja1c ł Qmłftł. 

- Wł•l• ~ łq911 - atw1erd.lfl na :zakońese­
nłe - ł nie na1dt1 tego p1uć. Młaato m• mott 
zapwmf.ć K.tatell!rowowł luk.sUIÓtD ł wuctlrici 
udogodnień za młeałqc lub aa rok, gdył birło­
bt1 to nłerecslne. Niech Włęc K1aw.,.6to sam cf„ 
cvdu;e o StDOjt!f pr:ayszloleł. 

Po tym 'lł7S•enłu mogło 1!q wreszcie odbrd 

Gt0SOWAN1B 
> 1 • -· l , l. • ~ • ~· '-..v. . 'f. • • ł • • } -

IC1ed7 prowedząea 1ebran.ł• sap,W., IAI> ,.. 
sa, podnl6'l •I• lu n&k l W}'Nkla 1 tego koa-
1temacja. K tej tam krsyczał, czy to za ~m'l: 
drugi CZJ' za 1mlnit uy tet r.a Pabianl 
Ustalono więc, ł• najpierw podniC>ltl ~· et. 
co Bil za przyłączeniem do Pabianic. Protoko­
lantki liczyły trzykrotnie I ustallly, te u Pa­
b!anłcamt s" trzy osoby. 

1'astępnte ujawnłł7 Ił• osoby, którym jen to 
wszystko obojętne, to znaczy takie, ee Wltrą­
muj~ lłhl od 1łos'1. Było łch dzial'4. 

"hru uldało ebH~ bo jest pn.ec:l Wltf 
wł!lozenha do Pabianic. Znowu w:rrdll lu 1'fl. 
ale na aczęścłe ktoj wpadł na ~. łe •­
miast Hczyd przez kwadraru te wyciągnięte rę. 
ee, lepiej zajrzeć do podpisanych przea: mle­
ezkańców w przedsionku lilt obecności. Po­
nlewał były na nich 173 na1lwlska, wyulo, te 
D pozostaniem W Iminie głosuje 180 osób. 

173 pnedstawicleU wypowiedziaJo 11• w lmł ... 
nlu 11,5 ł:rl. mieszkańców. GdYby zorganizowa­
no referendum, wynik zape-wne byłby ten n.m. 

N!e upalono więc Iwiec ani nl• zalt'llno na 
pianin!• marna talobnego na pochówek gmi­
nie. Ksawerów w demokratycznej konsultacji 
powie.dział „nie", toteż sprawa w1nna być w 
zasadzie przesądzona. Teraz Rada Narodowa 
Miasta Lodzi będzie mleć ciężki orzech do 
zgryzieniR. W kwietniu lub maju musi podja,ć 

. trudną, rozsądną, sprawiedliwą decyzję. 

RYSZARD BlilKOVJS '{i 
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K 
aruzeu• 1tuknę?a 
trzydziestka l W ży­
ciu mężczyzny to 
niemal próg mlo-

' ' 

dości, w życ"it,1 ko-
biety? ~ Nieważne, 

coś między wczesnym nzieciń­
itwem a maturą. W :tyciu pis­
ma ... szmat czasu. W :tyciu pis-
1ma satyrycznego? Epoka! Co 
ja mówię„. ze trzy, cztery epo­
ki! Bo nic nie jest tak wiecz­
ne, jak humor I nic nie jest 
tak ulotne jak żart. „Epoki 
przemtjal11, a „Karuzela" trwa­
la" - chciałoby się krzyknąć, 
gdyby nie taki drobiazg, że · ka- · 
ruzela raczej się kręci nit 
1,trwa" i gdyby ten okrzyk nie 
1:>ył nieco kabotyń11kl... 

Paniewa:!: jednak nic nie po-. 
wstaje • niczego, nawet Fenlkl 

ezyk • zamiłowania twlele lat 
pracował w Wiedniu) - wre­
szcie łodzianin z wyboru I his­
torycznej konieczności. Był po­
stacią co się zowie barwną i 
soczystą, autor I bohati;r nie­
skończpnej Ilości anegdot mniej 
lub bardziej autentycznych. 
Kręcił „Karuzelą" przez pierw­
szych dziesięć lat jej Istnienia. 

Po Leopoldzie Becku nastała 
długa, dwudziestoletnia era 
Wojciecha Drygasa - świetne­
go satyryka, człowieka - jale 
przystało na szefa humorystycz­
nego pisma - pogodnego I 
'Wiecznie uśmiechniętego, czym 
niewątpliwie 'ró:!:nU się od po­
przednika, znanl!go z ciętego I 
- bywało - złośliwego języka. 
Pan W oj cl ech przeszło rok te­
mu opuścił pismo udając się 

Mi]ajq etapy, !I „Karuzela" kręci się 

btzpłeeniq... ~łantta dl4 K­
tyryków", 

Bohdanowi Piątkowskiemu 
można wierzyć: długoletnl se­
kretarz redakcji „Karuzeli", od 
roku zastępca naczelnego jest 
jednym z niewielu ludzi, w Pol­
sce, a pewnie I nie tylko w 
Polsce, którzy zrobili. doktorat 
z.„ humoru! Nie jest to :!:aden 
dowcip w- rodzaju „doktor hu­
moTis eau&a". Plątkowsk.ti na­
prawdę obronił na uniwersy­
tecie pracę doktorsk", której 
przedmiotem był humor. Ma 
zatem „Karuzela'' wysoko kwa­
lifikowanego teoretyka, co za­
pewnia pismu poziom. Jeśli nie 
artystyczny, to na J1ewno nau­
kowy .„ 

Opowiadano mf w redakcji, 
te przed laty, kiedy- wyrainle 

do rytua'lu niektórych pierwot­
nych plemion: kara W..lśmiania 
należy często do kar najsurow­
azych I niejednokrotnie jest tak 
odbierana przez winnego, te 
popełnia on samobójstwo l Jak 
dotąd nie zdarzyło się jednak, 
żeby ktoś wyśmiany przez „Ka­
ruzelę" zatelefonował I powie­
dział: - W11Amtalt§cle mnie, 
odabralł.fcie ezdć, no to cześć, 
wieazam rię I „ 

Du:!:o częściej zda.n.a się, te 
wyśmiany przysyła groźne li· 
1ty, pisze skargi do najwyt-
1zych czynników, grozi krwa­
WI\ zems~ na tym padole albo 
jeszcze 1Urowsz14 kar~ na dru­
lim łwieciel 

o jednym • bardziej orni­
nalnych listów • ostatniego o­
kruu opowiadał Henryk Pa­
wlak: napisała do redakcji pa-
nienka, beznadziejnie zakocha­

Mówi: Adam Ochocki 

- Pan.Je Adamie, co to znaczy by6 dziennikarzem .na emerJ'• 
turze? . 

Wok61 sama kon veneja 
na w dwóch naru młO<izieto­
wych Idolach rockowych, wy­
stępujących zresztf\ w tym aa· 
mym zespole. Korespondentka 
domaga 1lę · od redakcji, żeby 
rozstrzygnęła jej wysoce amba­
rasujący dylemat l wskazała, w 
którym 1 ov.rych wspaniałych 

- w moim prs.niaa.:11 J..t to wi~ praca nłii 4otrebezu. 
bowiem 1dy jpr&C<tWał«n w redakcji ,,Karuzeli" ni• miałem eza­
au na pl.sanie obszerniejszych II'UJCzy. Na emeryttune jestem od 
1973 r. i od tego cz;uu naipisałem parę ksi!lł.ek. I p.!a24 kolejno. 

- Pnei: wiele la-t uprawiał pan sabrę. Czy ma pan poClilcłe, 
te pańskie teksty miały Jakikolwiek WJlływ n• smlMl• menła.1-
noścl naazero 1połecse6atwaf (fabryka pończoch w Lodzi, je­

śli ktoś nie wlel PoW1tal 1 po­
plolów, a nie 1 prdtnl, to I 
„Karuzela" miała protoplut1 
- naąwała •ł• .,l\ewla". Pod 
tl\ frywol~ ~ kojal'Z14etl 
1łę 1 dameldmt nótkaml, pióra­
mi w tyłeazkaell I nłebotyczny­
ml 1chodaml kryło 1111 wydaw­
nictwo... Wydziału Propagnndy 
KL PZPR. Takle były czasy! 
Gdzleł około roku 1956 mieliś­
my talde nastroje, te nawet 
propagandę przedv.ryborczil 
chciel!~my robk! na wesoło ... 
No I paru srafllców, dslennł· 
katz7 • aazet I radia robiło „ 
propapnd,. Jat<>41 Im to soeła· 
ło I 1 T stycznia 195'7 roku W7-
nło łódi:kle pilmo u.tyryczne, 
po ru pierwszy pod t;rtułem 
,.Karuzela" właśnie. 

Szczerze mówll\C, nikt Dl• 
wrótył mu długiego łye!a. „Ph­
mo satyryczne w l..od:ri1 To rłę 
nie przyjmie.. A ł kto ma je 
robić? Gdzła te Gogole, gdzie 
te Szczedriny? Prowtzorko., 1a­
ka§, ot co". I tak Z06tało do 
dziś, nie po ras pierwszy oka­
zało slę, te nie ma rzeczy 
trwalszych nit prowizorka. 

Plerwll:l!Y numer „Karuzeli" 
był :!:yczliwia zrecenzowany w 
,,Przekroju". Rzadki to przypa­
dek reklamy z zewn"trz - na 
ogól „Karuzela" reklamuje 1111 
sama. W „Przekroju" napisano 
wówczas, że w „Karuzel!" by­
ły dwa dobre dowcipy, co jest 
ze strony redakcji rozrzutnoś­
cią - jeden dobry dowcip w 
numerze zupełnie wystarczy, • 
żeby uznać plamo satyr,vczne 
za udane. Z 

1
,PrzekroJem" łą­

czy „Karuzelę ' do dziś pewna 
wspólna. cecha - o obydwu ty­
tułach mówi Ilię, h !fl coraz 
eorsze ... 

- „Karur.1.ti• łłt J>IU'ł -
mówt czytelnik !... kupuje na­
stepny numer. Je~l1 ju:!: o czy­
telntkaeh mowa, to nlem:il od 
zarania „Karuzela" nie miała 
kłopotów nakładowych: w ro­
ku 1957 wychodzlla w 833 tys. 
egzemplarzy, od roku 1975 jut 
w średnim nakładzie 520 tys. 
„w porywach" do 750 tysięcy! 
Zupełnie serio przymierzała slę 
do mlllona. To nie żarty, wyż­
sze nakłady maj!l tylko dwa 
plsma o takim promu: mos­
kiewski „Krokodyl" I kijowski 
„Pereć". Jak by na to nie pa­
trzeć, trzecie miejsce w świe­
cie, brązowy medal. 
Pierwszym re~aktorcm naczel­

nym „Karuzeli" był nlezspom­
nlany Leopold Beck - anima­
tor, spiritus movens całego -
nie da się ukryć, te ryzykow­
nero - przedsięwzięcia. War­
~::>'·-;~'1in z urodzenia, wlPdeń-

„na zasłuton7 odpoczynek". Ja­
kt tam odpoczynek - wiado­
mo. M "°' 1krobl• pracowicie, 
ja~• wlę~ form•· Naren­
cJe ma czaa I 1pok6j, wnwolo­
ny od aodzlanneso kieratu (par­
don, karuzeli>. 

Podobno Włnatoa Cburchlll 
mawiał, te wojna jest necą 
zbyt powatn14, teby ją poWle­
rzać generałom. W myśl takiej 
maksymy władze powierzyły 
fotel naczelnego redaktorowi 
Henrykowi Pawlakowi, który 
wprawdzie jest snanym. I ce­
nlon)'m publlCJ'lłl& I dołw1ad­
OSOD711l IRfem, aJe I li&~ 
dG1-d raaej Jde nie mt&ł 
wtpólneao (oo Bł• maay, teb7 
był posbaw1007 pocsuda hu„ 
moru). Nie wtem, UT Henryk 
Pawlak: dop&IO'Wał się do zes­
połu C%Y zespół do Pawlaka, ale 
symbioza wydaje się osiągnięta 
I efekty nie najgorsze. 

Oddajmy zresztą w tej spra­
wie głos Karolowi Badziakowi, 
jedynemu „szeregowcowi" w 
zespole - wszyscy Inni to na­
czelni, zastępcy, sekretarze, kle­
rown!cy. (Karol Badziak, jedy­
ny „niefunkcyjny" przypomina 
trochę szeregowca Nemeczka • 
pawlekl „Chłopcy z Placu Bro­
n!"). W łódzkim informatorze 
kulturalnym „Kalejdoskop" Ka­
rol Badziak tak 11charakteryzo­
wal swego nowego szefa: 

„„.Jest to azef odpowiedzial­
ny, izczeg6lnte z4 alowo dru­
kowane, zdy&eypltnowdny, dow­
etp6to (antypart&twowych) ni• 
lubf 4 tarty tylko poważne. 
Mark Tw4fa móglbt1 mu butli 
czy~ct~ 4 Kaezmo.rck, Ntedzitl­
•kł, Smolt1\ ł Laskowik bald.s­
chłm powłnnł na.d ntm noatć, 
:ial Jo.n Pietrzak M wuelkł 
W111>adek z tylu, %4 nim, kapt­
!usz ł parasol...". 

J eśll nawet Karol Badzrnk 
przesadził rueco (wiadomo, pod­
władny pisze o 1zetie) to i tak 
„sl<>'.vo lit rzeklo", telat pos:r.edł 
w Polskę (przynajmniej cen­
tralną) I przyszły historyk pol­
skiej prasy satyrycznej musi 
wziąć tę opinię pod uwagę. 

Sam Henryk Pawlak, zdaje 
slę, przestał 1111 jut dziwić co 
rano („Co J4 tu robłę7'') I po­
czyna 1<Jble coraz iłm1ele3. Po­
wiedział ml, Ił niesłychanie 
krzepiąca jest iłw!adomo§ć, te 
jego poprzednicy tak długo na 
tym stołku utrzymali się. Jest 
to zetem - wbrew pozorom -
zdrowa posada - powiada pan 
Henryk, choć tak.te ma vr pa­
mięci pewn" makr;ymę, czę.!to 
powtarzan" przez jego zutęp­
cę, Bohdana Piątkowskiego. 
Piątkowski zwykł mawiać, te 
„satt>ra jen brcmłq barc!%o tłł•· 

... 
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wykrystalizowała 1ię formuła! młodzieńców ulokować uczucia 
„Karu.cela" piamem dla wszv- I aerce zbolałe... Redaktor Pa· 
1tkiehf' jednym 1 1łównych wJak zastanawia 11.„ czy n!• 
zmartwień kole11um, dopuu~ uruchomić w piśmie „lalclka 
czającego do druku tekstu I rr- llamanych 1erc" '-

. 1unkl, była komunlkatywnośd Tu złapałem 10 • tłO"We I 
tych utworów. Za konsultanta.• powtórzyłem złośliwi\ opinię, te 
w przypadkach 1pornyeh I nie- podobno w ,,Karuzeli" ma po­
jednoznacznych „robił" : .. reda· watad kącik humoru? 
kcyjny goniec. Je.il! tekst czy Przez chwilę panowała kon­
utwór graficzny był dla niego . aternacja, ale z sytuacji wy­
.zrozumiały I śmie!Zył go, kole- brnął Bohdan Piątkowski: -
glum rzecz dawało do druku. B11ć mo:t• Jeateśm11 214 malo 
Nie udało 1ht u1talić, czy go- 'mteunł - powiedział - cile 
niec brał wówcza1 jakiś IP... roze1r11111 •'• wok6l, Ja1cc o-
cjalny dodatek • racji pełnie- gromna 1conlture1&0j1JI 
n!a funkcji 11Cleltinlone10 vox Szefem 1raflcznym ,.ltarwie-
po_puli. „ __ ....,. _....._ _ Il" jest ltanl1ław Ibl1-<lratkow• 

lAm1 -- __ _, ald. naj1taraą (ltatem) karu„ 
pseudonimów. Jednak nawet I WOW7 kombatant, wapółtowa­
okazjl jubłlouau. nawet na ny11 bojów takich tuzów, jak 
mój prywatny ułytek koledzy Karol Baraniecki, Jerzy Jan-
1 rcdak~jl nie chcieli .ujawntd kowskl, Józef Skonieczny, Ha­
ani jednego. Zapewnll! mnie lina Sibińska I całej masy 
tylko, że w ogromnej większoś· współpracowników, Gratkowsk! 
ci nie są to zawodowi satyry· od lat 1pecjallzuje slę w kary­
cy, WProst przeciwnie, repre- katurze - I co ważne - lubi 
zentancl ogromnlo „slerioz- karykaturować znaczące posta-
nych" zawodów - poważni pu- cle, w tym również polityków. 
bllcyścl, naukowcy itd. Co ich Jeat tutorem, być móże pierw-
pcha do sięgania po pióro sa- 1zej Po paidzlernlkowej odwll-
tyryka 1 kaduceusz? Nie wla- ty, karykatury przywódcy: po-
domo. szla na pierwszej kolumnie a 

Najwlemiejazym I najbar- przedBt.awtała sameiio Włady· 
chiej atalym wspólpracowni- aława Gomułkę_. A potem był 
klem pisma j•t tzw. "samo ty.. telefon 1 Warazav.ry (dziś ju~ 
cle". Zaden aatyryk, taden - nikt nie pamięta, czy 1 KC ezy 
najzdolniejszy choćby - pisani • URM, w każdym razie „• 
science fiction nie je111t w 1ta· wy1oka"). Zażi\dano natych· 
nie wymyślić takich plram!dal- miastowego przysłania plęćdzle-
nych, fantastycznych historii, 1lęciu egzemplarzy. W redakcji 
jak zwykły z:bleg okoliczno4e1 jakby trochę •I• ochłodziło._ 
albo... urzędnik, wymyślaj ey al na krótko - oka~ło 1lę, 
nowv przepis c2.'Y formułujący że „1óra" przyjęła karykaturę 
urzędowe pismo. bardzo iyczllwle. 

Najbardziej zapracowan)'Dl Pótniej poszło jut 1ładko, 
współpracownikiem „Karuzeli" dzU kal')'katura polityczna na-
jest nlew1ttpllwie llatonoaz. My- wet jdl! przedstawia do.stoj­
ślę, że poza "Trybun, Ludu", ntka państwowego, większych 
„Przyjaciółki\" I paroma lnnro emoc:jł nie budzi. 
m1 ce~tralnyml pismami ,,Ka• 0.tatnle zdanie rnollla czytel-
ruzela" jest swego rodzaju re- ' nłk sweryflkować na jublleu­
kordzlstłł w dziedzinie obcląta• . szowej wystawie „Karuzeli" 
nla Poczty Polaklej. Ludzie lis-- jut aa kilka dni. A skoro do 
ty pllZI\ najróżnlejne_ Naj• jublleunu znów wrócll!śmyi -
częściej występujfl w roU do- Stu lat, drodzv JcoJedzv, atu Jat 
radców I w.półredaktor6w. Re- ucs4IHwego ł fl41weaelłzego 
dakcja ba~ tobie ceni te li· MfC!etił4 rif, Jep1zego papłeru, 
sty, w których W11kuuje elt l••ZOM Jepsavch pom11sl6to, tDtJ· 
najrótnlejsze dziwactwa l ano- .okk>Jla hcmorarióto ł lawiny lł· 
malla naszego p!.ę1m~o kra'u. stdto od c.iytelntk6w i w ogóle, 
w których wyraża 11• najrót- touvstkłego lmteiznegol 
niejsze propozycja 1 prośb7, 

ma ran:ayt fyay~. 
1 upowałnlenia 
1 Spotu „Odgłosów" 

ANDRZ!J 
KAROLCMK 

- Gdyby talk nie było, nie uprawiałbym aatyry. Wydaje mi 
11"' te kaidy łek$t ntn:rcmr awsm do ~ trdi i odniesi• 
jak!J ,po.z.ytywiny llkutek. 

- P.nyma pan, łe ntna ,,_. ~ „..._ pon ' "' 
- Nlew,tpliwie . 
- ...aprawll bardH auł•. Mete W '1ałese w płnnaoli _.,. 

ryom7eh Jest ble kołlll'Dowoffł, powart. a przede WHYltkba 
nudf. Csy nie •lld•I pan, te naletałobJ' w łych plsmuh wpro­
wa.dzl6 kądki humoruT 

- Niegdyś. !Proponowano to ,,K.arwieli". 1d1 je-j poziom tatY­
Tyczny bardzo ei4 obnitył. Mn!Aa •I• wydaje, .ie lllUtał rec~ 
jeśli idzie o humor. P.!.s.ma aa.tnrąn• poszły r.a .J>a,rdzo w kie· 
runku pow,ael, a pri:ecie:l: czytelnik oczelruje od nich humoru. 
Połączenie humoru • 1atyr- jut apra.,,_ najiltotniej.1ZI\. Jest 
te pewien wenł.yl bez;>ieczeń,stwa 4la ~wanej węółoz .... 
n.aj psychiki ludJkiej. 

- M:6w!lYm1 • łJm, te ,u.a ,_ w.ą IM111 ame A _, 
ale łworął paa łebt6w w daoha freck•fl•khll )IMmatłw Ili• 
oeuunln1eht 

- Nie. Jelll ctaoda • necą ~ te .• ,.._ _. 
cbWJ'Qłe:m 1114 p:rzeldadern Juliłll!la Tu~ poematu pt. „Luka 
Modiszc.zew" zapomnianego dz!J auton. BarkO'W'a. Ponadto :r.a­
czytyWałe:m się niecenZ'll·ralnyani poematami Jagos.u, to jest 
Mieczysława J agoszew.!dtiego.„ · 

- Nieraz wypowiadał pan •"4Y aa temał kobleł. Wynikało 
• nich, że płe6 piękna odgrywała w pańskim tyciu zn&eZl\Cil 
rolę. Czy coś slę zmieniło z chwłlll, cdy 1tał się pan - powiedz· 
my to dellkatnle - seniorem? 

1 - Często :llllajoml zadali\ mt pytanie: jak to robi•, ie jestem 
pełen werwy i wf.goru. Odipowladam wtedy: robię to urno co 
wy, ale częściej. Myślę, ie w tym wyr.nanliu jest tailcie odpo­
wiedź na pańskie ipytania. Oczywiście zdaję sobie sprawę z f.ruk­
tu, :te z biegiem lat pogarsza 414 wzrok, ;niemniej te ~rawy in-
teresuj, mnie nadal. . 

- A włęo lubi pan piękne kobłeł1' 
- Lubiłem i lubię. 
- I te pozwala r.aehowa6 p&nll komfort psyehlcmy I zdrowiaT 
- Oczywiście. To jest naturallla .siła napędowa. · 
- Pytam o to, bo 1am zbliżam 1lę nleuch:ronnla de taklege 

·wieku .• 
- Będzie pan długo młody, pa.nie Eucenruasu, bo pan takie 

zawsu lub!l (!%iewczyny. 
- Panie Adamie, esy Pon bleite,Sonowanłem Bllet6'9' Na.ro• 

dowego Banku Pol11kl~o, ma pan Jakiej inne hobby? 
- Tak, od 1973 r. jeatem namiętnym numl:zimatyikiernf 
- A więc jednak plenl!łdzel 
- Zacl!'Alło •i• od teco, ie ~ w Auatra1ii • ~ Legt1 

otrzymałem tam monetę austra1Jjakl\ 1ześc!ok~. To mi •ię tak 
spodobało, ł.e zacząłem zbierać monety. J\14 w samolocie, w 
drodze do Pol$kl, dokonałem wymiany z Kaz.imiera.m De)"IU\. 
Od tego te:!: cu.su jatem członki.em Polskiego Towarsystwa Ar­
cheologicz.nego i Numizmatycznego. Po.siadam bardzo ładny zbiól', 
ale ze względu !Il.I. bezpieczeństwo, nie ujawn.:lę swego miejsca 
u.mieukania. Stare m<>net7 - ło łakomy kąsek dla złodti.el. 

- Nłeiyjący juł knSłos11 Anatol Gupłenleo wYsoko cenił pa:4„ 
Ikt• zainteresowania nnmlzmatycznew. 

- Zaipewne była to • jeco •trony ku:rtua*, bowiem zbył 
pótno ająłem się U\ .u:.laehetną pasją. 

- Jaki\ na.tstarnll mone~ posiada paa w swoich zbiorach? 
- Najstarszy je.st blliillmot: ple.rwsze polskie pieniądze 'Paple-

•" r-owe • okresu Insurekcji Ko§c!wzkows3deJ 1 1794 r. Do tego 
cza'u !były w Polsce monety met.alowe: nfilclowe, telaZJM, 1re'brlne, 
2:łote. K.9&cluu.ko dla !!>0dr~owan1a •k.a·rbu państwa zarządził 
wydawanie B!!etów Sik.ar.bowych. A po.niewai lu<lzle odnooill a!ę 
do tego typu waluty iPOdejrzllwie i niechętnie, ;ka±dy z bankno­
tów był whtanoręc=le ipodpisany przez dwóch pr.zedstawlcieli 
gildii kupieckiej, Mam t8!kie Bilety Skarbowe o nominale 10, 25 
i liO .zł. 

Mniej jest listów lnterwenc:TJ ... 
nyeh. Ch.Yba te korespondent 
załamał 111ę jut zupełnie, tadna 
lt1$taneja m11 nie mot. pomóc, 
zapll\tanY jest vr lłed przept• 
16w I innych blurolcratycmycb 
absurdów. Ch~ wówczu n 
pióro I proał ,,Karunlę", teb7 
wyśmiała I A rednkcja wrmit„ 
wa_ ·Bohdan Plątkomkl twt_... 
dzi, te jen to procee podobnr 

- Stal lłłę pua talde nere mdzajn kronikarzem łódzkiego 
4zlennlkanłwa, tero sprzed wojny 1 tego powojennego. ZnalazJo 
to wna1 w s-ftskłcJ ksl!lłce „Reporter przed konfesjonałem• -

- Dobrze, n pan to przyipon:miał. To dla mnie rzecz wa:!lna, 

li , ' dlatego pr~ ner.zej • tym powiedzieć. Otćtt w 1980 r. wyszła 
__ Mpomnima wz.ez par~ :kstf.41Jka, której pełny tytuł brzmi: „Re· 

....,___,.· porter pned lkonfesjo.nałem, czyli 'ak .się przed wojną robiło 
· gazetę". Oipl4alem w niej czasy przedwojenne. Obecnie w planach 

Wydawnictwa Lód1Jkiego na ,ten rok znajduje się drugi tom 
„Reportera" (wyjdzie O.'l w jednym wolumenie .z tomem pierw· 
szym., ~ym s 1980 roku) noszący !Podtytuł „Pół wieku z nlórem 
w iręku", l't~ będzie pokaźna, około 30 arkuszy pilua ilustra­
e~ 

~ ' , , -.... . ... . 

- Oo w alef ~ef 
- W t.j ksiątce nałrzti-m •14 s . .., boleję nad .. „ ujmuję się 

u..., ciskam gromy w..., nie mąm litości dla.„, sięgam <io„., sło­
wem pieę O.wf A więc o czym piszę? O tyim, jak w ciągu trzech 
nocy .1 Wackiem Drozdowskim naoisa1!śmy album „Wicek i Wa­
cek", 1plar.q o tYm laik powstał aerla•l „Zacza~-0wany ołówek", 
którego je6tem au-torem i wsipółautorem 39 scenariuszy, o Sle­
pym Maksie l jego ferajnie, o mniej groźnych kolegach, o Czar­
nej Mańce, o dwóch byłych premierach, o moich dwóch eska­
padach do Australii w 1956 r. na Olimpiadę w Melbourne i o 
t-0urnee .z Legią w 1973 r., o najpi~kniejszej awanturnicy świa­
ta, o tym jak się roblło „Karuzelę'' i <:odzienne gazety, o moich 
wzilotach, upadkach, wojażach lądem, wodą i w powietrzu.„ 

- A ezy będzie książka o kobietach? Pytam, bo uwafam pa­
na za f:i.chewca w sprawach płci pięknej. 

- Pan :konlecmie chce mnie skłócić z moją żoną. Ale od­
powiem: o aamych kobietach - nie, a le są one w moich książ­
~ach. Wspominam m. in. tam o kol eżance Irenie Weis, która jak 
Ja nie miała pensji, choć oboje .pracowaliśmy w redak~ji B.vła 
to naprawdę piękna kobieta, ale ja widzialem w niej r ·z~>de 
wszystkim konkurentkę. Proszę pomyśleć: miałem wóvrz::.s ja. 
kieś osiemnaście lat i zamiast kobiety ciągle widziałem konki.;­
rentkę. Jak ;pan widzi, miałem także swojli wpad ki. 

- Panie Adamie, teraz, kied:v ma pan tyle czasu. należy od­
robić straty spowodowane nie!lojrzalo:icia osiemnastolatka„. 

- Nie uwierzy pan, a1le do.pi e· o teraz \v pełni pojąłem i zro­
.zumiałem słow<:1: platoniczność . 
_ - Dziękuję za rozmow~. 

Rozmawiał: EUGENIUSZ IWANICKl 
~--
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Dariusz Tomasz Lebioda 

z descarteSa 
JtOle wącbaJĄeOJ bn:oą ranił oie6 lu.mlennero 
kn1ła rozpięte 11a nim ciało ja.skierko 
aas7wal złym chrystuaem 

- przystawał pośrodku ramion narysowanych na 
tdeml prze1 słońce l dłuro pałn7ł w r<>1' -

w Jeco oczacłl - lacodlla łwars w koronie 1 
· drutu 

kol....tere - powoli 11Dłenlała 11' w chytrze 
włmlechnlętą maskę Haiana 

pn.es jep dało prnchodzll dreszcs narły l 
bolesn1 jak Impuls elektr7czn1 

ld1b1 jasklerko tył łrochę dłu:łeJ mote 
pneczyłałby w ksląłce francu1kiero 
ftlo1ofa łe twarz Jezusa ludzio 
uształtowall na obra1 1 
podobldstwo 1&1n7ch 
lłebłe 

* * 
w aacldal pneohedld „. ,..... ...... holTSODłll 
141 opada lumrna dllla lde41 Niałn!a wroD& 
wun do rnlallCla 

"71łarftr ł7lko apoJrMł aa panałew. 1"'7 
ohmur - rozmasane utoki oumulu16w w71p1 
UlłowozłotoJ mgł1 I 1toJące w arłębienlach 
Ilem! kału:łe krzepn!łC41J krwi noc1 

wy1łarczy tylko 1p0Jri:t6 w gorące mledzłane 
lutra rzek spływające w bllzn7 widnokresu 

. . .~ . : .. "', ' . : ~ .:..\ 

* * 
malełllśDlJ' na polu 11ąobajl\HJ brzozy 
eborero Jerzyka 

Helo&& poblerl do doma po rwo!dzle 
l mlotok 

I Pl'Q'bllH1117 ptaka de krąła 
I pah'z7llśm1 jak zcl7eha 

a rasem 1 nami rozplęł7 aa 
WJ901dm drzewc• 

patrzył pan nasz 1 odkupiciel 
jezu1 chrysłu1 

amen 

* * 
jui kończy się lato ostałnle szpaki odlałuJą 
w dal - pozostaną tylko wieme wrony wr6ble 

kawki 

juł kończ1 się lato grabarze na polu usychaJąc:eJ 
brzozy palą kup7 zwiędłych kwiatów 1uchych 

wieńc<>w 

Ju:li kończy się lato· zieleń łagodnie przechodzi 
' w ł6ł6 

I brąz uczy wszystko dookoła Jak naleł7 umlera6 

Jut kończy 1ię lato ·na slowę złego ehrysłusa 
a padają 

cię:łkle nabrzmiałe 1okaml ziemi koszłan:r 

Jul kończy się lało przybyło ll'Ob6w sroczych 
111lazd 

na najwyższych topolach przybyło drzewom słoi 

Jut kończy się lało pierwsze gawrony przylatują 
ze wschodu - wraz z nimi pozostaną 

wierne wrony wr6ble 
kawki 

1 tomu „Pole umierającej kraski" 

3 OGGŁOSV 

ytuł tej k:siątki -
- ,,Erotyzm w li­
teraturze dawnych 
wieków" - brzmi 
zachęcająco dla 
różnych kręgów 

cnytelnlków. Tyle tylko, :te 
każdy z potencjalnych odblo1·­
ców czego Innego po takim ty­
tule oczekuje. Jeden, pami~ta­
jąc o znakomitym eseju De­
nisa de Rougemonta „Miłość 
a świat kultury zachodniej" 
mógł 1!41 apodzlewać jakby pol­
skiej wersji tamtego mądrego 
i błyskotliwego ujęcia. Drugi, 
zalnte'resowany kulturą i h l-

kłóci się nieco H „spisem 
treśei", do którego czyt.elnik 
zaglądnie wertując książkę u.­
frapowany jej tytułem. Wpra­
wdzie nazwania rozdziałów 
- a to „Erotyczne opowieści 
ludów pierwotnych", „Indyj-
1kl erotyzm religijny", a to 
„Obyczajowe wyzwoleni• lu­
dzi reneaanau" Itp. współbrzmią 
j eSŁCze jako tako 1 tytułem 
kslążk1, tak j~ ezczególowsze 
rozpisanie treśc:l poszczegól­
nych CZf:ŚCI rozprawy Z. 
Wróbla zaczyna zastanawiać: 
„ Występny, długi człooek", 
„Ośle a.mory", „Sita kobiecego 

A I • t~ " nto og1a „momen ow 
w literaturze 
dawnych. wieków· 
~ eł>7ezaJu mógł pomym.6. 
ie majdm w biątce Z<Wlla­
wa Wróbla literacki ol:>ra.a 
przemian i ewolucjl te~tu 
mUości. A poniewał kaida 
epoka po awojemu konw«icjo­
nali:iowała 6w temat zasadnie, 
można by pnypuu:czać, iż 
autor· zechce mo:te pokazać spo­
sób tworzenia aię konwencji, 
ich rozmaite, modelowe wersje 
w zależności od kręgów kul­
turowych, w których powsta­
wały, a mote takte spróbuje „ a.nal!tyeznie porównać, 
wskde interpretaayjne wn!o-
11ti ltd. itd. Nie byłT to ocze­
kiwania wuórow1me. Wy­
dawca na okładce zamiencza 
zdjęcie autora, refleksyjnie 
podpierającego głowę i p!ue: 
„Książka o erotyzmie w lite­
raturze wiąże s ię !e studiami 
autora na \vydziale filologii ro­
mańskiej Uniwersytetu Miko­
łaja Kopernika w Toruniu, 
zakończonymi pracą „La pen. 
IM de Diderot" (Myśl Dldero­
ia) I :ie studiami fllolotlczny­
m.i na Unlwer5yteeie w Tours, 
Perugii i The City of London 
College". 

Ta nobliwa rekomendacja 

połądania• • .,Bpoeob7 opa­
nowania ohuel'' i~. C:llyu1łie 
więc j•ł ,,.Erotymi w Utera­

' turze dawnych wiuów"T 
Przeczło dziesięcloarkunow. 

bi~a C.. 186) r.awlera olooło 
sześciu tyliecy wersów, 1 cse­
go prawie dwa tyaiące, eąll 
jedna tnecia, to cytaty-wy­
imki witW,.ch lub mn!ejs:ych 
fragmentów a książek. które 
na ogół są w Polsce znane, a 
które sawsze cieszyły ••• &ła­
w14 d1lieł „dla doro.łyeh'', ,,pi­
kantnych" ,bąd.t libertyń.skioh. 
Nie błd• jut wdawał .tę w 
rozwa.tania 9k.ąd taka „sła­
wa" i jakie są jej kulturowe 
Pl"Z7CZY117· Zresztą autor Po­
szerzył obtzar blbll<>1rafica­
nej kwerendy i nie zapomniał 
ani o Bronistawa Malinow­
skiego „Życiu seksualnym dzi­
kich", an! o Biblii, an! o arcy­
dziełach 'literatury antycmej, 
ani o Dideroci• (tu juł nie 
interesowała go „la penffe" t.e­
IO 1lawneeo Francuza). Jak 
erotyzm to erotyzm! Nle mo-­
tna go przeełeł „ogranicza~ do 
kslątek, których. głównym i.­
matem jut mlłotd zmysłowa 
- objaśnia w. wst«>te Z. 

Wyjśe po~a margines 

Twórca to jego dzieło, to 
aym na1 zachwyca, zmuaza ck.I 
r.utanowienla 1lc nad szere­
giem problemów poddawanych 
pod nasz osąd w wierszu, o­
powiadaniu, powiejci, drama­
cie. Ograniczam się tu tylko do 
pisarzy, pisząc te słowa zaina-­
pirowany artykułem Marka 
Wawrzkiewicza . pod nośnym 
tytułem „Wspaniała nęcha .po­
ezji", jaki ukauł sł• w 411 (76) 
numerze ty1odnlka „Kultura''. 
Dodam jeszcze, aby już wszy-
1tko było jasne, lż chodlł ml 
1lównle o poezję I poetów. 

1. To prawda, te więknoM 
tp0śród grona drukujących 
dziś wlenze na łamach czaso­
pism a nawet nakładem wyda­
wnictw, to · cl, którą potrafią 
pisać · w sposób poetycki, a 
którą nie 8' poetami. Gorzej, 
bo sami uwa:łajlł atę a poe­
tów, poczynając n:turm o sty­
pendia, które otrzymują. Dzl-
1iaj chętnie przyznaje łł• sty­
pendia, chocia:tby po to, by na 
końcu roku oznajmić wszem I 
wobec jaką to dutą 1umę prze­
znaczono na tak szczytny ~. 
co ma dobrze świadczyć o łas­
kawości mecenasa. Nikt więc 
nie mote zarzucić-, :te w naszym 
kraju nie dba się o poetów, a 
jeśli · stypendia otrzymali głów­
nie cl, którzy 1ą ty 1 k o na ty. 
le Inteligentni, by potrafi~ na­
pisać w miarę poprawny 
wiersz, to przec!et l'lliczyja wi­
na, bowiem kwestię, który gpo­
śr§d składających wnioski jest 
tym prawdziwym poet.ll. l 
tak rozstrzygnie Historia. 

rz1t nadal, to łwtadcą 6w fakt 
o ·prawdziwości Ich talentu 

8. Poeta:, jak każdy artysta. 
ma 1Woje corsze okresy, a 
więc także takie, w których 
nic nie potraft napiec!. JeśH 
jednak w tym C7.Ul• nie ma 
tadnej sadawnionej umowy 
wydawnlCJMj, nie ma eo llczyd 
choćbT na stypendium, ehod 
włamie wtedy powindea ie 
otrzymad, by zyska4 czu i 
6rodki na dojście do 1iebie, 
odnalezienie zagubionej drogt. 
Są to bowiem okresy, które 
wymaga'' wielkiego eatnou­
parcla. W 6wCF.U to trzeba u­
czyć si• więcej nt:t kiedykol­
wiek przedtem. bo przecle:t ła­
dne 1tudla nie robią 1 czlo­
wleka poeą. 

4. Dla Wieba kr7ł;yk6w (oba­
Wi&m 1ic wprawdzie, łe takich 
u nu jui ' nie ma, :u to jest 
cala mua recenun~). „,11 
poeta porusza w swoich u­
tworach problemy !ilozotiozne, 
jut od razu p1eudof1lozofem.. 
Krytycy owi r.apomlnaj!l, te 
poezja filozofująca, intelektual­
na, ma 1Wego nielichego pre­
kursora na eruncl• polskim, 
którym był Norwid - do dzh\ 
nie do końca odkryty, bowiem 
najmniej pośród krytyków jest 
Julluazów Gomullcklch, zd 
najwięcej ludzi małostkowych 
i małodusznych, lub, oo eoraza, 
erudytów języka a nie myśli. 
A tak, t.ak panawle krytycy, 
najczęściej bywacie krótkowi­
dzami. Orzekł twórca „Fausta": 
„Kto chce srozumieć poetę, 
musi pójść do jego kraju". Zaś 
dzlslej11zy krytyk to przewamle 
zarozumialec oczekujący, :te 
poeta przyjdzie do niego ł za­
pyta o jego kraj, by poznać gu-
11tA i upodobania g9spodarza. 
Nic bardziej mylnego. 

li. Po1nja nie 'ma swoich 
czytelników. Dodajmy: ~za 
nielicznymi wyjątkami, bo je­
dnak wiele kstątek poetyckich, 
mimo znikomych nakładów (a 
mote dlatego) znika z pólek 
kslęgarsk1ch. Ale i Adam Mic­
kiewicz trafił pod strzechy do­
piero wówczas, gdy rozpoczęto 
walkę z analfabetyzmem, tyle 
:te na swoje nieszczęście stal 
11 l ę autorem, k tórego dzi eła we-

Wróbel. - Smiałe, drastycme 
sceny miłosne występują w 
wielu dziełach najwybitniej­
szych pisarzy; niektóre z nich 
staną slę więc również tema­
tem naszych rozważań, p-0-
dobnie jak wysuwające się w 
pewnych okresach na plan 
pierwszy utwory reprerentu­
jące nurt erotyki wysublimo­
wanej, uduchowionej, poe­
tyckiej" (1. 5). 
Różny jest zatem sposób po­

dejścia autora do tych dwu od­
miennych sposobów ujmowa­
nia wątków erotycznych. To co 
„wysublimowane, ud1;1chowio-
ne, poetyckie" atmej• w 
książce w streszczeniu, w omó­
wieniu, w pośpiesznym skró­
cie. Natomiast to, co „drastycz.. 
ne" i ,,śmiałe" Z. Wróbel cy­
tuje in exteruo nie roniąc :Ła­
dnego przecinka i myślnika. 
A jeśli „śmiałość" opada (ten 
dwumaczn.lk jest tu całkiem 
przypadkowy!) autor cytat 
przerywa, „obojętny" fragment 
omawia wlasnyml słowami, 
aby nie nadużywać cierpliwo­
ści czywlnika, aż do momentu, 
kiedy żnów „drastyczność" 
wzrasta i nadaje 11• do cyto­
wania.. Tak jeat akOJUtruowa­
aa eała Qiążka: streszczenie 
- cytat - ltl'ejJZCZenle - cy­
taL.. DO I łu i ówdzi• dwa, 
t~ w~rsy informacji e auto­
ne eytowaneao ut"roru. 

Dla kogo jttt więo ta 
k31ążka7 Jaką wiedzę przyno­
si T Jak traktuje UteraturęT 
Ponieważ łatwo na t• pytania 
odpowiedzieć kończę ~ recen­
zję b~ vmlosków. Te td "' 
łatwe do 1formułowania. Po­
zo&iaje tylko nie najradośniej­
sza lwiadomośd, t.e 40 tysięcy 
egllel!l.plar:ą „Erotyzmu w li­
Mratunie dawnych wieków" 
sni Ir.nie I lk:a1 '&arń W Cil\lll 
ltUkunutu minut 1 będzl.1 eT;,Y• 
tan:reh nmiMt Boocacl.a I 
Chaucera, Villona i IAM:1"8, 
Fle1dinta i Petrarki. 

Zdzisław Wr6bel, · Erotyzm w 
llteratune dawn.vch wieków. 
KA W, Lód:i 1986, nakł. łO 
tys„ cena iso d. 

GRZEGORZ GAZDA 

prąpomnl. jak pnes twoleh 
współczesnych został si1Dorowa­
ll1' (poza wspomnianym Norwi­
dem) Juliun Słowacki, ui:ysku­
jem:T chyba w miarę pełny 

IWY'n:li&r rela.cjt pouja - społe­
ezeńatwo. Tutaj nie mogę zgo­
dzić 11• 1 teZl\ Wawrzkiewi­
ua, te ntuD4!k ~t tylko 
jeden: „poezja mote byd ura­
towana, jeśli zalntereeujo si• 
nią społeczeństwo". To ezysty 
nonsen1, bowiem poezjlł Nor-
wida I wielu, wielu inn:rch 
tp0leczeństwa u.interesowały 
alę dopiero chisiaj. UmierająC)' 
Baudelłlre nie mógł ju:t wie­
dzieć, te oto nareszcie 1tał si• 
1ławny. Prawdą jest jednak, te 
większe zainteresowanie poezjłl 
powinna wykazywać 1zkola. 
Tymczasem, mimo li istniej!\ 
odpowiedni tp0ns0?"Z7 (Wydział 
Kultury i Sztuki oru Oddzia­
ły Zwłłlzku Literatów> szkołom 
(zarówno podstawowym jak l 
licealnym) nie odpowiada for­
m.a spotkania 1 pisarzem (poza 
nieUcznymt wyjątkami - głó­
wnie w maju, sdT nalety rozli­
czyć lłę 1 akcji zwanej Dni 
0.łwi&ty, K1iątld t Pr&l!ly). 

8. Dzi~ę 1ic niektórym po­
etom, lctórą wdajłl alę w po­
lemild a i1D<>rantamł wymy­
'1ającymł haała-pytania w ro:. 
dzaju: „Cą poezja jest w ogóle 
potrzebna T". Pytania łe 6wiad­
~ o poziomie decydentów na-
1:11ego :tycia kulturalnego ł nie 
nalety Im 1chlebiać polemika­

mi. 
T. Był okres · (lata siedem~ 

dsiesiąte), 1dy mogło 1114 wy­
dawać, ił jestdmy społeczeń­
stwem kulturalnym. Podobnie 
jak, eo naiwniejsi sądz!U, te 
jeszcze trochę, a stopa tyclowa 
naszego społeczeństwa osiągnie 
zadowalający poziom. Nic za­
tem dziwnego, te dzisiaj, gdy 
głównie te nadzieje zawiodły, 
okazało Ilię takte, to 1 pozio­
mem kulturalnym naszego spo­
łeczeństwa jest gorzej nit :tle. 
Jakkolwiek I ja, zmęczony I 
pełen goryczy, chętnie za.sla­
clilem przed telewizorem, by 
obejrzeć kolejntt odclhkl „Isau­
ry" I „Powrotu do Edenu" A 
zatem uwaga: w dobie kryzy­
su łatwo talde o wtórny anal­
fabetyzm. Lecz przynajmniej 
tutaj jedynym wyjątkiem jest 
poezja. Wielka więc szkoda, że 
to włamie ona najbardziej cier­
pi. Za to jednak jej nędza po­
siada wyjątkowy wymiar. 

ANDRZEJ WIKTOR 
MIKOŁAJEWSKI 

2. Zgadzam się, te jest 11. nu 
spora liczba dobrych, a nawet 
bardzo dobrych poetów, którzy 
posiadają w swoim dorobku 
już także wyJ:1ory wierszy, ale 
ich nazwiska znane są tylko 
carstce krytyków l czytelników. 
Zapewne jest tak dlatego, te 
poeci owi nie potrafią być me­
cenasami własnej twórczości, bo 
jako ludzie uczciwi liczyli na 
uczciwe potraktowanie ich 
twórczego wysiłku, dostrzeże­
nie jego wartości. Ot, naiwnia­
cy! Akapit ten powin ienem był 
raczej zacżąć do zdania : Jest 
spora w naszym kraju lic?.ba 
dobrych , a nawet bardzo do­
brych poetów. k tórzy są bez­
granicznie samotni, I jeśli two-

s zły do kanonu lektur obo- ~ 
wlązujących. Jeśli się przy tym 

Mieszanka firmowa 
literacko - obyczajowa 
SUFRAGAlN SZULER 
~t!ll· ~~Dri.\1~~--~· ··~~ 'Ll 

Ksiąd:i: biskup (Michał Roman Sierakowski, 
&urragan prz.emys-kJ. 1699-1780) lubił :tyć dohrze 
i do gry był pasjonowany, pastorał biskupi cz.~­
sto chodził zastawą po Żydach. Potocka z Mni­
szchów, która lubiła atroić tarciki, raz mu po­
słała bogatą i'nfułę •chowaną w pokrowcu z 
kart francuskich i polskich us~tyro - . pisał 
oficjalista Potockich z Tulczyna Antoni Chrz.ą-
1zczewski w swoim pamiętniku, wznowiony111 
przed dziesięciu laty przez wrocławskie Osso­
lineum. 

Ksiądz Sierakowski, kanonik przemyski -:- pi­
sał Leon Potocki w „Urywku ze w1pomrueń 
pierwszej mojej młodości" (Poznal\ 1876) -
przegrawszy cal~ ojcowi%l14 w karty, odprawiaJ 
w Warszawie codziennie u Sw. Krzyia mazo 
1:tulersk1e, bo mu azulen., za nie po dzieaię4 
dukatów płacili, majdowa4 Ilię na nich 1 obo• 
wiązku mu1ieli, a ksiącb kanonik zarobione 
11 · olitana pieniądme pn..eerrwłll do 
nich co wieczór na powrót w kart7. Sierakow• 
ski w Warszawie zblltył 1i14 do Szciięsńe10 Po-. 
tockiego i tak 1obie umiał 1jednać jego łaa­
kę, bo był człowiekiem pełnym. nauki i dow­
cipu, a przy tym zręcznym pochlebc,, i• Po­
tocki wywiózł go do Tulczyna, zapłacił z:a ul•• 
go długi i dał mu Tomasz:pol w dotywocif1. („.) 
Starzy ludzie, którzy go mali, opowiadali ml 
nie<ra"'° że z.wyk.le ehOOził w criem.nomU:owym 1 
:traku, apód czarny, pończochy czarno jedwab-o 1 
ns 1 trzewiki r.e arebrnyml 1prZ14czkamt. P(\4, 1 koniec jego tycia jui 1 nim. nikt w karty ara4 · 
ni• chciał, bo Wy(r1m4 zagarniał, a przegranej · 
nle płaclł. JUed:r czuami kogo do cr:r WZTWałi 
„dobrze - odpowiadano - grać będziemy, al• 
na paci~ bo tych nie do17ć odmawiałej z$ 
tycia, a zdadZll ci •i•, ed:r pnfidzie 1tanąd na 
sądzie oetatecmym. 

ZAGADK1 DtA ERUDYTÓW 

U Jacka Idziego Przybylskiego, profesora U'· 
nlwersytetu Jaiiellońalrjego, poety 1 bibliotek .... 
rza, byw-1 często Józef IA1zczyński, niedoszł7 
juuita. 11 którym wierszopis prowadził uczoM 
dysputy. „ W caule wizyty jego - pilZ• Am­
brotr Gr&boWlłti we „ Wapom.nłeniach" (Kra• 
ków 1009) - 1d7 bawił 1i14 z uczonym akadeL 
milrlem rozmoW\, udał mu tenże r6tne kwettie 
łacińskie do rozwiązania. a zasadziwazT to • 
stolika, nekł mu: 

- PłN '°""'"'°U tę Nnttl'.MJf, JtłMc podyfc• 
tu.j4, f ~łój 1 n~j przekl<:d polskł takł, sb1f 
1en1 Jaki' ~ał. 

I dyktuje mia po słówku, Jak tot ubi, ligo, ta­
co, cura, miser, nego, voco. 

Bl&dnz latyniata mozoli się nad rozwiązaniem 
tego 1flnksa, leo końca dojść nie może, a tedy 
Przybylski, biorąc napis w ~ękę, pokazuj11t mu: 

- Oto wtd.riu wa-.zmo§6, tal& rię nvta: ubtU 
oo, t~oo ku.ra młnrnego, 10 oko. 

Takimi to fraszkami wyalu:ton7 profesor a­
kademll zabawiał 1ię _ 1 tym niedoszłym lojoli· 
tą". 

Przybylaki m&nT był w IWOłm czasie 1 in­
nych jeszcze prób dowcipu, czego dowodem WY'­
jątki z "PIZczółkl Krakowskiej". Croule Sauł 
biais ce qui, beau a tlre nage Paul ce qui 
(Król Sobieski, bohatyr nasz polski). Albo: Peau 
dame tout moyen ou va gain, yeux j'ai lit 
d'eau braa (Podam tu moję uwagę, jeżeli dobra). 

HERBATY NAPOJ . 
NAJSZKODLIWSZV 

Dowiadujemy 1ię o tym 1 „Rad7 dla litera­
tów, aedentariuszów i tych wszystkich. któn.;y 
przywiązanymi do urzędu swojego pracami to­
zumu zdrowie IWOje wycieńczają", jakiej udzie­
lił słaWil1' profesor medycyn7 w akademii lo­
zańskiej Szymon Andrzej Tissot (1728-1797). 
Rad• tę przeło:łyl kl. Joachim Karwowski i o­
głosił drukiem w 1774 r„ dedykując dziełko 
Ignacemu Potockiemu, komisarzowi Edukacji 
Narodowej. · , 

Ze wszystkich :zd napojów, których zażywajq 
literaci i 1edentari4 bawiący aią, najsz:k.odilw­
szy jest napój herbaty, którą na nieszczęście 
nasze posyłają do Europy Chińc:?ykowie i Japo­
nowie i którą można nazwać darem prawdziwie 
niepr-zyjadelskim. He:rbaita . .Jl6Uje najpierwej tx>­
łądek i, jeżeli się temu nle zapobieży, zaraża 
wnętrzności, krew, nerwy i całe ciało. Należałoby 
się jednostajnie wziąć za ręce Europejczykom 
na przeszkodzenie, ażeby nie .aprowadmno do 
na• tego zielska, w którym jest guma ostra 1 
gryząca; a co lię tycze tej jej dobroci, te ścią­
gainie-m lub utswierdizeniem ma być pomoona 
niemocom ciała, doświadcz.ono tego, te ten jej 
przymiot ginie, jak tylko do gorącej wody przyj­
dzie. 
. Osobliwa ta książka imć pana Tyssata 
została przypomniana przed_ 50 laty „ku pokrze­
pieniu zdrowia moli książkowych, zebranych na 
IV Zjeździe Bibliotekarzy Polskich, w nieszko­
dliwych dawkach przedrukowana i drzeworyta­
mi pana Chrostowskiego osłodzona". Otrzyma­
łem tę książeczkę od Czytelniczki „Bigosu" pa­
n! Izabell N., 

więc wielka bierze mnie ochota 
uściskać Panią za Tyssota. 

Opracował: 
ANDRZEJ i<EMP.': 
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Na marginesie 
„kaskaderów literatury" 

W połowie ubiegłego roku staraniem Wydaw­
nictwa Łódzkiego ukazała &ię pozycja poś~ię­
cona legendzie i twórczości Bursy, Hłaski, Poś­
wiatowskiej, Milczew1kie10, Stachury oraz Wo­
jaczka. Fakt wydania książki w miękkiej opra­
wie z zasto!lowaniem nietrwałej techniki kle­
jenia stron daje •i• jeuc:ze u&prawiedliwić jej 
popularnym, wysokonakładowym charakterem. 
Powa:tniej1Ze zastrzeżenia może natomiast wzbu­
dzać mocno „handlowy" tytuł. Kim bowiem są 
„kaskaderzy literatury"? Ludźmi wykonującymi 
ryzykowne elementy w zastępstwie szanują­
cych własne tycie artystów, którzy prawdziwą 
sztukę twor~ w zaciszu gabinetów lub przy­
tulnych mieszkań? W myśl tej tezy Buua, H1a-
1ko, Sted, Bruno i Wojaczek byliby tylko du­
blerami, wyr•czającymi w niebezpiecmyen •Y· 
łuacjaoh 01zc:i;ędzające •i• awia­
sdy, pokroj" Różewicza czy Herberta. Na do­
miar Jieco lkłonnoect · clo porsu~ania 1weco 
miejsca w szyku i 1rania pierwuych literackich 
1krzypiec 1tawiałyby ich ai nazbyt blisko me-
1alomanów, mitotwóreów i pospolitych arato­
rnanów. Chyba nie o taką interpreta.cję chodzi­
ło :redagującym tytuł tomu „kaskaderom wydaw­
nictw"? 

Może trochę prowokacyjnie potraktowałem ów 
termin z całą dosłownością i dobrodziejst·~rem 
tnwentarza, może należy go odczytywać w sen­
sie przenośnym'? Zapewne bądzie to i bliższe 
domniemanym intencjom autorów, ale w nic:iym 
nie zmieni problemu jego · aemantycz.nej nieo-
1trości. Bo kimże je.t ten meta!orycuiie }JOj­
lllOWany kaskader? Baudelaire'ow1kim dandy­
Hm widzianym 1urowym 1pojrzeniem Sartre'a 
C%7 :zbuntowanym c:Uowiekiem Camu1a 7 Ba, na 
to pytanie nie daje odpowiedzi najuwa%niejez;a 
nawet lektura książki „Baudelaire" oru ese­
jów „L'Homme revolte". Jedno jest wszak 
pewne niezbicie: kaskaderstwo to kategoria eg­
zystencjalna o wyratnie ontycznym kierunku, 
nie do końca zatem przystająca do poezji, któ­
rej zadaniem jest także azeroko rozumiane poz­
nanie, a ztie tylko dostarczanie przepisów na 
dolltatec:mie nasycone emocjonalnie przepędze-
nie bytu. · 

Wejdtmy więc od razu in media. rea, a ra­
cz.ej w środek wieków. Epoka średniowiecza 
nie sprzyjała kształtowaniu si~ indywidualno&d 
ludzkich w ogóle, w uczególności zaś pow&ta­
waniu indywidualności pisarskich. Literatura te­
go okresu, owładnięta ideą pisania „ad maiorem 
Dei gloriam" (wypowiedzianą nb. expreBSis ver­
bis aopiero przez Loyole, kilkadziesiąt lat po 
przezwyciężeniu epoki) i przeniknięta do głębi 
duchem anonimowości, nie pozostawiała margi­
nesu na żadnego rodzaju próby autokreacji. Je­
śli nawet twórca odważył się sygnować dzieło 
własnym nazwiskiem, to zazwyczaj jut na sa­
mym wstępie z właściwą swoim cz.asom pokorą 
ustalał odpowiednie proporcje. Na tym tle nie­
zwykle barwnie rysuje 1lę biografia Janka z 
Czarnkowa - ówczesnego dysydenta i iama­
chowca politycznego, w konsekwencji ·więźnia 
i banity, a po odwołaniu wyroku hlstoriografn, 
autora skandalizującej kroniki - słowem, ist­
nego prototypu postaci kaskadera. 

Odrodzenie rozluźniło nieco i.n 1.ztywny gor­
set etyczny i estetyczny, przyczyniając 1ię do 
częściowej degradacji aprobowanego upr~dnio 
wzorca moralno-obyczajowego,· Pojawiła się li­
teratura facecyjna l obsceniczna, którą współ­
twor.zyli m. in. tacy giganci pióra, jak Rej czy 
Kochanowski. Nie oni jednak :zwalili z nóg ko­
losa średniowiecznej parenetyki. Do rozbijania 
tzw. etosu chrześcijańskiego historia wykorzy­
stywała kaskaderów, by nie rzec - przykłada­
jąc właściwszą miarę - dublerów. Mam tu na 
myśli Andrzeja Krzyckiei;io, prymasa-literata, 
którego z czystym sumieniem można nazwać 
poetą przeklętym, bowiem jut w wiek po ,wo­
jej śmierci znalazł się na kościelnym indek­
sie uznany za skończonego p9rnografa oraz Sta­
nfsława Orzechowskiego, księd:r:a-małżonk.'l, ob­
-darzonego niepomiernie lepszym, ale ł barcntej 

Komun grodę 
„Odgłosów"? 

Wypowiada się 
prof. dr ANDRZEJ F. GRABSKI 

Myślę, ie fundatorzy wszelkich nagród 'P'>­
winni przede wszystkim w miarę precyzyjnie 
określić warunki, jakie pow1ruen spełniać w 
1wojej działalności kandydat do nagrody. Jakie 
k::-yter,ia upowszechnienia kultury pow!>nny być 
brane pod uwagę obecnie, lX> załamaniu się 
pewnego modelu, który do niedawna funkcjo­
nował? Redakcja ma z pewnością awoje w tym 
względz.ie przemyślenia... ' 
Cóż si~ załamało? Społeczno-spontanicz.ny 

model działalności kulturalnej, którego cenne 
osiągniqcia zostały z różnych przyczyn zagu':>io­
ne, był często niesłusznie wydrwiwany, gdyż 
uogólniano zdarzające się niekiedy pnejawy 
karykaturalne. Alternatywą jest model zinsty­
turjonalizowany: µo prostu ktoś bierze pensję 
za to, te upowszechnia. 
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awanturniczym piórem, maczanym częściej w 
w żółci niż w inkauście. Obaj oni 1we życie 
prywatne c:r:yniU obiektem, a nierzadko ośrod­
kiem, 1polecznego zainteresowania, robiąc zeń 
po prostu sprawę publiczną. Przedmiotem lite­
ratury odważył się natomiast uczynić własną 
biografię dworzanin Krzyckiego - Klemens Ja-
nicki (niech mi historycy litera-
tury 1taropolskiej ' wybaczą to 
spolszczenie). To jednak, co miał do przekaza­
nia „O sobie samym do potomności" różniło się 
w sposób zasadniĆzy od treści życiorysów je­
go mecenasów. Utalentowany i, mimo młodego 
wieku, utytułowany już poeta stworzył tak 
indywidualistyczną autokreaclę dotkniętego pięt­
nem choroby i śmierci wrażliwca, :te nie wa­
hałbym się go na:r:wać protoplastą lic:mego w li­
teraturze rodzimej rodu dandy1ów. 

Do potomków tetro rodu motna b1 saliczy4 
równiet two~cego ponad .to lat późnlej - ~ 
epoee baroku - Paska, tdyby nie fakt, że 
„Pamiętniki" ulcaz:ały 1i4 drukiem dopiero w po­
łowie XIX wieku. Ale choćby dla niepospolitej 
biografii mistrza Chryiostoma, okraszonej na 
krótko · przed śmiercią dekretem banicyjnym, 
wpisałbym go w poczet kaskaderów literatury. 

NaJtępna epoka w znacznym stopniu podnio­
sła wymag11nia w tej dziedzinie. Granica mię­
dzy tym, co 1połe~ie uznane lub dopuszczal­
ne a tym, co prowokacyjne i obrazoburcze 
przeeunęła 1h1 tak bardz.o, t.e tylko nielicmym 
udało 1h1 ją przekroczyć. Naleiell do nich 1 

pewn°'cill ojwieceni libertynizmem - Kajetan 
Węgienki oraz Stanisław Trembecki. Pierw;;;;y, 
„najlepazy poeta wśród karciarzy - najlepszy 
karciarz wśród poetów", swój wyjątkowy talent 
do wywoływania skandali i przysparzania sobie 
potężnych przeciwników, nie wyłączając osoby 
króla, przepłacił więzieniem„ a później dobro­
wplną banicją, która okazała się dożywotnia, 
bo wyczerpawszy siły organizmu zmarł rychło 
w wieku lat trzydziestu jeden, ,.nie budząc w 
nikim łzy talu". Drugi był, -wedle włunych iłów, 
„jednym z najzuchwal..uych burdów, jednym z 
najognistszych pijaków, jednym ' s najzapamię­
talszych miłośników", ale prócz 1kłonności do 
awantur, alkoholu, kobiet tudziei hazardu miał 
także nałóg pisania świetnych wier1Zy i to ka­
zało współczesnym wybaczać mu jego ekscesy. 

Wybuch romantycznego indywidualizmu uczy­
nił dandyzm zjawiskiem powszechnym, by nie 
powiedzieć obowiązującym. Dandysami byli 
niemal wnysc;r wielcy tej epoki s Zygmuntem 
Kruińskim na ciele, którego listy lluatru'" kli­
niC'zny wręcz przypadek choroby wieku - ,ży­
cia przed lustrem", te posłużę lię określeniem 
Baudelaire'a. A 1koro przywołaliśmy nazwisko 
francuskiego po~te maudit, może warto 
wspomnieć również romantyków zapoznanych, 
docenionych dopiero pne:z pokolenia „wnuków": 
Antoniego Malczewskiego, który, odkryw1zy w 
sobie zdolności magnetyczne, wuystlde •iły 
poś'11ięcił na leczenie p1ychicznie chorej kobiety 
(w dodatku ~iatkl) i dokonał żywota, nim 
uznano jego talent literacki oru zmarłego w 
paryskim pr:z;ytułku Nor:wida, bes którego trud­
no teraz w ogóle myśleć • w1p6łcze1nej poezji 
polskiej. Cóż, nie każdy • pokonanych przez 
chorobę miał to szczęście w nieuczęściu jak 
Stefan Garczyński, te jego 1pu~cizną mógł się 
zaopiekować tej miary autorytet, co Mickie­
wicz. 

Nastawieni krytycsnł• do ldeelów ~b 9'­
ców pozytywiści nie rezerwo n1ł aobłe ju1 pra­
wa de łamania zuad poWlzechn1a obowląsu­
'ących w 1połeczeń.1twt., które traktowali bar· 
dzo powa:ł.nie, dopatajl\C •14 w sµm or1anlcsnci-
10 ładu. ~tenie ~o wyod~bnienia włunej oso­
bowości, heroł~ i 91zaltow&8' autokreację, 
zutąpilt i~ permanentneao, antybohater­
skiego 1amodotkonalenia 11'9 m. claląo tzanaY' 

Co do mme, • nie. by1b7m ta '919 rodzatw 
premiowaniem „ui~w od lrultury", chod 
oc:zywiśoie naleły dostn'egał i honorować ł4 
działalność kierowników placówek arty1tycz­
nych i instytucji kulturalnych, która całkient 
wyrainle przekracza zakr„ przn>laanych obo­
wiąl'!k6w lłutbowych. Wiadomo, Ile tego rodza­
ju twórezej inwencji mitł i ma nadal wan 
były laureat Antooi Szram. 

Ale pr:zejdtmy do 1-toty IPR.'WJ', c-&yli do 
kulturalnych treści, które saełiucuS-. mołm Ida-: 
niem, na upowszechnien~. Ubolewam nad tym, 
że coraz częściej można się spotkać i upow­
szechnieniem ,,kulturki", za.~e w macz.nej 
mierze dlatego, że wymóg finansowy 1tał 1!ę 
dla wielu furtką dla uprawiania arty1tycznej 
„chały". Mrue os,obiście bliskie •I\ emocjonal­
nie 't>rawy upowsze<:hnlen'ia kultury muzycz­
nej, która juzcze do niedawna była na naszym 
terenie (i bodaj w całej Polsce) tak pomyślnie 
roiwijan.a w 1~ołach, przy współudziale m. m. 
łódzkiej filharmonii. Obecnie podobno Nsort 
oświaty nie ma jut u to łrodków, totet w 
konsekwencji p~oszy 1lę coru nenej 'llewy­
bredna działalność rozrywkowa, &dyt przynosi 
ona dochód. 

Wbrew sceptylrom uwatam. ie byłoby dla 
koF:o szerzyć prawdziwą kulturę muzyczną, na 
c-0 dostarcza przykładów to, co się dr.icje nl\ 
znanym ml trochę rynku płytowym. Młrdzież 
kupuje coraz wartośclow~zą muzykę rozrywko­
wą i coraz więcej muzyk! powatnej. zwłaszcza 
klasvki, o co u nas jednak niełatwo. nMza 
bowiem fonografia pozostaje wyraźnie coraz 
bardziej w tyle za (±eby daleko n.ie szukać) 

kaskaderom, którzy musieli czekać 1 •amobój­
stwami przynajmniej do premiery „Wesela", jak 
popularny komediopisarz Michał Bałucki czy 
świetny satyryk tego okresu, Mikołaj Biernacki, 
znany pod pseudonimem Rodoć. A jeśli już ktoś 
musiał koniecznie popaść w depresję i alkoho­
lizm, czynił to taktownie poza granicami kra­
ju, jak zeslany w głąb Rosji poeta Leonard 
Sowiński. 

Zgodnie z chronologią powinienem teru 
przejść do kolejnych epok literackich, próbując 
dalej naświetlać zajmujące nas zagadnienie na 
ich tle. Zrobił to jednak . już Jan Marx w prze­
nikliwym posłowiu do omawianej k:siątki, któ­
ra - zamiast dublować - pragnę polecić uważ­
nej literaturze czytelników. Celem mojego 
historycznego rekone1ansu było wszakże zapo­
biegnięcie sytuacji, w której odbiorca wyniósłby 
ze szkicu Marxa przeświadczenie, jakoby ród 
kaskaderów literatury zaczynał 1111 w Polsce na 
Przybys'zewskich, Brzozowskich, Tetmajerach, 
Korabach i Witkacych (bo to przecież pogrobo­
wiec epoki), a poetkom przeklętym patrono­
wała Kazimiera Zawistowska (co począć w ta­
kim razie choćby z nieszczęśliwą 'fylarią z Czar­
toryskich ks .. Wirtemberską?). Chciałem tym sa­
mym uzmysłowić fakt, że genealogia współcze­
snych poetes maudits sięga 1wymi kprzeniami 
dużo głębiej niż tylko do Młodej Polski - tak. 
jak samo zjawisko kaskaderstwa wykracza da­
leko poza findesieclowy algorytm kontestacji 
rzeczywistości. 

* 
Wszystko, co de tej pory Żostało tutaj napisa­

ne o „Kaskaderach literatury" dotyczyło nie­
dopowiedzeń, w 1posób nieuchronny i nieunik-

- niony składających 1ię w ostait.cr.nym rezuMa­
cie na każdą pozycję typu antologicznei:o. Nie 
padło prawie ani jedno 1łowo na temat za. 
wartości książki, a ona to przeciei przesądziła 
o tym, że pięćdziesięciotysięczny nakład rozszedł 
się niemal błyskawicznie. Decydujące znaczenie 
miał tu oczywiście przede 'Y•zy1tkim :r:estaw 
nazwisk kontrowersyjnych pisarzy i poetów, 
ale trzeba także oddać 1prawiedliwośd nie-
pośledniej roli interpretacji krytycml_ch, pióra 
J. z. Brudnickiego, St. Stanucha, St. -stabry, J, 
Man:a, Z. Fedeckieeo i E. Kolbun (zarazem 
redaktora całości), bę~cych cenną repli~ na 
plotki, pogłoski i mity tworzone przez domo­
rosłych literaturoznawców. Oby przyczyniły się 
one choć w pewnym stopniu do wy_eełnlenia 
luk informacyjnych i zaspokoiły pierwszy, naj­
groźniejszy, czyteln,iczy g!ód wiedzy. 

Jednym z paradoksów książek dobrych jest 
to, te 1tosunkowo łatwo do1trzeo ich ewentual­
ne mankamenty. Przypadek ,,Ka1kader6w" po­
twierdza 14 zadziwiając" prawidło~ł\ w 1tu 
procentach. Co do redakcji k•~tki można w:r-
1uną4 wiele zarzutów, 1 wyjątkiem te10, te jej 
kntałt merytoryczny lub metodolOJicZftJ jest 
nieprzejrzy1ty. Wydawnictwu nadano efektow~ 
i bard:zo poj_ęmny nieliteracki tytuł, o którego 
prawomocność motna 1141 1pierać - zaatąpić fO 
jednak lepszym nie 11po16b; krąg zaintere1owen 
ograniczono do kilku nazwisk, dających 1lę 

wprawdzie uupełnić (choćb7 o azereg: Burto­
wy, Gielo, Ratoi\, Babiński) - ale znowu nie 
zastąpić; WI'Hzcie założono konsekwentnie pene­
trowanie niemal wyłącznie dekadenckich modeli 
kaskaderstwa i jwiadome potzukiwanie ich 
pierwowzorów w okolicach przełomu wiłków, 

co je1t dy1ku1;rjne 1 ' punktu widzenia netal­
noścl badawczej, lecs niezb41dn. clo „iąin!41ci1 

logiczności wywodu i koherenc'i 1ądów llt.rac­
kich. Tylko pocratulować - kliątka j..t ma­
komita i bardzo potrzebna rasem s t:rm. ezeao 
w niej nie ma. A to właśni• posłużyło &a przy­
czynek do napisania tero 1zkicu. 

PIOTR tUSZCZVKIE\VICZ 

• 
lbebden1 11teraha7. 9 łwłrnoW I Jeren· 

dzle AndneJa Bun1, Marka Błukl. Halłnf 
Po.łwiatowakleJ, Edwa.rcla lłachu17, Ryszarda 
M1lczeW9kle10-Bruna, Rafała WoJaeska. Pod 
redakcJlł Edwuda Kolbusa. Iłowo w11~pne Jaa 
Z. BrudnłckL Po•lowie Jan Me.rx. Wydawnl· 
...,,,. Ł6dskla. UHlł 1918. ~ łZ&, ..... 151 Ił. 

blymt d-emokracrtamł ludcJw71N, ale wy._._. 
jąc np. Bulgarll. 
Przebywałem ostatnio w Niemieckiej bpublł­

ce Demokratycznej, Sdz:ie mote 1&irnponowa4 
przyby1zowi 1 Polski iloU i ró:ł.norodnoł4 im· 
prex mu:r:yczn;ych, oieszącyoh li• powtzechnym 
zainteresowaniem. Ob1erwowałem 1 zazdroj­
clą, jak trudno jut dostać w LlJ)lku bilety na 
koncert 1ymfonicDlJ clo O.wandhauau, a jeat 
tam jeszcze opera, ą regularne koncerty Jna­
komi tego chóru w Thomukirche. OgroJn117m 
zainteresowaniem cieszyła 1lę obchodzona oa­
tatnio rocznica Karla Marii Webera. U naszych 
zachodnich 1ą1iadów (podobnie :zrentą, jall i u 
Czechów) duże powodzenie mają nawet zwykłe, 
powszednie koncerty, bez udi:iału „gwiazd", lecz 
wykonywane własnymi (trzeba przymać - do­
brym!) siłami. 

Smutek człowieka oearnia, kiedy patrzy li 
na1 na triumf chałtury i zbijanie na niej sru­
bych pieniędzy, za co głóWJUł winę ponosi, mo­
im zdaniem, brak przemyślanej polityki kultu­
ralnej, zarówno w kraju, jak i lokalnie. 

-Komu więc nagrodę? Inaczej mówizic - aa 
. co? Myślę, że za kon1ekwentną działalność prze­
ciwstawiającą aię złemu smakowi przez wszech­
stronńe popieranie wszelkiego rodz:aju dzieł i 
utworów wartościowych artystycznie. 

Chyba nadal nie brak u nas ludzi. k!ór:i:y, 
choć często bez roz~losu, najgorliwiej temu 
służą." 

ron'ka 
kulturalna· 
TRĄDYCYJNYl\l ju;I; zwyczajem, u progu 

nowego roku, odbyło się w Pałacu Rady 
Ministrów na Krakowskim Przedmieściu w 
Warszawie spotkanie ministra kultury i sztuki, 
prof. Alek1andra Krawczuka z kilkusetosobową 
grup11 twórców i działaczy kultury z całego 
kraiu. 

Na 1potkanie przybyli przedstawiciele 
najwyższych władz partyjnych i państwowych 

· z Wojciechem Jaruzelskim i Zbigniewem 
Me1S1nerem. Obecny był przewodniczący 
Narodowej Rady Kultury prof. Bogdan 
Suchodolski. 

w· licznych, serdecznych rozmowach i 

przywódcami partii i rządu wybitni twórcy 
dzielili się refleksjami I dyskutowali o swoich 
najbliższych zamierzeniach artystycznych. 

PODCZAI pierwaz.ych w na11.1m miticie 
Międz1narodowych Targów "Interfublon '81" 
odbędzie się wiele interesujących impra 
kulturalnych. 

TEATR WIELKI wrax i Estrad.Ił Ł6dzk1t 
i ŁOTT przygotowuje galowy koncert 
rozrywkowy, który emitowany b~dzie pr:z:es 
Interwizję. Muzeum Sztuki zaprezentuje goścłom 
zagranicznym najciekawsze dzieła :ze 1wych 
unikatowych zbiorów malarstwa współczesnego. 
W Centralnym Muzeum Włóklennletwa 
przygotowana zostanie specJalna ekspozy<!ja 
tkaniny artyatycmej. 

W czasie spotkań. z zagranicznymi wystawcami 
honory gospodan:a domu pełni~ będzie MuHUm 
Wstorll Miasta ŁodzL 

W Domu Pn7jałnl Polsko-R&dzteokleJ w 
War1:r:awie odbyła •i~ Il bm. urooz7atoH 
wt'ęozenla nar·ród TPPR im. Wandy 
W a.ailewsk{ej. 
Wśród kilkudziesięciu laureatów znalazły sitt 

tr:r:y osoby zwi~zane z Łodzią i regionem 
łódzkim - Tadeusz Chróścielewski (za 
twórczojć literack11 i przekładową), Władysław 
Stn:eleckl (za działalno•ć . literacko­
-publicy1tyczn11) oraz Józef Mala11zklewłos 
Qektor 1 woj. •kl.i-niewicki~~). 

Gratulujemy! 

ZNACZĄCY· 111keea • charakterze 
międzynarodowym odniósł zespół łódzkich 
architektów pod kierownictwem Zdzisław. 
Lip11dąo l Jakuba Wujka. 

Architekci łódzcy bowiem otrąmaH 
npro1Zenie do udziału w mlędS)'llarodoW7Dl 
konkunle na projekt nowego mia1ta 
Makun-Senart, które ma powstać w poblitu 
Paryża. 
Rywalizowe~ będzie 28 zespołów, w Q-m 11 

I FrtncjL 

n lt1Ul'lhl w Teałne T,15 od~zie li~ 
setne przedsta.wlenle komedii George1& 'Feydeau 
pt. ,,Pchła w 11chu", w ret?«,eril Włod~lmiena 
kwukowskłero. 

liODZKIB l1owarą1Zenłe 'nurnaoz1 otni'malo 
włunaa liedzi\34 prsy ul. W1chodniej as. 

W trakcie uroozy1tego jej przekazania pne1 
władze miasta., które odbyfo 1ię 1T stycznia br„ 
przewodnl.cz1t07 Rady Narodowej m. Łodzi prof. 
Mlees71ław lerwl61kl udekorował Honorowi\ 
Od~ Mhl1ta Łodzi Bołenę Gogolewwk~ 
Mirosława 8oleckl„o i Bronl11lawa TraozykA. 
OdznAk~ Za.słutonego Działacza Kultu17 
•tnnnall - Ian Głowaekl 1 Roman Zorp.. 

W Muzeum Bttwr ud B~ • Kutnie 
otwarta zoltała ciekawa W'11ława „Kawaleria 
polika 191ł-1NT". Eksponaty pochod~ u 
zbiorów Lesława Kukawsklero. 

W 41aWDTM 4worku w Bronowie w woj. 
lieradzldm, w którym Ma~ Konopnicka 
'J)41dziła T lat wt111 1 mężem, utworzono muzeum 
pamllłłek pe plsaroe. W odre.taurowanym 
pomJenczenlu zgromadzono rękopisy, litt7 ora1 
dawne wydania utworów poetrckich i 
prozatorskich M. Konopnickiej. 

PDSCIOTYOODNIOWB łourn~a (Włoch)', 
Wielka Brytanhl, Belgia, USA, Kanada) odb41dzie 
Yehudi Menuhin z działającą pod patronatem 
Centrum Sztuki Studio w Warszawie 
Orkle11tr1t Sinfonia Varsovla. 

NAJNOWSZY utwór Krz711ztota Pendereckiego 
„Czarna ma1ka" znalazł 1ię na stałe w 
jwlatowym repertuarze operowym. Obecnie 
kompozytor pracuje nad baletem, którego 
libretto oparte jest na powieści Mlchalła 
Bułhakowa "Mistrz I Małgorzata". 

JUŻ po raz trzeci nagrodę nowojorskiej 
krytyki za najlepszy zpektakl na Broadwayu I 
poza nim (za rok 1986) otrzymał Tadens:i: Kantor. 
Obecnie uhonorowano go tym wyróżnieniem 
za ·przedstawienie „Ni eh sczezną artyści". 

ODGŁOSY~ 



ozmawiamy 1 czwórką :najciekawiej 
zapowiadających si~ studentów-dy­
plomantów zdając im m. in. pyta­
me~ - Czy wam to się podoba? 

JOANNA JANKOWSKA - w „Jak Wam się 
podoba" - gra głównll rolę: Rosallndę, a w 
„Weselu" - Pannę Młodą. Jest laureatką na­
grody za najlepszy debiut na Festiw.alu Tea­
:tralnym w Kaliszu. 

JOANNA $LIWOWSKA w „Jak Wam 1!ę 
podoba" - Febe ! Adam, w „Weselu" - Nf.a­
ryna. 
SŁAWOMIR KWIATKOWSKI w „Jak 

Wiun się podoba" - Ollvler, w „Weselu" -
- Zjawa. 

ZBIGNIEW SUSZYNSKI w „Jak Wam si41 
podoba" - główna rola męsk•: Ol'land, w „ We­
selu" - Czepie<:. 

JOAIN'NA JANKOWSKA: -
JESTEM ROZCZAROWANA .•• 

- M6wll\. łe jest pani nawiedzona! 
- Może trochę:„ Gdy pracuję jestem wyłączona 

se wszystkiego co obok i myślę ~ylko o granej 
roli. !reż. Piotr Cieślak widząc mnie jak chodzę 
po scenie, jak dotykam dekoracji, jak ideaty­
fikuj41 tlę 1 postadą, ·był zaskoczony takim sPo­
sobem pnygotowywan!a slę do roll. W budo­
waniu roli RO.!lalindy bardzo pomógł m1 opie­
kun naueco roku Bronisław Wrocławski, któr7 
widuic moje zdenerwowanie pned próbą gene­
ralnlł powiedzlĄł: - Trzeba wieny6 w llebie. 
- Zapamiętałam te słowa. 

- ZaW'lze chciała pant by6 akłork!łf 

- Tak, w pamiętntku piułam: „Ch~ by~ 
aktorką'' i podkreślałam to zdanie. Konkursy 
recytator~kle, kółka teatralne, wreszcie przygo­
towanie repertuaru na egzamin do al'Jkoł:r tea­
tralnej, w C%ym bardzo pomogła mi Daniela Po­
pławska. 

. - !fa epam.lnaeł& W11tępn„ch była pant aaJ­
lepna I naJw7ieJ punktowana, t. chyba pótnteJ 
bardn sobowllłzuJe? 

- Po pierwszym roku omal mnie Die l'krd­
lono 1 lirt7 studentów, bo miałam dwóję z pro­
%1 Il prof. Waldemara Wilhelma'. Miałam po­
prawkę. Słyszałam jak mówion<>: - Zdała z 
pierwszą lokatą, to jej się w głowie przewróci­
ło. - Na J roku zamlQ'lęłam się w sobie, może 
dlatego, te Marcin Korwin spo)Vodował na 
swoich zajęciach, te baliśmy się wejść na 1ce­
nę odblokował to :ia ~l roku Jan Zdrojewski. 
Za~i.ęły się bardzo ciekawe zajęcia z Zofią Pe­
tri, Michałem Pawlickim, Zofią Kopacz, Julit\ 
Sękiewicz. Duro pracy. Na III roku wstałam 
iaangato;wana przez Bogdana Hu.ssakowskiego 
na gościnne występy w „Ferdydurke" do roll 
Zuty Młodziakówny. Otrzymałam za tę rolę 
nag't'odę na testiwalu w Kaliszu, moim rodzi­
nnym mieście. Rok IV - to Interesująca praca 
z ret. Piotrem Cieślakiem I faseynująca przy­
goda z Adamem Hanuszkiewiczem. 

- Piotr Cieślak powierzył pani główną rolę 
w ,,Jak Wam się podoba", od czego łe zale­
żało?-

- Mote dlatego, te mam w sobie duto ener­
gii, siły wewnętrmej, a mote dlatego, te apo­
dobałam mu się na egzaminach na III roku. 
Faktem jest, te w „Jak Wam się podoba" chcia­
łam zagrać„. Rosali!ndę l zagrałam. 

- Jaka jest pani Rosalłndat 

- Roul!nda jest postacią zmleonną, co rów-
nież le:iy w mojej naturze. Lubię .interesować 
sobą. Odpowiadaj!) ml role dziewcząt energicz­
nych, trQChę skomplikowanych, nie do końca 
odkrytych, potra!lących zaskakiwać. Podobno w 
tyciu wyglądam jllk myszka. Tak się o mnle 
mówi. Ale na scenie pokazuję pazurki. 

- To pa.ni opinia o sobie czy pedagogów? 

- Moja. Tylko re.z zagrałam rolę 40-letniej 
pani Gips w „Naszym mieście". Pozostałe role 
to podlotki, w których najchętniej widzieli I 
obsadzali mnie pedagodzy. 

- Czy wybrała· pani swój przyszły teatr? 

- Myślę o pracy w Teatrze Powszechnym w 
Warszawie I b w Teatrze Jaracza w t.odzi. Wy­
bór będzie uzależniony od nczęśc!a i dyrekto­
rów. 

- Jaki rodzaj teatru najbardziej pani odpo­
wiada? 

- Właśnie taki, jaki proponują te teatry: 
wszechstronny repertuar, troska o aktora i jego 
wykonyst11nie. 

- Ter:u poznaje pani teatr Adama llanuH­
kłewlcza t jego specyficzne metody pracy! 

- Gdyby Adam Hanuszkiewics objął jaki~ 

Joanna J1tnkott:sTca 
Foto: Aleksander Bieńskf 
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teatr, .to bardl:o chciałabym być w tym teatrze. 
Jego osobowpść fascynuje mnie i przyciąga. 

- Szkoła prz11iotowała panią do granla wszy­
stkle~o 1 wszędzie? 

- Nie, nie umiem 1rać kla.ykl i sądzę, te 
u nu nikt nit potraf! tego robić i pewnie dla­
tego ZTObłl~my „Jak Wam sl!l podoba'' w od­
mienny, współCl:esny sposób, bez sukien, wa­
chlarzy 1 epoki I umiejętności poruszania się 
w 1tylu. 

- Czy ło "IV!lzystko, co pani juł poznała, doś­
wiadczyła, widnie tak sobie wyobrafała? 

- Chciałabym jui być w zawodowym teatrze 
I gra~ naprawdę. Jestem rozczarowana szkołą, 
bo nie malazłam w niej tyle możliwości pracy, 
Ile bym chciała. Sama V<.>ięc srukam pracy. 

JOANNA ~LIWOWSKA: -
MAMY TYLKO SVGN·AŁV„. 

- DllM:zego wybrała pani zawód nvolch ro­
dzłc6w? 

- Rodzi.ce byli przectwnl, moh dla·tego, na 
prze-kł>r postanowiłam być w kontne. A poza 
tym ten zawód niesie ze sobą ciągle zmiany, 
wciąt dzieje się tu coś ciekawego, można unik-
nąć monotonłL · 

- Fakł, te jest pa.ni c6r~lł aktora I pedagoga 
Borusława Sochna.ckłego oraz aktorki Aleksan-

- Mam pomysł na tę rolę i właśnie Marynę 
chciałam zagrać w „Weselu". 

- Co będzie pani robiła po dyplomie? 

- Je!zcze nie wiem, na razie czekają mnie 
podsynchrony do filmu „Puste. klatka", w k:ó­
rym zagrałam gł6wną rolę kobiecą. 

SŁAWOMIR KWIATKOWSKI': -
IA SZKOtA JEST PRZEDSZKOLEM.„ 

- Czy potrafi pa.n powiedzieć - dlaeze~o 
wybrał zawód aktora? 

- JednO'Zlllaemie, do kot\c:a, nie potraf.14 tego 
uzasadni~. Lubi• rzeczy niepoznane, w których 
jest jakaś tajemnica. W tym ZlllWodzie !rapowa­
ła mnie priygoda. Poll& tym zawne lubiłem by~ 
w cenmm zainteresowania, kreować rzeczy­
""'i.!tość, w której się :mała.złem, a z:awód akto­
ra wyjątkowo na to wn,s~ko pozwala. 

- Do swojej decYl:Jl dochodził pan zapewne 
wcześniej? 

- Wyjątkowo wcześnie, bo od WY'Jtępów w 
u.kole podstawowej, poprzez samodzielnie opra­
cowywane programy arty&tyC'Zllle w liceum, u­
działy w obozach tea·tralnych, konkun!ach re­
cytatorskich, w radzie programowej Tea~ru 
Studyjnt!ło. Nle wyobrahłem sobie innego :z.awo-

Co młodzi akto!'ZY sqdzq o studlach w szkole filmowej I swojej przys z!eJ pracyi 

• a Slf P 
dr1 Kra106 utnumłal ~ ułatwiał wejście do 
n:kob' ł przebiec słudł6w 1 

- Do „iadnów ~ J>n710'tow7W•­
lam •hl aam.L Jncermeja rodweów b7ła niewit\1-
ka. Ojciec b7ł w komi•ji epamlna.c7jJMd. Na 
ltudiach z:awne b;rłUll poknywchlona, bo wy­
magania w 1tosunku do mnie był1 więkne. Z 
e~m miałam zaj~c!a na II i III roku, rów­
nież wymagał wi~j i głośniej krzyczał. Ma-: 
ma pl"Mde wsz:ystklm kochała dom i rodzinę, 
ale była na bieżąco informowana o moich po­
stępach. Nie byłam w łatwej 1ytuac'jL 

- Pewnego dnia za.skoczyła pani wszystkich 
decydując się na III roku studiów na tyciom\ 
rolę matki, to ryzykowne? 

- Patrząc na tę de<;y~ję z perspektywy cza­
ili uważam, .te postąpił«an 1łusmie. W szkole 
motna sobie pozw-0llć na rocmą przerw4ł, w 
teatrze je.·t 1 tym gor.zej, bo gdy wraca się z 
urlopu macierzyńskiego ludzie nie bardzo wie­
dz!\, kim j~tem. Mój syn, Bart-Osz cędzle mial 
niedługo trzy lata. 

- Jak mało kt6ra 11 koleta.nek mla1a pa.ni 
nerokł wgląd w tycie i pra.eę aktorów. Czy 
pani się to podobało? 

- Tak, podO'bały ml stę premiery r udziałem 
rodziców, na jednej 1 nieh we.'Xłam na scenę 
i r6wnieł. kłaniałun al~ publicmośd, tylko zaw­
sze bardzo deneTwowałam alę 1 obawy, te u.­
J>Oinnll tekstu. 

- Czet'o na11czOJ10 panłl\ w trrltoJe teatral-
neJt 

- Ze nkoły w:rno.łi się tylko pod5tawy, pe­
wien zasób wiadomości. Otrzymujem:r tylko 1y­
gna.ły, w jakim kierunku prarować. 

- Na p6ł roku przed 47Plomem posłada pani 
łwladomołć czero jeszozo nie umie? 

- Wiem, te mam pewną łatwO\łć w reallzie­
Wlllniu n.dań, ale nie potrafi41 ich jeszcze sama 
aoble wymyślać. Pracując 1 dobrym rriyserem 
jHtem w rtanie wiele zrobić, choć do pewnych 
prawd wolę dochodzić 1ama, anlteli tylko reali­
zować ~dania. Nauc%yłam się wszystkiego po 
trochu, jesze%e wielu rzeczy n!e umiem. 

- Jalr stę do łyeh umiejętności mają sadanla 
aktorskie powierzone panl w ..Jak Wr.m &łę 
podoba"t 

- W „Jale Wam się podoba" chciałam 1a,raf 
P'ebe I dostałam tę rolę. Mam tylko jedną tce­
nę, ale za to rola jest świetnie napisana l moi· 
na w niej zaistnieć. W pn;rpadku roli 80-let­
nlego starca Adama, to tToc:h• slę bałam, ale 
pó1mlej potlraktowalam to udanie z pt"lymrute­
niem. oka. 

- Role charakterystyczne, to będzie J'ltlnł 
specjalnoś6t 1-

- Chciałabym, teby ni:\ były, bo nie inte­
resują mnie amantki. W mole itylko jeiden raz 
zagrałam tak, rolę. 

- MyAlał& pani o tym Jak zagra MaT111.ę w 
.„weeelu"f 

Joann.a Suwowska 
Fc:>to: Zdzislaw Walter 

oh 
\ 

du, choć w &'ÓW'rlJ'M stopniu byłem i nadał je­
stem ze.1nteresowe10.7 11ntropol<>ail4o 

- Pa.mięła pan llW6J eczamba ~ do 
nlrotr łeałralneJT 

-~ .1~ • ••Jzaba,...jn;ycłl 
momentów było W, &dy wyiłuz.ajllc płomie!my 
monoloi Tarltwinlu1u 1 po6ID&tu ,,Lukrecja", 
w pewnym, momencie zapytałem komisję: -
czy mogę zdjąć buty? Były za ciasne. Wyrażo­
no zgodę i kończyłem monolog bo5o. Do 
z.wycięttwa zabrakło md kilku punktów. Puez. 
rok pracowałem w Teatrze im. J. Osterwy w 
Gorzowie, gdzie byłem lmpicjen:em i suflerem. 
W zastępstwie r;agrałem duią rol,. Musiałem ją 
opanować w cU\:u 15 minut. Po 1,Klanym de­
biucie było kilka innych ról. Drugi egzamin do 
łódzlkiej uczeilli przebiegał wyjątkowo kt'ótko, 
choć kosztował mnie mn6.!two nerwów. 

- Wymanoa- nko1' W7obrałał pan sobie 
łak~ jaklł ją pom&łt 

- Nie wiedziałem, .te ta n:keła 'est przed­
nkolem, bo za malo studenci majj\ swobody, za 
dużo są prowadzeni 1& rękę, tu zabija 1ię indy­
widualności, choć upewnia wszeehstronne po­
moce. Mówi slę • łódzkiej 1zkole, te j«it dru­
gim Julinkiem. TQ prawda, bo na.ne umlej~­
ności ruchowe, 1prawno.ść fh:yCtllla ,rantcz, 1 
kuk·ad6?9twem. Natomiast u krótko prowad"Z:i 
się zajęcia z wiersza, nieporozumieniem jest, :le 
piosenka aktorska wy.kładana jeift łJ'lkq prze7: 
dwa 1emesb7. 

- Kłc\17 • p•hl'•..., miał nalwlękft)' WPłYW 
na ło wn1stko, co dzlslaJ pa.n potratlf 

- Oblerwowałem swoich kolegów, kt6ny u­
legali curowi pewnych Ollobowości wśród pro­
fesorów, mnie ładna nie porwała. Podziwiam 
Bronltława Wrooławskie10 za jego :tywlołowość, 
temperament aktorski, a ita~ z.: sposób pro­
wadz«lła zajęć. Od kał.dego pedagoga stara­
łem 1ię brać, to eo mnie wydawało 1lę słuszne 
i przydatn• dla rozwoju mojej oeobowości. 

- Połraft pan ebleldTWDle ąoJrzeł Jl& lfe­
blet 

- Na pewno postadu:i iłwia<domoU włu.nych 
wad I niedostatków. Pracując nad rollł •~aram 
!ię nukać takich dr61, ab;r i~ ubarwł6. 

- Jak Jll'%J'~ I potraktował PMI roJę Olivie­
ra w "Jalr Wam 1lę podoba"T 

- Początkowo nie z.auwatyłem tej ro41 i nie 
spoc!Llewałem lię, te będ' ją grał. P6tniej sta­
rałem się polubić Oliviera l odnaletć w nim ce­
chy swego charakteru. 

- Warunki ttuozne pret!C9ty1111jri pan• wlaA-
nle do takich r61? · 

- Wiem o tJm ! póki rtarezy an oraz hod­
ków będę 1lę l'taral je grać w 1~6b niekon­
wencjonalny. Chciałbym kiedyił ugrać Makbeta, 
poniewai w nim konden1uj" się treki, które 
mają coś "l'npólnego ze ll'ml\ (dobro i zło). 

- Czego obtenje J18D llOble „ ąełkanha I 
Ada.mem Banunldew1csemł 

Slatvomir KwiatTrnwskf 
Foto: Zdzislaw Walter 

- Otrzymałem od Adama Hanuszkiewicza 
bardzo odpowiedzialne zadanie aktorskie, w 
którym to czego nauczyłem ~lę w szkole na 
pewno nie wystarczy. Będę wi41c musiał posze­
rzyć swoje wiadomości I umiejętności, to zaś 
postaram się wyciągnąć od pana Hanuszkiewi­
cza. W „Weselu" zagram 6 osób drama~u: Cho­
choła, Stańczyka, Rycerui, Hetmana, Upiora i 
Wernyhorę. Yażda ze z:jaw wymaga zróżnicowa­
nia postaci i to jest najtrudniejsze. Z kolei 
b~dzie to miało cechy kreacyjnośd, czego się o­
bawiam, ale co będzie m:iie frapowało. 

- Ja.ko rodowlt„ łoddanin zechce pan zapew• 
ne pozostać w Łodzi? 

- Uwafam, że Teatr Im. S. Jaracza w Łodzi 
jest jednym z najlepszych ~~atr6w w Polsce I 
swoje nadzieje oraz ambicje chciałbym r;wiązać 
z jego z~połem. 

ZBIGNIEW SUSZY~SKI: - SZKOŁA 
NIE UCZY INDYWIDUAlNEGO 
MVSLENIA„. 

: ~ . 1 • 

- Zaczą.ł pa.n rllbłC! karlerę mmoW!ł. . kręci 
film za tumem. Od czego ło ralełJ', bo prze- ' 
cie:ł Inni koledzy 1 roku nie rr•JI\. 1zczeg6lnl• 
za granlellf 

- Myślę, ie od ·~~cła. któn w tym za­
wodzie odgrywa ogromną rol,. Zttząlflll 1rać w 
film.ie jako Ul-latek, debiutuilłe po matune epi• 
zodem w serialu „Jan Sel'(?e". Po I .roku ltu• 
di6w zoata~ wybN\ny sp<>śrćd bat'«bo wieh1 
kandydatów do gł6..,.'nej roli w filmie Jrlec~ 
Svobody ,.Slady wilczych zębów". 

- Pan zamn;e chciał b16 aktorem mmoW1Jll 
I dlatego wybrał szkolę tilmo'Wllf 

- Nie dostałem się do PWST w Waruawie, 
za co sam ponos?.4 win,, bo nie przygotov.•ałem 
się jak nalety. L6d%!klł uczelnię wybrałem nie 
dlatego, te }~ filmow~ sadecydował o tym 
przypadek. Preferuję teatr, w któQ'm tkwł 
pnecieł cała siła t~ zawodu. M11n4 o cym, 
aby być w jak najlepszym tntna. 

- Al• na ltitdłacll ł.U tąl>k• Hrienłewal 
1lą pan, ie uoq łu tcatraln1ch r. nie filmowych 
irodk6w w1ra1uf 

- Zyemunt H<lbnw na.pi.al w swojej ksiątce, 
ie nie lubi pretensjonalnej akademickości szkół 
teatralnych. Abstrahując od umiejętności, które 
szk()!a powinna dawać - sauważyłem, że nie uczy 
ona indywidualnego myślenia. A przecież je-leli 
student posiada osobowość, to powinien ją za~ 
chować. Mam teł iastr:r.etenie co do kształcenia 
wanztatowego, a pnecie:t wymaga się, aby 
warutat był •wieitnie opanowany. Za mało jest 
czasu na piosenkę aktorską, na wittu, :r.a mało 
:i:wraca s!• uwagi na gotow~ć iawodowlł, ciego 
uczył mni.e Jan Machulski. Osobny problem 
stanowi stocunek studentów do tego, oo si• robi. 

- Doł6 wczełnłe wuedł paa de filmu I przez 
tłlm musiał powtórzy6 rok, eZ7 warto było? 

- Zawsze trzeba za coj płacić. Motliwość 
pracy i, Francis?Jklem Vlac!lem (najwybitniej­
szym reżyserem c1.~klm) warta była poświęce­
nia tego czasu, choć azybcl~ dostałbym 1ię do 
teatru. 

- W spektaklu ,..Ta'll:: Wam tlę podoba• era 
piP.n sł6wnll rolę męsk1t, znajduJąo odmlenn1 
ed dotychczasowych klucz do postaci Orlanda. 
Cs7 długo pan t'.Zllkałt 

- To bardzo trudna TOI&, w pewnym 1en1le 
niewdzięczna, bo każdy kochanek jes-t spisany 
1 16ry na straty, zawsze liryczny i delikatny. 
Inne role były bardziej widowiskowe. Bałem się 
kruchości tej postaci I na premierze za mocno 
poprowadziłem Orlanda w 1ednll stronę. Bardzo 
duto pomógł mf Piotr Cieślak, nie wiem, C7.Y 
bylem w stanie zrealhlować wnygtkie jego u­
wa~i, chciałbym 1ię 1 nim 9Pot~ w pracy. 

- O!ekawy JNtem. Ja.kl będzie pana Czepie• 
· " „Weselu" Adama Banunkiewlcw:af 

- Taki, jak poprowadzi ·go sam m!lńn. Od 
siebie dam to, co potrafię I mam w sobie. 

- lw6S uw6d poznał pan wezemle, Je~o bla· 
11kt I clenie. I jak to w111ystko się panu podobaT 

- Jut to trudny i dziwny świat. Trzeba być 
duł- indywidualnością, mleć ałlny charakter, 
żeby nie zniknąć w wirze małych, ciemnych 
spraw, wielkich i małych prz:yjafni, różnych 
zależności 1 układów. Trzeba umłe~ przyjmować 
sukcesy I poutki, bo śwlet kina ) tea:h'u je't 
tak apecyflcznr, iluzoryczny, lt łatwo •kręcić 
nie w tę stronę, w którą się podąta. Zdarzają 
się chwilę, te ma się tego wszystkiego dosyć, 
chce się umknąć od tego c3łego jazgotu. 

Rozmawiał: 
BOHDAN GADOMSKI 

• 

Zbigniew Sus~Y?lski 
Foto: Zdzislaw Walter 
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DBAJMY O ZWIERZĘTA 

ObeSnałam WUOl"aj w M'V (lJ ltTflllla 108'} •hroniłko dla 
pl'6w u 'li.!. Mumurowej. Nie ocie-plan• budy na woln,rm. po­
'łrlAttnu, zwi•r~ta na eienkloj t pokrytej azronem cz1 faiegiem 
łłomle pny dwud.zieatoitto,pniowym mrozie i łnietnej u.wiei. W 
swil\zku 1 t7m chcę za pośrednictwem „Odgłosów" zada~ nta­
bowi \11'%ędnik6w odpowiedzialnych :za ak.cję „zima", radnym 
m.iejlłt:lm oru Towarzystwu Opieki nad Zwierzęta!Ui następują­
ee pytania: 

l. Jtto Jl włads vfiell~lego i nlebledneto ' miasta w .,-wtlłzows­
aym kraju dopuścił, by bezdomne pay i koty wegetowały zimą 
w tak niehumanitarnych warunkach? 

I. Na jakie cele idą roczne opłaty po1iadac17 psó~ 
I. Czy w kierownictwie 1chroniska, które nie potrafi zabezple­

aąi lepiej zwierząt w czasie mrozu i jnietyc7, 1..najdują się na 
pewno odpowiedni i odpowiedzialni ludzie? 

'- C. u to Towarz71hro Opiekł nad Zwierzątamif 

~ otr0mnio wdzięczna • opublikowanie t,.ob 
a odpowiednim organom za rzetelru\ odpowiedł. 
Redakcję proszę o niedrukowanie mego nazwiska. 

U>di, li atycznla 1987 r. 

. MNI! TO SIĘ NIE PODOBAI 

kilku słów, 

ll~f. 
(Łódź) 

Cąiaj'C jednak IUOtJ' 1 HaSOpilm&, daje li• l&UWaiył 
tatnio corai wi~j ~:rkulów, które poza •traconym C1.&· 

Hm cz)'Wlnikowi n~c n{e daj" Przykładem tego mogą byc1 
dwa falietonr nmlH10zono w J numerze „Odgłosów'', jeden 
podpi1an7 prza Z.nona Porowatego, drugi przez Ben Grun-
dika. · . · 

Z. Porowaą w swoim !elletonio wychwala nlet:r 1WO}eao kota 
Pafnucqo, mimo tie u aamym początk11 pl1ze, „Najpierw 1i• 
zdenerwowałem. Przecaytałam uroczą k1~żkę Stanisława Głąblń-
1kiqo pt. „P AP w herbie" i na końcu malazłem rozdział poświ.­
oon1 P90lm-"" i dalej ,,Ludzie lubią p1y - i to jest w porządku 
- al• dla<tHCO wyn.Qłzą ł- pod niebiosa kontem 1nnycll c.zworono-
1ów na przykład kotów'. ! to byłoby ze 1tron:r Z. Porowatego 

, w porządku, gdyby na tym poprzestał. Ale Zenon Porowaty po­
zazdrościł widoczni• S. Głąb!ń1kiemu, te jamniit Tupcio znalazł 
się na kartach owej ksiątki, bo w dalszej części 1wojego :felie­
tonu ~zyn.a „wynoaić pod niebi<>Jla" alety 1wojego kota, nie 
troszcZĄc się o Czyteh'1ik6w, lci:ór.yeh może równie:t de.nerwować 
!akt, że marnuje · się papier i czas na pisanie o . rzeczach, ktore 
ludi.ie dobrze znaj". Nie mam tu na myśli kota Pafnucego, ale, 
wszystkie domowe zwierzęta, które ludzie trąmają i doskonale . 
znają ich zachowanie. 
Możliwe, ie z. Porowaty chca uchęcić czytelników do pisan1a 

• trzymanych w swoich domach zwierzątach. Myślę te to m-0gło­
b7 być interesująca, łle czy o . tych rzeczach należy p!Jlać w 
„odgłosach". Przeciot •I\ tak~ czaaopi1m& jak ,,Płomyk", ,,Pło­
myczek", ciy „Przyroda Polska" gdzie tego rodzaju felietony 
wibudzilyby zainteresowanie Czytelników. 

Jedno jest natomiast ciekawe dla Czytelników "Odgło1ów" w 
owym felietonie, a mianowicie jak pisze autor: „Regularnie czy• 
tałem kotu Pafnucemu w1Zy1tkie komunikaty, przemówienia, o­
•wiadczenia, prognoty, wyjaśnienia oraz Hm wygłosiłem kilka 
referatów o naszej trudnej sytuacji 1ospodarczej .. .'', i dalej, „Cza­
sem mam wrażenie, że kot Pa!nucy :ieczlowleczał", nutępnie, 
„Gdy - jego zdaniem - zbyt długo śpię.„, wtedy sacr:yna drzeO 
papiery. I wie beatia co ma drzeć. W ostatniej chwili uratowa• 
łem kiedyj wieczorem napisany felieton". No cót. najwyral.ni•S 
Pafnucy ma dość takich felietonów, Jakim uraczył naa Z.non Po­
rowaty i zaczął robić to, co naletało z nimi zrobić, aby uchroni6 
Czytelników prr.ed marnowaniem czasu na czytanie ich. Niestety, 
przed brutalną siłą człowieka musiał ustąpić, ale miejmy nad:iieji; 
że kiedyś mu się powiedzie. A więc kocie Pafnucy, tyj nam sto 
lat. I jeszeze jedna · uwaga, kotów nie należy bić, nawet takich 
które zeczłowieczały. 
Następny felieton podpisany przez Ben Gl"l.lndika, wprowadza 

nas w atmosferę zabawy sylwestrowej, w której autor uczestni• 
czył. Zabawy, jak wynika z opiau, bardzo przeciętnej. Poza fak· 
tern, że gospodarz chciał zmienić obyczaje ·panujące u nu, pod· 
czas towarzyskich 1potkań połączonych z piciem alkoholu. Nie-
1tety, tradycja zwyciętyla. I znowu n„uwa 1ię pytanie, J>O oo 
te10 rodzaju biesiady opi1uje 1ię w pruie. Z.by wyśmid tTch. 
eo 1potywają alkohol w nadmiernych ilościach? Może to, ie ni• 
potrafimy bawiić Jłę w etylu zachodnim? Jdll t.lt, t. popieram ta„ 
ką inicjatywę. Ale z pewnośc~ taka idea n~ prz1jwt.cała B. 
Grundikowi w feliet<ll!lie „Upoina noc", bo jak sam p,iu.e ,,Podo­
bało mi l!lię coraz bardziej, choć niewiele pamiętam.„ '. 
Być może autor lubuje 1ię w tego rodzaju opi1ach. 1ołll talr, 

to radzę udać •ię do pierwazej lepszej ~iny, a Ulłyuy tam ... 
powieści, których wystarczy do napisania kilku ksiątek, od ko­
medii do tragedii włącznie Ja nie mogę pochwalić 1ię majomoł­
e!ą obyczajów panujących w kraju Islamu, ale znam ludzi, którzy 
pijanej kobiety nie wyrzuciliby z domu, zwłaszcza tej, z któ~ 
baw.ili aię wspólnie. Bardziej na miejscu byłoby ow" „damę" po­
łożyć spać na swoim tapczanie, a aamemu. samknąć d4 w łe-­
zience, je~ll autor obawiał 1ię tej kobiety. 

A ~i chodzi o balony, które nk wiadomO jak ma1uł7 m. 
,.. domu autora felietonu, to, radl:ę ni• pozb:rwd .~ leh, leO% 
za katdym razem, kiedy B. Grundlk btdzt. miał zamiar pise.4 
podobne felietony, napełni je lodem I połot:r 10bie ~ tł~._ 

Z'!'OMUNT IWIĄTKOWIKJ 
(Ł6dł) 

Felłeton:r plsu~e 1lę niekiedy 1 tronllł, tartobllwło, 1 d7Słamem, 
1podzłewaJąc się, ie Csytelnlk ło srosumle I odblerie łak, jak 
autor zamyślił. Ale Sil tei Czytelnle7 pozbawieni poozucla humo­
ru, którzy wszystko i w117stklch traktuj, powałnie. 

Kooha6 I lubić zwierzęta nie jest łatwo. Nie "'""°" to po­
trafi~ Są ludzie, którzy znaJduJlł przyjemność w dręezenlu zwte· 
ri:Ął. Bil ludzie, kt6r1m swierzęła "' obojętne. Autorz1, którzy 
deoyduj" 1lę pisać • zwierzętach nie do nich at1resuJlł 1w0Jo 
łek1ty. A o zwierzętach napisano jut bardzo duło. Co 10bot• 
o zwierzętach opowiadaj11i Hanna I Antoni Gucwlńsoy, a telewt­
d'l!owie uznali łeb za popularnych I lubianych łwóreów telewi­
zyjnych. Telewizji jakoś nie szkoda miejsca na pokazrwani• zwie· 
ną,t. 

Zenon Porowaty I Een Grundlk kłaniając się pozdrawłaJI\ 
REDAKTOR DYŻURNY 

PRZYPOMNIENIE 
, 

Łomżyński tygodnik „Kontakty" przypomina, te termin nad•,.... 
łania prac na Turniej Reporterów im. Melchiora Wańkowicza 
upływa 28 lutego 1987 r. Hasło III edycji Turnieju brzmi~ „Jedno 
mam tycie", a jego organizatorźy („Kontakty") LSW 1 Wydział 
Kultury UW w Łomży przewidzieli tym razem - poza główną 
nagrodą w kwocie 100 OOO złotych - at Il wyróżnień po •o OOO 
złotych każde. 

W BOLJMO\VIE PAMIĘTAJĄ 

W numerze 111 z 20 grudnia 1986 r. tygodnika „Odgłosy" jest 
7.amieszczony artykuł Pawła Fijałkowskiego pod tytułem „Wśród 
obłoków śmierci". Nie kwestionując interesującej treści arty ku·· 
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łłl ednom\celO ai4 u jedaep 1 ephodbw I woJn7 6wlatowitJ 
mało powaziechnie manoao, a i;>'we10 io•zcze w pami•ci wielu 
mieszkaticów 1ml.n7 Bolimów, którą wru z rodzicami b,'li WY· 
1iedleni 1 terenów preyfroDtoWTch i którą 1kutklem działań wo­
jennych utracili całe mienie, za krzywdzą~ w lł01unku do nu 
uważam nieścisłości zawarto w artykule i pro1~ o icb aprosto­
wanie. 

O miesięcy łrwające walki, bardzo dułe ltra'7 w ludziach spo­
wodowały, te cały nieolllll.l teren nad rzekJl Rawk' jHt jednym 
matowym 1robem. Po zakończeniu działań wojennych poległych 
pochowano na kilkuna1tu cmentarzach, z kt6r7ch kolejno w oia.. 
sie 20-lecia międzywojenneio ekshumowano do dwóch mogił zbio­
rowych. Aktualnie na terenie gmin:r znajduj(\ si• trz:r cmentarze 
ofiar walk 1914-lOlll. 

Na rynku w Bolimowie Niemc:r pozo1tawlli obeli1k ku caci Ce--
1arza Wilhelma, który miał 01<>bijcie oelądać skutki uż.ycia ga­
zów bojowych. Obeliak ten mieszkańcy rozebrali w listopadzie 
1919. Trwałymi pamiątkami walk pozostał:y wmurowane w *ciany 
kościoła łuski po poci1kacłl artyleryjskich, gongi alarmowo wyko­
nane z przeciętej butli po chl-Orze oraz cmentarze wojenne. 

Staraniem mieukańc6w i władz gminy w roku 1986· przy1tąpio­
no do rewaloryzacji omentarz:r, celem przywrócenia miejscom 
spoczynku ofiar walk 1odnego wyglądu. Wykonawcami ł'emontćw 
aą miejscowi rzemieślnicy. W miesiącach letnich odrestaurowano 
wykonany w okresie międz7wojennym zbiorowy cmentarz połotq­
n:r w lesie na pocranicau wli Joachimów Mogiły Również w m,ie­
aiącach letnich przystąpiono do rewaloryzacji cmentarza znajdują­
cego 1ię w rozwidleniu dró1 na peryferiach Bolimowa. Na cmen­
tarzu tym wycięto krzaki i naprawiono kamienne ogrodzenia oraz 
preyatąpiono do odnowienia tablic na1robnycb. Całkowite zak:oń­
cumie remontu wiąt. si1t z dokończeniem odnawiania tablic nagro­
bnych, urupełn!e-niern drewnianej czę~i og·rodzen!a oru wykona­
niem nowego zad.au&nia .k:.apliakL Prace le 'IOlt&!l4 W)'lkonane w 
1987 roku. 

Zaniedbanie mieju wiecme10 tpOCZynku poległych w ezasł• 
działań wojennych miałq w okrejlonych okresach mloj1ee i ni• 
kwe11tionujq r6żne10 1to1unku do tychże miejsc rótnych ludzi. Nie- · 
mniej jedynie chyba w pamięci ltaruych mieszkańców iminy 
tkwj przekazywana wiadomojó, :te walc:ząc7 po obu •tronach i<>ł­
nierze wychodząc z okopów po wod• do rzeki porozumiewali 'li• 
w polskim jęz7ku i jedynie dzięki tym 1&rnJ!.lll mieszkańcom, 
cmentarzom przYWracany jelt właściwy wygl,d. Błędem artykułu 
zaś jest, te fl'Oby Nieznanego Zołnierza na terenie gminy Bolimów 
nie wyglądał:r w chwili ukazania 11, tygodnika tak, jak opi1ano 
zostały i dla prawdy obiektywnej fdyby Paweł Fijałkowski latem 
roku 1986, · czyli przynajmniej z pół roku przed napisaniem ar­
tykułu odwiedził opisywane miejsca, nie popełniłb7 w nim krzyw­
dzącego mieszkańców błędu. 

·MIGAWKI 

lni. ANDRZEJ ,JAGURA 
(naczelnik gminy) 

J. KONOPCZYNSKI 
( I sekretan KG PZPR) 

L O MASZEJ POTĘDZE GOSPODAROZ)g,. 

Narzekamy, tie !kraj aua bJ.edn.r i 11& Die na.a .U. •taćf Nie· 
prawda - j~teśrn.r bolaci i ataó nu na wiele. W uo.zególności 
na bzdury i niewypa.ły 1ospod&rci:e. I to od lat. Nie jestem na. 
tyle naiwny, aby Mądzić, te Odkryłem Amer1*'ą. Kaidy ma na 
pewno w iej apra.wie wyl'obione .ldanie i preykłada.mi mógłb:r 
sy.pać jak 1 r~awa. Nie opm6wJ4 ..obie jednak w,'ł((>liw.j przy. 
Jernności kolejnego saatldu>•uiia ~tu budownietwe. O łnaJ• 
ni1ti panelow„ 

J&k jld. wiele raą piaa.no - PIWJM pr.ąkto do .toaowu.ta w 
n.uz..ym klima.cie ~ apec)alnoco r.utanow!AolL :t bratku nor­
malnych a.tandardowych łrfiejnl!ków śellwnych. Z«•~ maj' 
one 1woje wety, jednali: w 1ystemie co. 11'awiłao7)nym, hes 
przymwz<>nego ob~u. Bo pęlr.ają. Str&tT olbn;rmie, zalane 
cale kondy~cje bo - a.batrahując ocflteso, a.v ąu.rat ~ jolt 
w domu - i tak: ni• ma mot.liwości natyeh.młutOwej .lnterwen.­
cji. Znów - J oszczędno.łci - p:reyjęto sa.aadę jednego tylko 
zaworu, na lak swanym ,..wJoei•" zamiast ~ H \&moiUwia­
loby w k.aidej chwili odci.,cio ~:r.ejnl.lta. 
ża QOA ,,nie gra" l 'blł ;o oiewy.pal Niado,_ ~dania 

poblQi~awion• J>n.e.1 ba.tik, llmtóro ~~ w:rm1a&J4 p-.1.ł 
n.a awykle łer.ejniki ~. ,.A.iwja" trwa caą rok. W t:rm -
i "' eer.o.nio łJ'MW~ llkiiw *bowe6w · 'W)'!mi.:ilaj' llcal0ir7-
fery: norma to ł rru.e.8.ań. d~ W moim 114amdnnae1~ 
w:t&towcu ..,.. ~i k.LUce " aa ~ Na młamanw -
tylk>o l2. Lem ._ w '1m, • węz27' oo. .._dr.one " • w111ę­
ciów ~lowyoh .,, Wd ~ ie dla ~ ~o 
ehoćb:y uloryfera ir.zeba W)'!1')\dci4 eie~ wodt a • a it • r • e Jl 
klatek. Tak wi~ tod.zi~ · id' do kieków ~\ry ~ce.j 
wody - A wymontowane pan.la id' na złoin 1v'b .., n.ajl•pu1m 
razie • ._ 1.pawane jako kia.nT komórek tpriyldadt w.\. Pocstowa). 
Kito c~ niech •pra-MSU. 

l•WnlY krrajem budm boeatJ'Q. ~ DU • te WU1dto „w. J.tffm:r odipom! aa ~ ~Y i bcldur-7. 

U. O WIU.K.AOB. 

h$ kW74 p!WmD • ~ P""°- l:46ą pe..ta~ 
przea wiaki~l& na ~ stli -- &u8o. at ml.e}Mgwa 
dz.leci.arni& ~ - askody --z~ dla ~ -...na samie­
niła co w~ u.in"- W6woa1 d~o Mlsdd nm.et ...-.łr 
a-1 IQIPOdtln ~ .,.U tp6łd~iru. lllli~ 

Do tom&tu W'facam, ł>o ~· .,, pruie~yka. ~ .,. --
~ e ~~oh aułach, u'ftlt (t). Wfl&'ll!Oy 
~ 4zl.W1", jak 1- m-. b,4. A ja „ da.i~. Włdcłeiel• 
po~jalinycb WT~W wt.dzą . dotk<mjlde, „ 'WfWÓZ D& ałomo­
wisko ltoutuje. PolOlltawi_aj" je więe w miei1oadl publ~mycrh, 
liaęc na tolerancję lub me:raqn orcamzaoyjn;y oc19<>wiedzlakl:r<:h 
itl6tytucji. I dobri:e na trm wr<:bodĄ 1d;rj wyegu-kwowania 
Olbowią:rJtów ~np. C>bcł•ieni• lk<lsnami W')'WÓzki wraka) )mt wy- . 
J4tkiam. 

Aib:r ni• ~ył teł~: .... „ ....... ~ ~" 
SDM roz:bebeer.ono JUPt.mM &tary &ułolrd Arm7 pol(loił.nel ł 
Pabianic. Potłucaon.o ok.na, wrwatono dnwt, WJ'WlłlCMDO ma 
zewnątrz wtr..y1tko, c-o tylb d.alo •i• nciUn•~· ltoi ten łmiet­
nik jut zo dwa mi~ i was,...cy udaj1'. „ jeet w Porządku. 
A moto naletałoby 1mu:tid firmę de ~a wralnl na 
własny kosrlT 
Przykład d?IUCi: przed moim oknem ńo( wrdc 11.7Ski. JUZCM 

nledawno 1t.ał wewru\tr& l)Oletiji prz.y abieg~ "1ic Muraxaki.J i 
Sadowej, ied.n&k .os~tnio właiciciel (oo a „teta), znudZOlt'ty wi­
docznie patr:r.eniem na tę ku.P41 złomu, wY'ciĄ~ł nyakę na ~­
ną.tu posesji i :zostawił„ . .na chodnfilru. Mote ktoj .i~ tym zaj­
mie? 

O eo ml w.ęo ehodzif I: jednej *<m7 • poczuci.• ~ 
be~ci. }dli irze~ w sdmiecamu młuta, 1 drugie'j - o 
mieazuUcę odpowiod:r.ia.ln:rch • stta '*«w, cą1' włads 4:del­
nkowyclt lub sarJ;l\dów 11Pół~delnf. mieukuliO'Wfcb.. 

W. AFBL1' 

OLA DEBIUTANTOW NAGRODY 

Jury konkurau vr akł•dr.!e: Le.se&ek Bugaj:s'ltl, Je.r.r:r Lenin 
(sekretarz), Rena Marciniak, Knyutof PY1iak, Jenu11z T•rm~r 
(przewodniczący) na posiedzeniu 27.10.86 r. 1poałanowlło tpośród 
320 n.<idesłanych powieści 1 zbiorów Qp9wia<!ań przyznać t.rey 
równorzędne rra~rC'ldy po 40 ty.Il. zł: 

Janowi Krzys,,.tołowl Adamk!4'wlcsow1 1 Poznania a Powid4 

Na kolumnie „Polemiki, Usty, oplnlr" pubUkujemy blko 
listy podpl1ane lmlcnlero I nazwiskiem, 'l poda.niem adro-
1u. Adre1 I nazwisko no. +yczenle za lntMl'sowanego załny• 
mujem7 do wiadomości redakcji. Zastrzegamy sobie mołU· 
wość 1krótów. 

pt. ,,8~ (8~: „Beatam.!a. 8tlłtbU"). Jreałe JC9W'alsld„ a 
Wrocławia u prac.i pt. ,,Moje mif!jeee, cxyli akt~ ~ 
kreatora." (c~: „Jacek Now ko lici"), A.ndrzeJowł Knewto­
kiemu • Wanuwr sa ~ o.powiadeń ipt. ,,Sta'l'l ipłorlay" WO<fłor 
„G.a.rw''). 

Ponadto, J:Codnie a rerulaminem, JUl'7' .~onlNrlN ~ 
wało do wydania w MAW: pracę .Be ty PaW'likoWlłki•j z K41Ua­
llna pt. ,,P<1Wrót" ~o:dło: ,,Balta?r''), powieść Mir:osł.a.wa Piepka 
a Gdaii.S>ka pt. „Smuga blizny" (ł6dło: „Szk.wał"), pracę J~ 
Tuliika Jl Xr<ll!na pt. „Dołwladcunia'' (godło: „Gi:p9"), ~4 
Zbirnlewa Wllcsy61kleco s Łod:ti pt .. ,Sea pod ·wiatr" (Codło: 
"OBDOOADOB") o:ru J>r:z.yznało b'zy roczne 1typendia po T ą.. 
z.l miesięcznie u!undow.ane pne:a: MA W: Pllwłowi Gajewskiezn11 
z War11.a.wy za pra~ :pt. „Mam w.u dość" {godło: „Destruktor"), 
Markowi Głowackl~u i: l.od:zt za pracę „BYW'&l Boctem i In­
ne opowi.ad•nla" (godł-0: „Vacek") i A~niesz.ee Mrow'.ńsk~ 1 
Waruawy za pracę ipt. „Noc" (godło: „Ewa"). 

Nagrodzo.ne prace :z-0etan!l wydane rprze:i; Młodz:ie~ Men.cM 
WydawniC%Jl, 

ZtOTE PlóRO BAŻANTA 

Za.rząd W-0jewódzki Pol1>kiego Zwi11-:tltu Łowieokiego w Łodd 
l Zarząd Oddziału Stcrnar.zyiSzenla Dzfonnikarzy PRL ogła.u.a kem.· 
JcurJ dla dz.lenni.karzy prasy, radia i telewizji. 

Konkuu będzie trwał od Jtycz.ma do 30. U.topa<fa lHT ~ • 
Opatrz.one d&tą: artykuły, reportaże, informacje i nwtki oru 
dają<:e się ~awdzić audycje radiowe i telewizyjne prosim1 
kierować do Zanlłdu Wojewódzkiego PZŁ w Lodzi, ul. Zachod• 
nla. nr 113, w terminie do 30 listopada 1987 r. O tvm, kto a<So­
~r.ie jedn, .1 nagród ufundowanych prz.ez PZŁ• sade-cyduje 
jury, w •kład którego obok przedstąwiclel• WRŁ wejdzie przed• 
1tawiciel 7.e.rZJ\<fU Oddziału SD PRL. . 

W konkursie, k•t6ry będzie pt:r.ebiegał '!)Od hułem: O det• 
pióro ba.ta.ncie preze1a Wojewódzkiej Rady Łowieckleł mo,t.e 
w:i.Ujć u<l~ał 11:.e.tdy dziennikarz pragnący przyczynić 91.ę do ra• 
towania zwic.n:yny przed jej zagładą. Nie ustalamy icisłych ram 
tematycznych kankureu. Pn niemy jednak, aby w pruie, Mdha 
i telewizji ~ić ucz:~ólnĄ uwagt .na następujące sprawy i 
~adnienia: 

1. Zarye hi.torti łowiectwa i }ego ewolucja w okresie saborów 
w IPolace międzywojennej i po wy-zwoleniu. 

1. Ustawa łowiecka s 19~9 r. „O hodowli i ochronie awierq.ł · 
lo•.1Jnych i prawie łowieckim". 

J. Gatunki zwierzyny łownej 1inące l najbardziej :a:agro:tone. 
(. J)egra<iacja łrodowiska naturalnego ·i jej wpłyW na tł.a.Il 

zwierzyny łownej. 
6. Pra-0a myśliwych w &akresie zapobieg.an.ia szk<>dom · wy.. 

rządz.ain.ym w rolnirlwie przez leśną zwferz:Ynę łowną. 
6. Sipadek ,pogłowia kurQpatw, bażantów i zajęcy - iprey<:lf'"' 

ny 1 trodkł zara<leze. . 
7. Ochrona .11wier%ylll7: a) tlcłusownietwo. b) „be?JP&ńldtie PIT" 

na pola.eh i w 1asach; e) ~kłócanie :!!pokoju w łowiśka.ch przes 
osoby pojedyncze, zbieraczy ·runa leśn€go, iprzez uczestników 
wycieczek 1 przez pojazdy mechaniczno. 

8. Zabiegi hodowlane: a). bu<lowa uną<lzeń karmowych: b) do­
karmianie; e) oehTona ł'nlazd lęgowyoh; d) budowa wol!erów 
dla młodych baia.ntów. 

li. W•pól!praea Kół Lowieckich 1 młodz!ei11 szkol!U\: a) wycła· 
•ranie w u3c:oł.a(:h prelekcji na temat goS1pOd&Tki lowieck1-j t 
ochrony ~iersyny; b) organizowanie konkursów sprzyjaj1tcych 
pogłębianiu wiedzy o tema.tyce łowieckiej; c) organir:<>wanie .,,.,... 
eieczek do łowisk; d) wyświetlanie f!Jmów o tematyce lowieo.i 
klej. •) wytwarr.anie wła.ści'wel atmosfery w 1:pOłeczeń'ltw„ WO: 
kół epraw łowi~h. ' 

10. Trłldyoje, ~je i etyka łowleoka: a) lruitywow.nłe 
trad:ref!., JrWyczajów i języka myśllwaldego; b) 1-0wiectwo ,_. 
e:s;r.nnłk bl1'tiutetwón:JJ. 

11. Xany•ei meterlaln• :s łowiectwa dla państwa i .lcon:yłci 
n.!e:naterla1ne o charakter.z~ apołecznym. 

Z MOJEGO PUNKTU WIDZENIA 

JERZY KUNICKI 

ArpmentT lenere Kunlcklero nadai· nu nie pnekona„ 
l•i t. - do1k0/Qalo te rozumiemy - punkt widzenia ulowl.,. 
ka, kłórr oczekuje na mleezkan1e i dla którego mieszkanie Jelł 
aajwałnlejsn. Ale - Jak pokazuje praktyka - po ołnrymanl• 
mle1zkanla -1- osere a całego 1eroa tyczymy i aby b7lo jak 
naJszybcl..,lf - punkt widzenia zmieni •••· Wtedy na plenvaie 
miejsce WJ'sun11i się sprawY osfedla: łłobka, prr:edszkola, nkoły, 
sklepu, re.dauruJI, kina, a r6wnleł komunlkao.11. I wtedy moto 
1ię okaza6, te salJ! Jerzy Kunicki będzie miał :pretensje do wła­
dzy, łe nie wybudowała na czas metra.' I dlatego ta władza 
musi mald~ 1pos6b na równoczesne rozwiązywanie wszystkich 
problem6w, kt6re decyduj!\ o poziomie życia mleszkańc6w mia• 
lta. W naszym w1p6lnym rozumowaniu trzeba zatem lłłara6 •I• 
pozbył pojęclat ,,nie mo:tna", „nie da rady" I tak dalej. Pewnie 
łe 1de będzie to łatwe. Ale konieczne! ' 

REDAKTOR DYŻURNY 
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Ila w Acapulco stojąca qa wyso­
kim skalistym brzegu morskim no­
siła miano Casa de la Carcajada, 
„Dom śmiechu". Salon wychodził 
na taraB zakończony basenem. Fal-

con wydał kolację. Zaproszeni tań­
cząc, pijąc i jedząc wypełnili dom i ogród. Jaś­
min rozsiewał ci~ woń. Gdy milkła muzyka 
od brzegu dobiegał ryk Pacyfiku. 

Dwóch czy trzech nieznanych gości wyda-
wało się osobliwie nie na miejscu - ludzie 
nieokrzesani, ubrani jak wieśniacy. Powiadzie-
11 kilka słów do Falcona l wyszli. 

Nazajutrz po p,rzyj~. na krótko przed 
zapadnięciem zmroku, tn.y okryte plan­
dekami ciężarówki pojawiły si4t na alei 
prowadzącej do w1111.. Wieśniacy w bu­
tach z cholewami, w · ..arapach i sombre­
rach, 11: wąsami a la Pa·ncho Villa, u?Jbro­
jeni w pistolety maszynowe, noże 1 rewolwery, 
J'Ozbiegll się, by otoczyć dom, objąć w posiada.­
nie ogród i basen, rozproszyć 1ię po 1alonia. 

Barruetta, komfortowo ulokowany na pokry­
tej skór4 kam&pie, podziwiał .zachód słońca, gdy 
ujrzał pierwszego z pojawiających się po prze­
e!wnej stronie basenu partyzantów. Nie wierząc 
własnym oczom spojrzał na Carlosa, który wy­
łllłdał olśniewająco w jedwabnych spodniach, 

czyć granicę - i to wielekr-oćl I ozy można 
stale mieć wpływ na meksykańską policję fe­
deralną. Czym i w jaki sposób Falcon zapłaci 
guerillero i jego bandzie rozbójników z gór? 
I co właściwie knuł guerillero. Nikt nie zada­
dawał pytań. Nie miało to zresztą znaczenia. 
Falcon miał odpowiedź na wszystko. 

Była ciemna, cicha, bezksiężycowa noc. Dwa 
miesiące upłynęły od zebrania w Acapulco i 
Bairruetta wynajął rancw w KaUfornli. Cz.e­
kaL O ósmej wieczorem przybyło czterech Ju­
dzi. Przyjechali z położonego 70 kilometrów nil 
zachód Los Angeles. Dwóch z nich oddaliło się 
i powróciło o dziewiątej dwiema wynajętymi 
ciężarówkami Ryder. Wszyscy weszli do domu 
i czekali. 

O dziesiątej Barruetta usłyszał warkot mo­
toru. W okna budynku uderzyły światła reflek­
torów.ż Wyszedł i ujrzał podjeżdżającą ogrom­
ną ciężairówkę-<:yste.r.nę Peterbilrt z przyczepą. 
Kierowca, meksykanin, v.•yskoczył 'X kabiny, 
po:i;dr-owlł Barruettę i pQ2J0StałY'(:h, 
potem przebrał dę: grube obuwie, 
spodnie ochronne, rękawice 1 gumowa czapka, 
Wspiął się na cysternę i, rzecz zdumiewająca, 
zniknął wewnątrz. Można by powiedzieć, że 
zanurzył się w benzynie. 

Dwóch innych ludzi poszło jego lladem. 

- Późnym wieczorem - ciągnie -dalej Barru­
etta - znaiazlem ją u Falcona w „Okrąglym 
Domu". „Słuchaj - mówi do mnie - trzeba 
coś z tym zrobić. Christine zachowała się wo­
bec ws.zystkich jak pa.ranolczka. Musi11z ją tu 
sprowadzić, abyśmy się jej p~byli", Nazatutr11 
powiedzialem o tvm Christine.' Wyjaśniłem j«j, 
co się dzieje, ab11 spróbowała mi pomóc, ab11 
przestafo być nieznośna. Nie~tety, nie uwierzy­
la mi. łiie miata żadnego pojęcia, kim b11li cl 
faceci. 

Naweit Jeśli Barruetta t Christine -..vcll\t się 
kłócili i mimo że dochotlzilo pomiędzy nimi. na.· 
wet do rękoczynów, co5 za.ws.ze ciągnęło ich ku 
sobie. Ale nigdy nie trwało to długo. Gdy się 
roZSitaiwali, spiesz.no im było się a.potkać. Gdy 
byli raizem, nie mogli się ' naiwzajem Ul.leść. 
Scenadusa był za•ws•ze taiki 1a.m I tylko każ­
dorawwo baird.ziej bolesiny. A te-raiz stało się 
to już nie tylko ich problemem, lecz także 
problemem Falc-ona. A te.n upierał „1ę, by Ba­
rru e-~ta ją wun ął. 

- ZalMi 1ci - powłechiał Fadcon - atbo po­
pelftij 1a".1Wb6j!two. Sprowad1 jq do nOk„ąatego 
Domu", Ił nie wvJdzu 1tlłd". 

Bar-I'\Uetta r.osial ~ ra•z 'Wl!lZ!WMlY do "Okr1tg­
łego Domu", gda;!e pnzykamru) mu w~ąć. udZ1lał 
w ir.aibóistwł• jednego & przyjacl6L Neon. 

Wsryscy podeJrzewoll wszystkich, za katdym kto~ chodził, albo !udzie organfzacJl, albo policja, a podejrzanych o 1dradl!) 
likwidowano niekiedy w okrutny sposób. 

Faleon, ohląkanJ e arz rkotyków (3) 

11: obna:!On\ pierslĄ l złotym łaAou1zldem. Carloa 
składał p-ę w juqueta. Ni• dokońoeył. Wyda.­
wał 1ię ~ariwiały ii; przer~en1L 

Partyzanci rozlokowali ~ 1poko1nie, prnk­
tycmie bez iłowa. Trey minutT później; gdy 
objęli teren w posiadanie, do domu- jakb7 ten 
do niego naleiał - wkroczył wy1oki, ogorzały 
człowiek w białej koszuli, 1podniach koloru 
khaki, 1łomkow:rm kapeluu:u 1 1 pi~toletem za 
pasem. 

Wyszedłn7 z pokoju J'alcon powitał ~tcz:r­
znę z radością; uściskali się ze śmiechem jak 
starzy przyjaciele. Nie odzywając 1ię ani sło­
wem do innych gości, Falcon wszedł z nim na 
piętro i zniknęli w ob1zernej 1ypialn1. 

Uz;bro jen.i lu.di.ie udali ~ do lwchnl. i zaitą­
dali czegoś do picia. Inni o niepuyjemnym wy­
glądzie ściągnęli do salonu; gdy napotkało 1ię kh 
„pojrzenie, uśmiechali •i4 złowrogo ukazując 
1Zczerbate dziąsła. Z pistoletami maszynowymi 
przewieszonymi przez ramię oglądali ciężarów­
ki, posiadłość ·i elegancko ubranych gości, któ~ 
n.y starali się rozmawiać i 1ru w karty U)' 

w jacqueta jak gdyby nigdy nio. 

Ale· Barruetta ni1dy napraw"' me widdał 
1uerillero 1 teraz był zrniffUDT. Wru :r; Carlo­
Hm, Rogerem l'ryem i dwoma cii;y inema inn7· 
mi gośćmi uwainie nasłuchiwał hała16w, jakie 
dochodziły z sypialni. 

Blisko trzy godziny pó!nlej Falcon i nef gue­
rilla wys7Ji ~ pokoju. Uśoill'kali 1ię i pożegnali 
Guerillero i jego ludzie zapakowali się na cię­
żarówki, które zniknęły w ciemności. 

J'ailcon wrócił d<> uiloma. NM nie w;rm6wtt 
slow-a. Spojrzał na otacza~ce 10 pytające i za­
tro1kane twarze. 

, - Chodim11 col s/dd - ~eda:ial - Mi:mt.11 
dujo do pogada-ni«. 

l'os.zli do Culos'n'Ohar.lie na Cos.tn. Mig'Uti 
Aleman. Gospodarz przepuścil ich obok: szeregu 
czekających klientów i usadowił w głębi przy 
wolnym sto<ldku. Falc.on poczekał aż keLner otwo.. 
nył Don Perignon i napełnił klelln.id. 

- Seno1'e1 - uczą.I. - Nl4 będzit ;uJ pro­
blemów. Będziemy k-0.ntrolowa:c! eałq marihuanę 
w M~ksyku. 

Guerilla miała mu dostarczyć ponad sto ton 
marihuany. I była to dopiero pierwsza dosta­
wa. 

Fakon uś.miech~ął się 1 wziął duży ka­
wałek szczypiec homara. Zanurzył go w maśle 
i wypił szampana. 

Wszyscy byli z.bid z tropu, kaid)' 1tarał się zro­
bić pr,zeliczeinie w pamięci. sto ton po 170 dola­
rbw funt da.wał>o 34 mialony d-olairbw. A Fal­
con powiedział ponad 1to ton - dodane do na­
stępnych ładunków. 

Później udali się do noonego lokału i spę­
dzili noc na tańcach, piciu i zażywaniu ko· 
kainy. 

Nikt nie pytał o szczegóły. W jaki sposób 
przewieźć przez Meksyk sto ton marillnany? W 
jaki sgosób ze stu tonami marihuany przekro..; 

12 ODGŁOSY 
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Ch~ pMniej ąacfł7 na rienrl11 pakt marihua­
ny. Lu_di.ie majdujący się w cysternie podawali 
ją temu, kt6r7 siedział na dachu. Barruetta 11 • 
czył. Było tego około trzech ton. Wszystko 
t.r'Wało eodzill4-

1C1erowca ciężarówki wszedł do kabin7 ! • 
• rykiem 111nika opuścił ranczo. Czterej ludzie 
podążyli za nim swymi samochodami. Czując 
•ie bogatszy nit kiedykolwiek, Barruetta udał 
1ię na spoczynU. 

Dzień po dniu przyb7wał7 ciętarówki-cyste!'­
ny. Napełniały marihuan1& drewniany skład w 
Mexicali, 200 kilometrów na wschód od Tijuana. 
Niekiedy jakaś ciężarówka ciągnęła jednocześ­
nie dwie przyczep,r. W ciągu jednego miesiąca 
Barruetta naliczył 19 cystern i 57 ton marihuany. 
Blisko 20 milionów dolarów po cenie hurtowej, 
setki milionów w detalicznej. Barruetta nawet 
nde śnił o takiej operacji. Znalaal s.ię nagle w 
posiadaniu parkingu ciężarówek. Wynajmował 
rancza, magazyny, wille. Je-Ali !kledYtkolwlek wąt­
pił w .zdolność FaJ.cona do przetransportowa­
nia wielotonowych ładunków marihuany z Me­
DY'lal d-0 K.allfomlii, wydarzenia pokM..ały, ta lł'lę 
mylił. To było tak jakby .Amerykańskie Towa­
rzystwo Tytoniowe prze1tawiło 1itt nagle na 
handel marihuaną a on został wiceprer..e1em 
odpowiedzialnym za import. 

Cą J'alcon kierował Innymi operacja!ńł tego 
typu, o których Barruetta nie widział? Niektó­
re ciężarówki transportowały także paczki ko­
kainy. Pewnego razu oddano mu również kara­
bin maszynowy. Cóż, do diabła, robiłby z kara­
binem maszynowym? 

Christine, tona Barruett„, nie lubiła zajęcia 
męża a jeszcze bardziej jego przyjaciół. Miała 
tal do Falcona, te sprowadził 10 :r; uczciwej 
drogi. Wydawało lię jej, te wclągnięto Barruet­
ł4 w snobit.tycs.ne, iwia:towe t7~ do jak.lep · 
nie był 1tworzony. Wiedziała, te 1ypłał z inny­
mi kobietami; wymała mu, u tak:te miała 
przygody z mężczymami. Często bywał nieobec­
ny; gdy wracał kłócili się, i znów wyjetdżal. 
Mieli syna, Erica, ale Barruetta rzadko go wi­
dywał. 

Niezgoda między Barruett;\ i Christine wysrla 
wreszcie na jaw w nocnym lokalu w Tijuana. 
Spowodowało to serię wydarzeń, które zmieniły 
życie tych ws.zystkich, k:<łór.z;,- in.aJeżeli do or­
g'anizacji Falcona. 

Tego wieczoru, gdy zaczęły 1ię kłopoty, dy1-
koteka hotelu El Conquistad-or w Tijuana pełna 
była przyjaciół i wspólników Falcona: ludzi, na 
obrażenie których nie mógł sobie pozwolić. 

- Przyszła ft4 dyskotekę do El Conquiltado?' 
- op()lwia<la Barruetta. - Byiiśmy tam wszy-
acy, najgrubsze ryby handiu narkotykami te 
Meksyku. Zaczęła krzyozeć. Pr6bowala sprac! 
jedną z dziewczyn w toalecie/ M6wila wszyst­
kim, by poszli do diabła i wyzvwala łch od 
brudnych handiarzy. Byii tam policjanci, 'VflO• 
wie gu.bernatorów, sędzia, nie liczq.c Fatcona, 
Cariosa i mnie. Slowem, rządzący i bogacH 
Meksyku zebrani na calkiem pr'l/W{Itnej kola­
cji. 

Christ ine zrobila okropny skandal. Dyskote­
ka całkowicie opustoszala. Wy szla na parking t 
zaczęta rzucać kamieniami w mój samochód. 
Pr.zyjechala poiicja: „Odprowadzimy Painią do 
samochodu. Wsiadzie Pani, przekroczy gra.nicę 
i. wróci prosto do siebie". Zr;odzila się. 

. ' 

Cadoe t Clnt-Obe łll ~7 ~j J'alco­
na) 1ąd-:r.Ui, t.e d-onos4ł on pold.cji. To był pie<rW­
szy pm.ypa.deilc, gdy stooowana prz.e:t Fakona 
pr~a<: dotknęła penionałnde Beirruebtę. Posiadł 
cm. umieji:tno.tć tiiemyślenła. o . tym, o c:zyrn nie 
chciał wiedzieć. Chciał myłleć o daJ.wwc.zynach, 
o noonych loka•lacb i ;restauracjach, pięknych 
samochodach i koniach wyścigowyc~ o niczym 
wi~j.. 

- Chftdt, btl'I' DO 1prowad.dł do Tłj.tui<na., 
abv mogli ao •«bł6 - mówt Barruetta. - A 
ten chłopak byl m.<nm b11rd.zo dobr11m pn11ja­
cie!em. W „Okrqglym Domu" wiz111c11 nękali 
mnie pytaniami: „Ca:y ten ~t przys·ze<lł na 
ranczo i widział cię, cey zin.uz jeg·o ż{)l!lę, skąd 
bier.ze :fo.rsę, którll fra na wyścigach, wyda.je 
włęcej ni.i zarabia., 1kąd bie-rrr;e forsę, co robi?" 

l'akon miel Ad.wokatct • Birvnl11 HU.is, Ha­
rrv'ego Tarlowa, lct6r11 zaanaa.towal kilku fa­
cetów, by lledztli M• ws%'Jlstki.ch; wvei®neu 
raporty poUcji amer11ka'ń.skiej o t11m chłopaku.. 
Faleo11 postęPoWal tak wobec w1z111t~ich 1111· 
BZ?/Ch ·klientów, PNl/dziel<lł im 1zpicll, ab11 wi_. 
dziać, co robili, gd.ziie c~ł, kim b11lł. I 
ahcielł, bym J>Omóol im Hbic! kgo chłopaka. 
mirao prz11JacUila. Nic ehdalem mtu.iać •i< do 
takich hiltorit. To mnie przerażało. Poioiedzilz• 
1-m łm: „T~ba :r.naleić mn7 1posób", 

- w~i.m. w Jahł IP08'"1 ~bvioałi "' 
niekt6r11Ch 016b. Dckonl/WaU teao .r maestriq._ 
w .środku n.oc11 znajdowano trupy, a: przyjęcie 
trwało dalej. Powi1;dzieli mi o dwóch oJObach, 
które zabtlt w ubiegl11m tygodniu. Przl/Wiqzali 
tego chł<>pca i dziewczymq do s\edzeń ich Vo!k­
&Wagena i podpalili. · Nie moglem uwterz11c!, ż• 
byli w rtanic to rrobić .i dwojgiem tych miiych 
Ludzi. Podjąl 1t, tego Rubf .r och:rony e>t<Jbistej. 
Spa.!tł kh .t11WCem. 

hlcon b,.ł sdoln7 do ~ Do Aca­
pulco, pniu kanał panamski, przypł)'Jllłł pewien 
statek z ładunkiem kokainy. Zaatakował 1tatek 
i zawładnął koką. Ten rodzaj sztuczek bawił 
go. Robll napad na dom jakiego• faceta, ubi­
jał ochron~. potem zmuszał typa, by ten, za­
nim zostanie zgładzony, powledztal mu gdzie 
wszystko było ukryte. 

Po tp<>tkaniu w Acapulco ii; ruerlllero, Falcon 
przetransportował marihuan~ samolotem do 
miejsca położonego blisko 11ranicy, gdzie jllł 
z1niatano i pakowano. Wieśniacy, którzy tam 
pracowali donieśli meksykańskim Fedsom. Fal­
con zabił całą ekipę pakowaczy. Dziesięciu fa­
cetów, ot tak 1obie. Mógł powstrzymać policję 
od wtykania tam nosa. Miał taki wpływ na 
władze meksykańskie, te mógł robić, co chciał. 

- Ostatecznie p-rzyrzeklem Fakonowi - mó­
wl Barruetta - że postaram dę sprowadzić 
przy.iaciela, ale nic nie uczynilem, f 11igdy już 
nic na ten temat nie slyszalem. 

C.D.N. 
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jące jednym tylko wydarze­
niem. Tydzień zaledwie wcześ­
niej znaleziono na brzegu rze­
ki zmasakrowane, wykastrowa­
ne i pozbawione głowy zwloki 
mlodego nauczyciela miejsco­
wej szkółki. Szwadrony śmier­
ci dotarły jut i tu. W prowa­
dzonych pólgło!em rozmowach 
powtarzaly się słowa tak czę­
sto używane przez ofiarę bes­
tialskiego mordu: - dyktatura, 
demokracja, terror, reforma 
ro,lna. Raul Perez nie mleszal •l• do tych niebezpiecznych 
azeptów. 

ksykański ej . Zwłaszcza, te I 
reakcja ch lapanecos była po­
czątkowo bardzo życzliwa, p eł­
na współczucia I konkretnej 
Pomocy. 

Pod koniec 198ł roku uchodt ­
ey 1 Gwatemali zamieszkiwali 
89 obozów, rozsianych w pasie 
szerokości około 30 km., wzdłuż 
granicy, od Soconusco poczyna­
jąc na Selva Lacandona koń­
cząc. Z CUU!em wykształciły się 
dwa podstawowe typy obozów. 
Stosunkowo mniej liczne (oko­
ło 30 ~przypadków), to osiedla 
lokowane na obrzeżach Istnie­
jących ju:Ł wcześniej wiosek 
meksykańskich. Osiedla takie 
były zazwyczaj nledute, rzadko 
kiedy przekraczały 200-300 
osób. Sił~ rzeczy, 1 czasem na­
stępowała pewna Integracja Ich 
mieszkańców 1 tyciem wloakl. 
Zdecydowanie częściej jednak 
lokowano obozy na nleu:tytko­
wanych gruntach 1 dala od Ist­
niejących osiedli. Często rów­
nież z dala od dróg, tak te o 
Integracji trudno w ogóje mó­
wić, gdy I samo dotarcie do 
nich było ~zęsto bardzo trud­
ne. 

uniwers31:etu San Carlos Saula 
Osorio Paza, niekwestionowa­
nego lidera kolon ii gwatemal­
skiej w stolicy Meksyku. 

Sytuacja jednak, -jaka w y ­
tworzyła się w pieqvszej poło­
wie lat osiemdziesiątych w 
Chiapas, nie przystaje do h is­
torycznie sprawdzonych wzo­
rów. Po raz pierwszy na zie­
mię meksykańską przybyły, po­
wodowane przyczynami poli­
tycznej natury, tak llcznP gru­
py uchodźców, po raz pierwszy 
emigracja przybrała charakter 
masowy. 

Po raz pierwszy równlet 
emigracja ta nie kieruje się do . 
stolicy, czy Innych dużych 

mla.~t, centrów tycia lntelek­
tUalnego I politycznego. Naj­
ważniejsze jednak jest to, fe 
tym razem państwo meksykań­
skie ma do czynienia nie z wy­
trawnym politykiem, wyks7.tał­
conym na zagranicznych uni­
wersytetach Intelektualistą. czy 
zbuntowanym studentem, lecz 
z prostym, często prymityw­
nym, chłopem, którego możli­
wość, ju:! nie tylko adaptacji, 
ale t Po prostu zrozumienia je-

lym pu nktem tapii lnym w sto­
sunkach między oboma kraja­
m i byly oskarżenia Gwatema­
li o szkoleniowym charakter;o;e 
obozów Gwatemalczyków w 
Chiapas. Mnożyły się przypad­
ki przekraczania przez patrole, 
a zdarzało się, że i większe 
oddziały, armii gwatemalskiej 
granicy I atakowan ia mieszkań ­
ców obozów położonych naj­
bliżej l in ii gr:mlcznej . 

W:;zystko to spowodowalo 
decyzj ę rządu meksykańskiego 
o przeni esieniu częś ci uchodź­
ców z Chiapas do stanów Quin­
tana Roo I Campeche na Juka­
tanie. Zarówno sama Idea, jak 
I sposób jej realizacji wywoła­
ły ·niesłychaną burzę, przewa:t­
nie krytycznych, komentarzy w 
prasie meksykańskiej. Mówiło 
się I pisało o przymusowym. 
brutalnym przesiedleniu, o od­
ryv.,anlu od swojego otoczenia, 
o odbieraniu nadziei na powrót 
do rodzinnych wi osek. Tak cz~' 
Inaczej, sytuacja obecnie jest 
taka, że na około 41 tys. u­
chodźców gwatemalskich na 
południu Meksyku, nieco po­
nad polowa tyje obecnie w ł 

Trą dni po odp\Ucie w Ta­
pechenao do 8'1iedniej, oddzie­
lonej od San Martin tylko pas­
mem wzgórz wiosln San Anto­
nio weszli partyzanci. .D:!lesię­
ciu wychudzonych, młodych lu­
dzi, siedmiu chłopaków i trzy 
dziewczyny. Zielone, tu I ów­
dzie podarte stroje: wysokie, 
wojskowe buty. Na ramionach 
karabiny mas:r:ynowe, u pasów 
wh\zki 1ranat6w, w i:l81!1ze­
nlaoh krótkofalówki. Przyn.11 
po tywn-046. W Gwatemali a­
wne daje 11• tywnośd ~u, 
kto ma karabin. Tai: wt.-: I • 
San Antonio 1uerlllero.s wyalt 
• npaHm tortilla• na ~ 
dni. Kolejne dwa dni upłyn.­
ły spokojnie. Tragedia przyszła 
dnia trHciego. Nikt nie wie 
dokładnie, co wydarzyło si• w 
San Antonio. Wszystko co Raul 
Perez mote powiedz!~, to tyl­
ko tyle, te jut . w nocy lłychać 

Ludzie, którzy st a i i 
· było po drugiej stronie wzgórz 
ryk ciężkich, wojskowych ci•· 
tarówek. Od 1 świtu nad San 
Antonio kr.llfyły trzy nturmo­
we helikoptery. Około 1odz. 10 
'dało się s~ nnały, chwil• 
potem nad Hlvę uniosły si• 
kłęby narneao dymu. Od 'PO'" 
łudnla za pasmem wq6rs za.. 
lqła martwa e!ua. Jak się po­
tem okazało • ponad stuosobo. 
wej ludn~cł San Antonio oca• 
lało ledwie kilkanaście osób. 
Nie ostała się ani jedna chata, 
ani jeden przyzagrodowy 
1plchrz. 

nadzieję 

Nutępnej nocy wyludniło się 
równlet San, Martin Oropu. 
Zycie w ciągłym strachu prz,ed 
atakiem w:brojonych po zęby 

komandosów, okazało 11• nie 
do znleslenia. Opustoszało trzy­
dzieści chat. Selva rozpoczęła, 
nie powstrzymywany 3ut przez 
nikogo, powrót w wydarte jej 
niegdyś włości. Trzydzldcl ro­
dzin, ponad dwieście osób, za­
rzuciło na plecy głodowy do­
bytek, trochę kukurydzy, tro­
chę fasoli, trochę tortlllas, 
przekazywany z ojca na syna 
obrazek z domowego ołtarzyka 
J ruszyło na północ. 

Do pokonania mlelt prawie 
200 km. W górskim, porośnię­
tym tropikalnym lasem terenie. 
Szli nocami, za dnie kryjąc ale 
w odludnych zakamarkach 11el­
VJ'. NJe palili ognisk, by dym 
n le zdradził miejsca postoju. 
Omijali drogi, wsie I miastecz­
ka. 

Za przewodnika słu:tyło słoń­
ce I gwiazdy, drogę torowała 
maczeta. Po dwóch tygodniach 
dotarli do celu. Byli w Me­
ksyku. Byli w kraju, gdzie nie 
ma partyzantów, szwadronów 
śmierci, gdzie nle grotą bezli­
tośnie I beznamiętnie krątąc• 
nad głową helikoptery. Ale byl 
to równ!eł. kraj, w którym nie 
bylo dla nich dachu nad gło­
wą. gd7.le nie bylG dla nich 
ziemi do uprawy ani pracy, 
ani przyszło4ct, ani nadziel. 

WMEKSVKU­
K:RAINIE NADZIEI 

Radl Perez I jego rodzina 
byli jednymi z pierwszych „re­
fugiados guatemaltecos'' - u­
chodźców gwatemalskich - w 
Meksyku. Przybyli w 1981 ro­
ku. kiedy zaczął się exodu1 
Gwatemalczyków na ziemie są­
siada ~ północy. Wraz 1 za­
ostrzaniem się sytuacji w pót­
nocnej Gwatemali , coraz częś­
ciej I coraz liczniejsze grupy 
przekraczały granicę, chroniąc 
się prze"! wojną. . · 

W latach 1981-Bł osiadło w 
obozach w ~eksykańskim sta­
nie Chiapas t><>nad 45 tys. osób. 
Zdecydowana większość z nich, 
teby nie powiedzieć wszyscy, 
była w sytuacji bardzo podob­
nej do tej , w jakiej znalazł się 
Raul Perez. Wszyscy oni to 
małorolni chłopi, którzy porzu­
cil! swe poletka, przedkładając 
niepewność emigracji nad stalą 
obawę o życie swoje i swoich 
najbliższych. Ponad 90 proc. 
z nich to Indian! . Gtównle z 
grup Kanjobal, Jaealteco. Mam 
I Chuj wywodzących się z pra­
starego pnia Majów. Od więk­
szości mieszkańców Chiapas, 
k tóry to stan w czasach kolo­
nialnych związany był admini­
stracyjnie z Gwa temalą a nie 
z Nową Hiszpanią . nie różn i ą 
~ię ani etn icznie, ani językowo. 
Uła twi ało to bez wątpienia 
aklimatyza cje w pierwszym o­
kresie Ich pobytu na ziemi me-

Sytuacja 11Chod:tc6w była .I 
jest nadal bardzo trudna. Spon­
taniczna pomoe mieszkańców 
Chiapas nie mogla rozwiązać 
nawet części problemów tak 
wielkiej masy ludzi. Zwluz­
cza, :te ~tkowy entuzjazm 
znacznie osłabł, 1dy okazało 
•i•. te przybycie ponad 40 tya. 
osób do tego, jednego 1 bied­
niejszych regionów Meksyku 
odbiło 11, w sposób ~decydo­
wanie niekorzystny na sytuacji 
ekonomicznej mieszkańców 
Chiapas. Bardzo delikatna rów­
nowaga między popytem I po­
datą siły roboczej została po­
watnle zachwiana, 1 oczywi1~ 
ukodą dla robotników rolnych 
tego stanu. W tym układzie 
niezbędna stała 11lę Ingerencja 
wlads federalnych. 

MEKSVKA~SKA ' 
TRADYCJA AZYLU 

Państwo meksyk.ańsk1• ma 
dłup i chlubn' tradycj,, jeśli 
chodzi o dzieje emigracji po­
litycznej w Ameryce Laclń­
sklej. Trzeba -pami,tać, te bu­
r:diwa historia oatatnlch dwóch 
wlt>k6w na qm kontynencie, 
jako nrego rodzaju efeln u­
bocz.ny, wykształciła barozo 
apecyflczne, nieznane 1y1temom 
prawa mlęd~arodowego in­
nych części jwlata, normy do­
tyczące azylu politycznego. 
Dość w1pomnte6 • azylu dy­
plomałfcznym, poleiaj'cym na 
powazechnym uznaniu I prze­
strzeganiu prawa U1'1U w pla­
cówkach dyplomatycznych: 
ambasadach, konsulatach Itp. 
Instytucja ta uratowała jut ty­
cie wielu pokonanyin. polity­
kom, umot11w1ając Im często 
aktywny powrót ® tycia pu­
blicznego. Meksyk saw1se bar­
<ho konsekwentni• realizował 
zasady I prawa IW1'2!&n• • In­
stytucją azylu. Często nie ogra­
niczał ilię do biernego udziela­
nia •chronienia prześladowa­
nym za poglądy r::r.y dzlałaln~ć 

, polityczną, ale bywało, że I s 
własnej Inicjatywy podejmował 
działania w tym kierunku. 
Warto wspomnieć chociatby, 
nieznany niemal w Polsce, epi­
zod ze statkami · meksykański-

- ml, które w 1938 roku zabiera­
ły za ocean pokonanych bojow­
ników o Republikę Hiszpań­
ską. 

Niespokojne dzieje, tak Gwa­
temali, jak i Meksyku, niejed­
nokrotnie powodowały, te oso­
by zaangatowane w politycz­
ne tycie swych krajów, zmu­
szone były szukać schronienia 
u sąsiada. Jut w latach dwu­
dziestych ubiegłego stulecia u­
mykali do Meksyku działacze 
i sympatycy gwatemalskiej 
partii liberalnej. Również I wy­
darzenia ostatnich dzleslęciole­
·ci w Gwatemali zaowocowały 
„klasyczną" emigracją politycz­
ną do Meksyku. Dość wspom­
nieć byłego rektora stołecznego 
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go nowe' l)'tuac11 łyclowej I 
prawnej jest o wiele bardziej 
ograniczona. Oczywlstym jest, 
te rodziło to zupełnie nowe 
problemy t wymagało zupełnie 
innych . nit poprzednio metod 

- dzlałanlL -

OBOZV 
GW ATEMALSl<ICH 
UCHODżCOW 

Działania takle został1 pod­
jęte. Juś w lipcu 1980 roku, na 
długa wcuśnJej nim problem 
obajw!ł awe całkowite rozmia­
ry, dekretem prezydenckim po­
wołana została Comlslón Mexl­
cana de Ayud& a RefugladOI 
(Meksykańska Komlaja Pomo­
ey Uchodtcom> - OOMAR, 
podporZ!łdkowana federalnemu 
Ministerstwu Spraw Wewnętrz­
nych. Podjęto tet I szybko sfi­
nalizowano rotmowy na temat 
współpracy Meksyku li Wyso­
kim KomlaarKem Narodów 
Zjednoczon7ch do Spraw u­
chodtców - UNHCR. Zorgani· 
sowano dOlltawy tywno~ci I 
od%tety, prowlllOryc:mle unor­
mowano statua prawny przy­
bysz.ów. Nie Wft.7•tko układało 
si• jedna~ tak pięknie jak 
w11kazywafyb7 to \ll'Sędowe 
1prawozdanlL 1u2 1amo uy­
tuowanl• obozów, przede 'WSZT­
stk!m tych w Selva I.acandona, 
w tropikalnej dłungU powodo­
wało, *• utrzymanie stałych. 
traMport.6w łrimoścl, swtan­
cu. w Pol'M denczowej, było 
banbo trudne. Praktycznie 
nJemotltw• było UJ'wanłe eięt­
kleto sprzętu. Bywało, te tro­
pikalne ulewy odcłnały obozy 
na wiele _dni od twłata. 

SzczegóLnle dramatyczny jest 
przykład obozu „Puerto Riao", 
w którym w ołl\P trzech za­
ledwie ml•lę<:Y na przełomie 
1982 t 1983 roku 1 I tys. osób 
obós ten zam!e.nkujących, 
zmarło ponad 100. Mnotyly się 
te:t w prasie, głównie opozy­
cyjnej, o orientacji lewicowej, 
doniesienia et nadutyclach, ko­
rupcji I pospolitych kradzla­
tach popełnianych przez funk­
cjonariuszy COMAR. Swego 
rodzaju odpowiedzi!\ społeczeń­
stwa meuykańsklego na tę •Y­
tuację było powstanie licznych, 
o większych lub mniejszych 
możliwościach działania, orga­
n•zacjl humanitarnych, niosą­
c.reb pomoc uchod:!com. Szcze­
gólnie e:tektywne były grupy 
związane z kośdołllml protes­
tanckimi, bardzo aktywnymi e>­
becnl e w Meksyku, oraz kato­
licka di«ezja w San Crlstóbal 
de las Casas. 

Sytuacja ml~dzynarodowa 
również nie ułatwiała roz,v:ll(­
zanla tych, jakte licznych pro­
blemów. Wojskowy rząd Gwa­
temali nieusiannle podnosił o­
skarżen i a o pomory, jaką anty­
rządowa partyzantka otrzymu­
je z terytorium Meksyku. Sta-

\ 

dutycll ob~aeh Quetzal-Edzna 
I Maya-Hec\.am w Campeche, 
UJ.j P..anchos i Loa Llrios w 
Qulntana Roo, gdy druga po­
łowa nadal zamieszkuje 63 ma­
łe obozy w Chiapas. 
Szukając obiektywnej oceri.y 

decyzji o przeniesieniu uchodź­
ców w region oddalony o kil­
kaset kilometrów od granicy, 
oprzeć się wypada na źródle 
najbardziej kompetentnym I za­
razem, co nieczęsto alę zdarza, 
bezstronnym; na danych Wyso­
kiego Komisarza ONZ. A te aą 
jednoznacznie pozytywne. Wa­
runki tycia li\ w nowych obo­
zach Cl niebo lepiZe nJż w sta­
rych. Wsz11tkie z nich dyspo­
nują stalą opieką lekar1ką, na · 
miejscu 8' azkoły, wszystkie 
dzieci otrzymują wyku.takenie 
na poziomie podstawowym. 
Najważniejsze jest jednak to, 
że mieszkańcy nowych obozów 
nie aą jut skazani na łaskawy 
chleb organizacji mlędzynaro- · 
dowych. Dzięki uprawie, otrzy-

- manych w bezpłatną dzierżawę 
aruntów państwowych, jui w 
li85 r. ponad polowa tyw­
n<llŚci l!:onsumowanej pn:es mle-
1Zkańców tych obozów pocho­
dziła z własnych zbiorów. Po­
watały tam równlet zaczątki 
produkcji rxe.mieślnlczej, po­
swalającej na :zdobycie alter· 
natywnego do pomocy humani­
tarnej, tródła utrzymania. 

WYPRAWA 
PO NOWE 
DO$W1ADCZENIA 
EHSEB' Mi ... MiMM i 

Moje oeoblata 1potkani• 1 re­
fugladot nie aaczęło alę jednak 
w dtuI11lt Chlapaa ozy Qulnta­
na Roo, lec3 w ll&Dlym JOrcu 
1tollq kraju, w Zona Ron. W 
tej to właśnie dzielnicy noc­
nych \ok.all, rozrywek i tury1-
tów, na 11z61tym piętrze repre­
zentacyjnego wleiowca mieści 
ai• federalna aiedzlba COMAR. 
Uzbrojony w pismo polecające 
1tołecznego uniwersytetu usno­
walem uzylfkać tam zgodę na 
wstęp do któregoś s obozów. 
Nie było to łatwe, fala kry­
tycznych uwag na temat funk­
cjonowania COMAR aprawila, 
te instytucja ta chętniej sama 
udziela informacji nit dopusz­
cza kogokolwiek do bezpośred­
niej 1tyC'Ziloścl 1 uchodźcami. 
Tu nieoczekiwanie przychodzi 
ml jednak z pomocą takt mo­
jego polskiego obywatelstwa. 
Gdy odesłany zo.stałem do trze­
Ćlego kolejnego gabinetu, na 
trz:eclą kolejną rozmowę, pod­
czas której po raz trzeci, po­
wtarzam, kto ja za jeden I po 
co chcę tam jechać , okazuje 
się, te mój aktualny rozmówca 
jest bylyi:n pracownikiem am­
basady Meksyku w Pradze I 
bardzo jest zainteresowany 
sprawami naszego kraju . Pro­
blem oczywiście 7.nika, uma­
wiamy s i ę na przyszły tydzień 

na rozmowę o Polsce, a wyma-

ganą zgodę , wraz: z poleceniem 
udziel enia mi wszelkiej pomo­
cy przez regiona lne delegatury 
COMAR mam do odbioru już 
za trzy dni. 

Tak wyposażony wyruszam 
na południe. Przez Oaxaca. w 
pobliżu której drzemią opusz­
czone prze:r. bogów i odwiedza­
ne już tvl ko przez turystów 
Monte Alban i Mitla; przez 
Tuxtla Gu tierrez ze śnieżno­
birlfo. nowoczesn~ katedrą św . 
Marka; przez San Cris tńbal de 
las Casas - m iasto · kolonia l­
nych kości ołów 1 słynnych ze 
swego religijnego synkretyzmu 
Indian . Chamulas; do Comitan. 
Comltan jest nledutym mias­
teczkiem połofonym około go­
dziny drogi od granicy z Gwa­
temalą, nie wyróżnia się ni­
czym szczególnym, a dla mnie 
jest o tyle Interesujące, że 
właśnie tu mieści się dele~a­
tura COMAR na stan Chiapas. 

OBOZ 11~WIĘTA 
POLSKA" 

Zjawiam alę w biurze wc2eś­
nle rano - biuro jak biuro, 
pięć pokoi, obok magazyn, z 
którego wldnle pn:enosl się na 
terenowi\ clętarówkę worki z 
kukurydzianą ml\ką. Oczywiś­
cie trzeba czekać. Osoby kom­
petentnej, która mogłaby 
•twierdzić, czy I kiedy zoba­
cz11 obóz, w tej chwili nie ma, 
ale zaraz (jak się potem okaże 
„zaraz" oznacza 4 godziny~ 
wróci. Póki co dostaję trochę 
materiałów Informacyjnych I 
tu dopiero niespodzianka; na 
liście 63 obozów odnajduję ni 
mniej ni więcej tylko jeden o 
nazwie ,,8'tnta Polonia". Jak 
się potem okate ni• me. on nic 
wspólneco 1 Pol1Jq (Słllllednia 
w!O!ka nairwała llę kiedyś 
Banta Apolonia I 1 biegiem 
wieków „A" 1 imienia świętej 

-cdzle.ś si• ~podziało>, ale de-
cyzja jest oezywlsta - musz'J 
to zobaczyć. 

W końcu zjawia 1!4 oczeki­
wany człowiek, Martin, o bo­
jowym nazwisku Guerrero (wo­
jownik). Jest świeto upieczo­
nym absolwentem wydziału 
nauk społecznych I politycz­
nych 1toleczne10 uniwersyte.­
tu, pracuje w Chiapas, bo w 
Dystrykcie Federalnym, jak I 
dla wielu jego kolegów, pracy 
po prostu nie ma. Okazuje się, 
te pismo od wielbiciela Polski 
1 centrali rozwiązuje wszelkie 
problemy, wsiadamy do tereno­
wego Nissana, takiego z napę­
dem na cztery kola, dla które­
go pojęcie „droga nieprzejezd­
na" nie latnieje I ruszamy do 
tej Swiętej Polaki. 

Droga wiedzie najpierw pięk­
ną asfaltowlL autostradą w 
stron, aranlcy. Zapierającymi 
dech w pieni aerpentynam1 
wspinamy 1ię na Hczyty ostat­
niego w Meksyku pasma gór, 
by, po minięciu zakrętów Dia­
bla (komuś skala przy nim 
skojarzyła 1i4 1 kształtem kro­
gulczego nosa upadłego anioła) 
l marimba (co roku, tego i;a ... 
meio dnia w maju, zbierają 
się na tym zakręcie mistrzowie 
tego lrutrumentu z całego 
Chiapas, by srać 11órom i la­
aom w miej1cu, &dzie kilkanaś­
cie lat temu w przepaść stoczył 
1ię _ 18.Illochód wiozący Innych 
wirtuozów drewnianej pałecz­
ki), wychynąć w nadgraniczną 

dolinę. Jeszcze tylko ldlka ki­
lometrów ~ samą s~, mija­
m,- wioski o biblijnych J1az­
wach! Nu.vo Jeruaalen. Naz.a­
reth - to widomy efekt pracy 
protestanckich misjonarzy I 
dojeżdżam7 do Sabinal!to. 

Sabinalito to jeden I tych 
obozów, które atanowlą prak­
tycznie częlć !st;niejących w 
tym mlej8CU o4 wieków me­
ksykańskich wlo1elf: Jak opo­
wiada Martin, oble społecznoś­
ci w dużym stopniu •i• ju:t 
zintegrowały, nie brak nawet 
mieszanych małżeństw. Jedyna 
widoczna od razu różnica, to 
zdecydowanie mniejsza zamoż­
ność, lepiej powiedzieć zdecy­
dowanie większa bieda, przy­
byszów z południa. 

Podczas idY domy mek.sy~ 
kańsklch mieszkańców Sabi­
nallto zbudowane SIL najczęś­
ciej li cegły, a w najgorszym 
przypadku z adobe, to chaty 
Gwatemalczyków są wyłączni e 
z drewnianych prętów, kryte 
liściem pa'l.mowym. Jak się 
jednak potem okaże, :tycie u­
caodźcy w tej wl9sce jest du­
to łatwiejsze nit w Santa Po­
lonia. Na miejscu jest lekarz, 
wszystkie dzieci chodzą do 
szkoły I, co najważniejsze, jest 
stosunkowo blisko do wody. 
Cale szczęście, że okolica ta nie 
narzekała ostatnio na brak de­
szczów I poziom w studniach 
gwarantuje dostatek tego pod­
stawowego dla ludzkiej egzy~ 
stencji dobra co najmniej na 
kilka naj bliższych miesięcy. 

Czas jednak ucieka i, jako 
że wrócić musimy przed zmro­
kiem, t rzeba ruszać dalej . Je­
szcze tylko kl!ka kllometrć-v 

swsy i skn=:camy w palną drn- · 
gę . Ni~san telep i ę niemibsicr­
nie, tuman:v kurzu uni ernożli ­
wi ają otwa rcie oki en, wi ęc u ­
pał jest niemal nie do wytrzy­
mania. Po drodze pokonujemy 
w bród dwie rzeczki nie stano­
wiące żadn ej pr:r.eszkody cl1a 
wspaniałej , japo1'lskiej maszy­
ny. Mi jamy parę samotn ~'Ch 
gospodarstw ! wyraźni e widcić , 
i:e czym clalej cd szosy tym d<1 -
lej od zdobyczy cywil izac.i' . 
Każdy kolejny kilometr, to 
jakby kolej ny krok w prze­
szłość . Stopn iowo mika cegla, 
dachówki\ kryte dachy I już po 
kilku minutach jazdy mijamy 
os~atnl slup llnil elektrycznej. 
Na drodze panuje spory ruch, 
głównie mękzyźnl w galowych 
strojach, zmierzający konno, 
jak wyjaśnia Martin, na od­
pust I, n i eodłącznie z n im 
związaną. zabawę do jednej z 
okolicznych wsi. Nie brak też 
pieszych , zmierzających w tym 
samym kierunku. Największe 
rozbawienie wzbudza w nas 
jednak grupa amazonek. Nie 
dziwi fakt kobiety na koniu, 
jest to w Meksyku obrazek w 
miarę powszechny, dziwi nato• 
miast strój: 11pllkl, auknla ba­
lowa I kapelues li ogromnym 
rondem; no cóż, czegót się nie 
robi, by na ludowej zabawie 
zaćmić sąsiadki. 

Zabawowy nastrój kończy si~ 
jednak, gdy docieramy w koń­
cu do obozu. Ostatni odcinek 
pokonujemy pieszo, kończy się 
bowiem droga, a rozmyta przez 
de11zcze śclfżką przekracza mo­
żliwości jakiegokolwiek pojaz­
du. 

SPOTKANIE 
Z RAULEM „. * a 

W koń~ je1tehny na miej• 
llCU. Tuzin dNwnla~ ruder, 
snujący •I• między nimi ludtle. 
Na nasz widok kobiety znlk.al• 
w chatach, od czasu do czasu 
tylko mignie na moment wy­
chylona zza węgla ciekawa 
twarz. Mężczyźni zbleraja, •I• 
wok©ł nas, siadamy na przy­
godnych kamieniach I zapada• 
my w chwilfl milczenia ćmiąc 
„Dellcados" - taki tu obowią­
zuje rytuał. Potem Martin za­
łatwia parę urzędowych spraw, 
dopytuje się o reguluność do-
1taw żywn~cl. o szczepienia 
dzieci, o stosunki z najbliższą 
wsią. Powoli rozmowa staje się 
nieco żywsza, a I moje nieco 
ogólniej sze pytania, mimo, te 
zadawane łamaną raczej hisz­
pańszczyzną, nie pozostają bez 
odpowiedzi. 
Opowiadają ml o problemach 

codziennych, o dalekiej drodze 
do źródła, o monotonnej diecie, 
o braku wiadomości z rodzin­
nych stron. Po jakimś czasie 
zostajemy tylko we trójkę: 
Mart!nr Raul Perez I ja. Zona 
Raula przynogi tamales I nagle 
zaczyna pły.nąć opoWleść o 
zostawionym domu, gdzieś tam 
pod Huehuetenango. Nigdy bym 
jej nie usłyszał, gdybym przy­
jechał tu sam, a I fakt towa· 
rzystwa Martina nie wyjaśnia 
nsgtej otwartości wobec obce­
go. Kto wie, możl! Polacy majl\ 
w Santa Polonia specjalne 
względy. Dziwne, ale Ra(tl o­
powiadając o swoim :tyciu nie 
s-prawla wrażenia przygnębio­
nego. Wydaje się , te przymuje 
swój los jak coś najzupelnlej 
naturalnego, jakby tadne Inne 
tycie nie było w ogóle kiedy­
kolwiek możliwe. Jedno tylko, 
ostatnie już, moje pytanie wy­
trąca go 1 tej fatalistycznej 
beztroski. 

Pytanie o powrót do San 
Martin Oropd. Gdy je .zadałem, 
zgasł · błysk w jego ciemnych 
oczach, zmaruczkl na twarzy 
jakby się pogłębiły, głos stał 
się jakby bardziej chrapliwy, 
a mowa wolniejsza. NlJ<t n ie 
wie, kiedy Raul wróci na swój 
kawałek gruntu, a I on sam 
~tracił już chyba na to nadzie­
ję. 

Gdy, przy 7.achodzącym słoń­
cu. opuszczaliśmy Santa Polo­
nia, długo jeszcze genlł za na­
mi ' skowyt wychudzonej p~lny, 
uwląziinej na smurku przy jed­
nej r. chat. Budę zrobiono je1 
z de~ck po ~krzynce z tywnoś­
clową pomocą. Na jednej z 
nich , obok Wi7.erunku złączo­
nych uściskiem dlonl dojrzałem 
slowa : United Natlons. Mimo 
woli ciśnie się na usta pytanie 
- przeciw komu, lub dla czy­
jego dobra zjednoczyły się te 
potężne narody; I dlaczego je­
dyne co mogą zrobić one dla 
Raula Per eza, to przysłać mu, 
raz w mleslacu, ściśle o! reślo­
n:t rozd?. ieln iklem, rację kuku­
rydzi anej mąki. 

MARIUSZ 
J. SARNOW:~~I 
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ltoUcy lCazachstanu 
zapanował IPOkóJ. 
W uczelniach wyt­
szych i w techni­
kach, podobnie jak 

t poprzednio, trwaj" 
t a.3ęełL Członkowie partil wy-
stępujfł (na zebraniach) w 
przedsiębiorstwach i w środo­
wiskach robotniczych. Ulice i 
place Ił\ patrolowane przez 
brygady ochotniczej rezerwy 
milicji - Kazachów, Rosjan i 
Ukraińców. Jednakże jest je­
szcze za wcr.eśnie na atwier­
d zente, ił WlE:.ystko wróciło na 
twoje normalne tory. 

Ludzie utllujlł zrozum!~ eo 
ti4 wydarzyło w Ałma-Acie 
17-18 crudnla? Odzie tkwi 
przyczyna t;vch wydarzeń? 

Wtzystko zaczęło się naJ:a­
jutr:z po kolejnym plenum KC 
KP Kazachstanu. Można z peł­
nym uzasądnieniem stwierdzić, 
iż jego uchwały zostały przy­
jęte przez przytłaczaf li\Clł wię­
kszość członków partii i lu­
dzi praey republikl jako uza­
sadnione i tlun:ne. Niemniej 
niektórnn u~ało 111, prą po­
moą przekon;rwanla, kłamstw 

l tr6łb wyprowadałć niedol-­
wiadczoftTcli i polit7emie nt„ 
obeznanych młodzik6w na 1111-
ce i place. Pojawiły ~ hasła 
nacjonallatyczne, wyclfłlJlięte 1 
najmrocmiejaz:rch 1łęb1n histo­
rii, odrzucone 1 pnekre4lon. 
przez 1amo tyeie. Do tłumu 
przyłlłczyli tię chuligani, płjaą 
i mne jednostki aspołeczne. 
RozpHani awantumłey, w:b~­
wszy lię w pręty metalowe, 
pałki i kamienie blll i młe­
watali przechodniów, przewra­
cali 1 podpalali amoehod7, 
tłukli wit17ny w llklepach, do­
mach akademickich 1 innych 
rmaehach publlcznyQ. 

w ~ tkomplikowmej ątu­
acji pracownicy or«an6w o­
chrony praworuidno~ci wyka­
zali atę męstwem i pow~clą­
gll wości11. Nie uleglL .Prowoka­
cjom członkowie oddziałów o­
chotniczej rezerwy mutcji, cho­
clat dokonywano na nich na­
paści. Milicjanci i oddziały re.: 
zerwy m111cji opanowały swa­
wolę. 

Obecnie, po upł)-wie kilku 
dni, analizując fakty, człowiek 
coraz bardziej uświadamia 10-

bie, iż podjęta została prowo­
kacyjna próba zwaśnienia lu­
dzi 1 narodowości. Targnięto 
się na co~ najcenniejszego, na 
świętą zdobycz socjalizmu -
na naszą przyjafń i zwarto!ć. 

Naród kazachski zawsze znał 
cenę przyjatni z innymi naro­
dami. Jut 225 lat temu sam, 
dobrowolnie opowiedział słę za 

ekcje prawdy_ T• 
iłowa dokładnie od­
dają atmo&terę, ja­
ka zaczyna pano­
wać w republice. 
Wielu ludzi zaczyna 

obecnie lepiej widzieć to wszy­
stko, co przeszkadzało w prze­
budowie, zastępowało to naj­
ważniejsze zadanie partyjne 
pustą frazeologią i pozorowa­
niem przemian. 

O nożycach między słowem i 
czynem mówiło się szczerze i 
otwarcie na spotkaniu pisar:z:y 
z I sekretarzem KC KP Ka­
zachstanu G. Kołbinem, jakie 
odbyło 1ię w osrtatnim dniu 
ub. roku w 1ie<izlbie Związ.1<u 
Ptsara;y republłki. W t'lągu o­
statnich piętna.tiu lat (a plsa.­
irze 1tarszego pokolenia wymie­
niają znacmle dłu:bley okres). 
nie pamiętam takiego •potkania 
literatów z czołowy>m działa­
czem paxtyjnym, które byłoby 

- jak to o,,tatnie - tak ki­
tle związane z najost.nejszymi 
problemami społeczno-gospodu­
ozyml. Nikt i nigdy wcześniej 
nie mówił z nimi o tym, że 
ludzie pracy, tak pożądani bo­
haterowie powieści I opowia­
dań, tyją nie tylko 1uk<:esami 
produkcyjnymi, ie wcil\t cze­
kają po 15-20 · lat na .miesz­
atanie, w ta1k bogatej republice 
nie mają możliwości kupienia 
produktów żywnościowych bez 
określonych kłopotów, a co 
najgorsze, stykają się z różnymi 
faktami niesprawiedliwości spo­
łecznej... Pisarze otrzymali bo­
gatą i rzetelną informację do 
.ro~myślań i był to przykład 
swobodne20 omawiania nabrz­
miałych problemów życiowych. 

Spr a wiedli wy podział miesz­
kań i artykułów spożywczych, 

domokraty:iacja stosunikó~, 
walka z protekcjonizmem, czczą 
gadaniną i cwaniactwem - to 
tylko kilka tematów, jakie po­
ruszył w rozmowie I sekre­
tarz KC KP Kazachstanu. Za­
bierający głos na spotkaniu pi­
sane mówili o dawnych inter­
nacjonalistycznych tradycjach 
republikańskiej literatury two­
l!'Zonej w języku kazachskim, 
rnsyjsklm, ujgurskim, niemiec­
kim i koreańskim, podkreślali 
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przytączenłem słą do !tosjL I 
właśnie wted)-, w drugiej po­
łowie XVII l na początku 
XVIII wieku, wielki bard ste­
pów Buchar-żyrau, który 
przeżył na jwiecle prawie ca­
ły wiek, wsławił llt nie tyl­
ko umysłem, talentem, 1prawie­
dllwością 1 odwagą, ale rów­
nież bezinteresownością, czło­
wiek, którego nie ośmielili 11!ę 
nie posłuchać ani chanowie, a­
ni sułtanowie, ulubieniec na­
rodu, nakazywał nam, abyś­
my chronili czystości tamysłów 
i strzegli duchowe pokrewiefi­
atwo z Rosjanami. Jest to na­
kaz historii, to nasza pami~ć, 
pamięć całego narodu. 

wzajemnego wzbogacenia się, 
bez wzajemnego wpływu hzy­
kowego i kulturowego, bez 
wzajemnego zrozumienia nie­
możliwy jest wszelki rozwój. 
Nas~ wielcy przodkowie, demo­
kraci~krzewiciele oświaty Czo­
kan Walichanow, Abah'i i Ab­
raj Ałtynsarin mówili o tym 
wielokrotnie. Wielokrotnie 
podkreślali też, że kultura Ka­
zachów jest nierozerwalnie 
związana z historią i kulturą 
wszystkie)'! naszych bratnich 
narodów, zaś w pierwszej ko­
lejności - rosyjskiego. 
Surową próbą dla naszego 

internacjonalizmu była walka 
1 faszyzmem. O bohaterstwie 

innych narodów kraju. Turk-
syb, kazachstańska magnitka, 
zagospodarowywanie dziewi-
czych ziem, Bajkonur - to nie 
tylko wyznaczniki naszych 
wspólnych dokonań, ale rów-
nież wieczne symbole naszej 
prawdziwie życiodajnej przy­
jaźni. Tylko w rodzinie bra­
tnich narodów radzieckich Ka­
zachowie uzyskali swoją pań­
stwowość i zdobyli wszelkie 
możliwości rozwoju narodowe­
go. 
Pisz~ o tym wszystkim i w 

±aden sposób nie mogę się o­
pędzić od lj)Owracającej wdąt 
myśli: „Tale wszystko to praw­
da. M6wHo 1ię o tym wszystkim 

Kazachski pisarz opubl!kował w .. Utle raturnoj Gazietie" artykuł o podłożu 
grudniowych wydarzeń w stolicy Kazachstanu. 

Co Io sit w Alma-Aeie 
ANU.AR AUMtANOW 

a.rt moa. lapomDW • 
b'm, Jak w eauach caratu t 
panowania cban6w naród X... 
uchltanu, podobn.W jak i Ro-
1ji, b)-ł poddawany brutalnem11 
uciakowi 1 do na1, podobnie 
jak na 87berł4. u7łano z cen­
tntm Rolji nlepokol'Jl7ch 1 
wolnom7łllcWll. .Prąpomnijcie 
sobie, te w tamt70 ezasaob 
byli • na1 na zetłanlu 1 wiel­
ki piaan TJkraiftT Taru Suw­
czenlto, 1 Polak Adolf Januo­
kiewie2 1 1entua llteratu17 ro­
ąj11dej ' J'iodor Dottojewlk:i. 
Podobnie jak na 87berią, do 
nas w tamt7ch latach zayłano 
1etki i t71iące bezimiennych 
1yn6w nie ty.\ko rosyjskie.go, 
.ale równfet innych narodów. 
\Vielu 1 nich pozostało w Ka­
zachstaW-, k.t617 1tał 11ą oj­
CZJ'mlł ich potomków. Właśtlle 
wówezaa. jeszcze w ubiegłym 
1tuleciu, majdowall u nu 
1chronienie pokrąwdzeni :tble­
gowie 1 ro1yjskich wal, z tatar­
skich i batzklrakłch liół, w 
po1zuklwaniu tywności i dachu 
nad głową przedzierali się do 
nas Ujgurzy 1 Dunganowie„. 
Tak więc Kazachstan stawał się 
internacjonalny nie nagle i 
nie od razu. 
żaden naród nie mote bTd 

w pr6tnl Jego historia łączy 
1lę_ więzami krwi z historią in­
nych narodów, bowiem hes 

jej nleuctanne ł trw.łe swiip­
:ld 1 pisarzami s bratnich repu­
bllik. Jednak~ pewne motywy 
v.:y.tąpień podpowiedziały ko­
inlecznołć r<mnowy i na takle 
tematy, jak uczucia na.rodowe i 
umiejętność ki~owania nlml, 
bezkrytyczne uleganie t.maty­
Cf historyc:mej przechodzące w 
samoupajanie się narodowe, wi­
doczna niedo~ałość polityczna 
młodzieży czy niezdolność nie­
których do analizowania wyda­
rzeń z wyraźnych pozycji ideo­
wo-politycznych. 

, I ~ syn6w l e6relr na.­
rodu kazachstańskiego powsta­
ły pieśni i legendy, napiaano 
dzieaiątki kaiątek, nakręcono 
f1lm7. Pamiętam, jak w tam­
t7ch latach kobiety w naszych 
aułach oddawały w pierw1zej 
kOleJnodci earść ~ki OWli&nej 
i kubek mleka dzieciom ewa­
kuowanym z Rosji, Ukrałn7 1 
Białorusi. Nasze bohatentwo i 
na.sza przyjaffl zoltały wywal­
esoae w bitwach, umocnione 
~ 1 zahartowane pnez bi-
1torię. Potiadam7 duchową je­
dność, w1p6lne Il\ nasze cele 1 
dątenia_ 

Jakte rozkwitła moja repu­
blika w latach władzy radziec­
kiej, krocząc w internacjona­
listycznym neregu narodów 
ZSRR! Mój kraj dokonał za­
dziwiającego skoku historyez-. 
nego od zacofania na takle 
wyżyn7 ipOłeczno-fospodarcze, 
z których widzi go cały łwiat. 
Czyt moi przodkowie mogli 
marzyć o tym, że kazachski 
step st~ie si~ przystanią kos­
miczną, spkhlcrzem zbożo­
WY'm, że pojawi się u na.s wy­
soko rozwinięty przemysł i przo.. 
dująca nauka? Stalo s1~ to rze­
czywlstościi\ dzięki szczodrofoi 
i bezinteresowności wielk!eao 
narodu rosyjskiego, dzięki przy­
jacielskiej twórczej pracy Ro­
sjan. Kazachów, Ukrab'lców l 

m„ch I mimowolnych Ucze9tni­
ik6w awantur, dla tych, któnY 
milczą.co solidaryzowali 1ię z 
nimi, dla wątpiących. 

Upłynął niecały miesiąc: Ten 
i ów wien:y jut poważnie w 
to, :ł.e nastąpiło otr.zetwienie. 
Podzieliłem 1ię moimi wątpli­
wościami z niektórY'mi towa­
rzyszami.' Zgadzają się ze mn11, 
że poluzowanie jest niedopusz­
czalne. Inni natomiast stwier­
dzili, te nie powinno się 
'\VS'Zelką działalnością wyjaśnia­

jącą psuć nastrojów, wspomi-

Co dalej dzieje się w Ałma-Acie przedstawia na ła­
mach „Lltieraturnoj Gazlet-/' jej stały -korespondent 
ze stolicy Kaxochstanu. 

Lekeja prawdy 
ALEKSANDER SAMOJlENKO 

Nasu gueta ~ juł o 
ty.m, że decyzje nie.dawne.go 
plenum KC KP Kazachstanu 
zostały przyjęte przez przytła­
czającą więks..wść człor..ków 
partii i lud:ti pracy republiki 
jako uzuadnione i słuszne. To 
prawda. Słuchając jednakte 
wystąpień niektórych działaczy 
kierowniczych, w których prze­
mówieniach (ciągle je3zcze) po­
brzmiewają buńozuczn.e zapew­
nienia o natychmiastowym roz­
wiązaniu wszystkleh problemów 
postawionych przez pr~budo­
wę, mimo ~li myślałem, czy 
rozumieją oni, M zaprowadr.!ć 
elementarny por:iądek w mieś­
cie, to \V'Cale ni.e znaczy roz­
wiązać wszy.st.kle problemy? 

W ostatnich dniach kolekty. 
wy, l'tudenokie i robotnicze od­
wiedz.iły aetki działamy J)artyj­
nych i państwowych, naukow­
ców, p!..sauy„. Rozmawiali oni 
z młodzieżą otwa-rcie i n.cze­
rze, pomagali zrozumieć tstote 
tego, co się stało, <>dpowiadali 
na pytania, które wówczas b:v­
ły najważniejsze dla świado-

nd o tym, eo tlę .tałes, pne­
, ciet 1-epiej „nasilić", „ożywić", 
' „zaktywizować", w trybie robo­
cz:ym... Wyczuwam w takim 
stanowisku wy.ratne echo wcz.o­
raj.u,ego podejścia, chęć żyda 
według zmyślnej zasady, że 
„Jeśli nie mówimy o tym, to 
znaczy, że tego u nas nie ma". 
Problemy mimo wszystko wy-
11ti:pu}ą niezaletnie od tego, jak 
bacr-dzo chcieliby niektórzy u­
prościć istotę tego, co się wy­
darzyło. I praca trwa. 

Wiele osób poniosło ju.t karę 
- ;;o.'itało usuniętych ~ Kom­
somołu bądt skreślonych z Il­
a.ty studentów uczelni za dzia­
łania sprzeczne z prawem. In­
ni pociągnięci zostali do odpo­
wiedzialności karnej u chuli­
gaństwo, za organizowanie ma­
sowych rozruchów. Jest rzeczą 
zrozumiałą, iż nale7.y konsek­
wentnie poszukiwać przywód­
ców, organizatorów rozruchó'.V 
oraz tych, którzy do nich pod­
żegali. Wielu ludzi niepokoi co 
innego. Po mieście, a t<>raz nie 
t) lko po nim, krążą przeróżne 

" 

ł ptnłe "" ~ ,.._ DtCJO;te­
g6ż więc ·animator211 wydarzd 
1 17 i 18 grudnia 198~ r. zd~ 
cvaowalł •it taranqć na nasrq 
$wtętość ?" , 

Gdzie tkwilł korzenle zła? 
I znowu pamięć wskrzesza 

wydarzenia z ottatnich lat, 
przn>omina o atmosferze, w 
jakiej tyliśin7, kłed7 na p.lerw­
arr plan wy1unęły się wskat­
niki i cyfey, a ludzie pozoata­
wali prze1 cale lata w cieniu 
cyfr: Rozwin'1o •i4 łapownic­
two l korupcja, kwitła dwull­
-eowość. Ludzie 1prawują07 
władzę mówili z trybuny je­
dno, a w rzeczywistości robili 
co innego. Protekcjonizm, po­
chlebstwa i wysługiwanie się 
innym rod%1ły kult wodza w 
akall jednostki gospodarczej, 
aułu, rejonu, obwodu i repu­
bliki. K17tyka oddolna zosta­
ła w olltatnich dzlesłęeiole-
ciach sprowadzona do J:erL 
Człowieka, który odważył się 
na nią, oczekiwały powatne 
nieprzyjemności. W11Z7stko to 
rodziło u ludzi oboj~tność, pa­
sywność, podgrzewało nastro­
je pasożytnicze, karierowiczo­
stwo i mydlenie oczu. W repu­
blice nie prowadzono konatt­
kwentnej walki 1 chuligaft­
stwem, pijal'\1twem, alkoholiz­
mem i narkomanii\, :i:właszcu 
włr6d niepełnoletntch. 

plołkt, 9d°bJ"Wllj' till -~ 
l"odniejHe romnowy o t:rm, ee 
się wydarzyło - tworzy li• 
różne wersje i wymyila s po­
ZQ!'l\.I obiektywne wyjdnienia 
na temat nacjonali&tycz.nyeh 
wys tą.pleń. 

W p.rokuratune, milicji. i w 
l"edakcjaeh gaut dzwonilł nieu­
stannie telefony. Dzwoni tię 
również do kazachstańskiego 
biura kore-spondencyj1I1ego LI­
TIERATURNOJ GAZlETY, Lu­
dzi-e są oburzeni i domagają 1h1 
:znaluienla oraz ujawnienia od­
powied-iialnJ'ICh sa wyd&?Unla. 

W %Wiąz.ku z telefuna."ni do 
m.e"łO biura apothłem nę s pro­
kuratorem KuaclWtiej SM O. 
Jellem.itowem. Nawias.em m6-
'Wl.f\C, ostatni ru widziałem 10 
po . 1>0łudniu 1 T lll'Udn!a, kiedy 
prze.z około dwie lodsiny way­
wał tłum ro~ych chuliga­
nów do pol"!lądknl, cie<rpllwie 
wyjajniał Im, t.e ich d!Ziałanla 
są ~ z prawem. Chuli­
ian.l obrzudli 10 ll:ami9Iliam1. .. 

- JU: mógłby pan ckomen­
tować te wydarunia? - zwn.­
eam sitt do prokuratora. 

- Społeczeństwo ~Io w:r­
starczająco ueroko poinformo­
wane, teby mogło obiektywnie 
zro%Umieć to, co zaazło. Ale ta.le 
już j~. ie :ze. każdym wyda­
rzeniem ciągnie 1fę ogon pogło­
sek. Jedni rozpunczają je z 
powodu mie'Jzczańskiej i~oran­
cji, ale 1ą również inni. Myślę, 
ii organizat.orzy rozruchów .ape­
cjalnie płod.zą „dramatY'Cme 
.szczegóły" w nadziei podgrza­
nia w ten aposób nastrojów na­
cjonalistyc-.mych wśród części 
młodzlety. Robią to ei, którz;y 
nie zaakceptowali pr:z:ebudowy, 
nie chcą żyć przy otwa.rtej kur­
tynie i uczdwie, boją się pani­
cznie, :ie wczorajsze tajemnice 
mogą dziś wyjść na jaw. Dążąc 
<lo odwleczenia momentu zde­
maskowania, wypuścili mlodzlet 
na ulice. Myś1imy dziś nad 
tym, żeby wrócić do niej{tó­
rych starych ~praw karnych i 
zbadać je w kontt"kście nie­
dawnych wydarzeń, bowiem 
mamy podstawy przypuszczać, 

że prac .1 taka nla pójdzie na 
marne. Fakty sr.1 natomiast ta-

Właśnie tym wszystkim po­
służyli się organizatorzy za­
mieszek. Uzasadnione jest więc 
pytanie: czego chcieli, czego 
domagali się ci, którzy szaleli 
na ulicach i placach? Tamte­
go dnia, 17 grudnia, działacze 
organów partyjnych i admini­
stracyjnych oraz organizacji 
społecznych proponowali <:hę­
tnym, by weszli na tryb~mę i 
spokojnie i trzeźwo podyskuto­
wali o sytuacji. Dlaczego nie 
zdecydowali się na rozmowę 
„w imieniu młodzieży" inspira­
torzy tych dzikich wybryków? 
Gdzie byli w tamtych chwi-
lach? Siedzieli po kątach, 
drżąc o własną 1kórę. Pod-
grzali sytuację, popchnęli nie­
rozumnych do be3sensu ~ po­
chowali się. Cóż za opiekuno­
wie narodu, którzy popychają 

;vłasne dzieci w otchłań nacjo­
nalizmu, do swawoli! Dokona­
li oni zamachu na drogie nam 
wszystkim wyobrażenia o przy-

- jatni, miłości, o naszym poko­
jowym i szczęśliwym życiu. 

Nawiasem mówiąc, ten 1 ów 
wszedł jednak na trybunę... Na 
przykład pracownica •klepu 
spoż;rwczego. Opowiadała ona 
e sobie, o tym, jak dłuto i w 
jakich mękach dostawała mie­
szkanie. Bez wszelkiego 'związ­
ku z tym, eo powiedziała, wy­
krzyknęła ona: dlaczego do Ka­
zachstanu przysłano przywódcę 
„:t innego miejsca"? Cierpliwie 
wyjaśniono jej, co sobą repre­
zentuje i gdzie pracował ten 
przywódca, że jednomyślnie 

wybrall go członkowie plenum 
KC KP Kazachstanu, z których 
prawie Połowa to Kazachowie_ 
Wier~. jestem głęboko 

pnekonany, że prąjdzie czat, 
kiedy po%Xlllmy orpnizatorów 
wydaneń w Ałma-Acie. Obec­
nie, jak nJ.cdy dotf\d, potrze­
bna jest prawda 1 t7lko pra­
wda. Naród, któreiO jestem 17-
nem, winien poznać twarze 
łych, którzy cichcem siali ziar­
na nieufności między narodem 
kazachskim i inn7rni naroda­
mi umieszkuj"eyml nas~ re­
publikę. Dowitml1' alę, kto o­
kłamał nasze dzieci. Kto nłk­
czemll)'m kłamstwem wycl\­
gnął je 1 domów studenckich, 
wwn~ im w ~ wro~e i 
głupie transparenty, a sam się 
schował. 

Ostatnie dni stały lię dnia­
mi otrzetw1ające10, ideowo-po­
litycznego przejrzenia IUl oczy 
i ulwiadomienia sobie rzeczy­
wiltej sytuacji. Włafaie dziś 
wyciągamy gorzkie wnioski s 
równiet w lataeh poprzednich, 
nafl:)'ch błędów, popeł:nionJ'ch 
lr1edy walka o noweco ~ 

~ „ Me~• m.ct.­
wiou jednoatki zdecydowały 
114 na bezpolrednl konflikt s 
łunlr.c}onulus.zami słutby ochro­
ny praworządnok!. Jak jut in· 
formowano, waród ftmkcjona­
riuny mUkji i cr.?onków oąhot... 
nicuj reze-rwy milicji jftt 
wielu ranny><:h. Zginął 28-letnl 
pracownLk o!rodika telewizyj­
nego S. SawiC'ki. Winni soataU 
ar~ztowanl. Sled::z:two trwa. Po 
stronie awanturników ofiar nie 
było. Do !aktów, które pt"zyto­
cz.yłiem wyżej, dodam, ii ponad 
10 1odz1n agire..Y'Wnfe na.stawie­
ni ~obnłcy awanturowali aitt. 
cdcowicie lgnOirUjąe wuelltle 
wezwania prokuratUZ')" i mini­
lłtentwa ~aw W9Wnętrmyeh 
republl.ki. Kw•tionować dd­
•iaJ tłuonoló J)Odejmowanych 
k!rQków, maCST d~tyć do bar­

. dzo t.onik:re1aych i be.rdzo W4t.-
pUwycli celów. 

TelO dnia, kieb' rO'JID&wia­
łem s p:olruntol"e.m republiki, 
w Ałma-Acie została ·os,dzona 
nauczyeieLka ałrnaatyj9kiej 
s7.1koły młod.%1.eiy robotniczej Z. 
Sabitowa, która prsygotowała 
plakat oraz ulotki o prowoka­
cyjnej treści i przy kh pom<>­
cy usiłowała 1iać W'rogość mię­
dzy narodowo~lami, na.kłania­
jąc młodzież do działań spree­
c.rnych z .prawem. Sąd uznał 
jej winę i skazał ją na ~~ 
lat pozbawie-nia wolności. O­
becnie również · ona sama uzna­
je swoją winę. 

W republice w sposób z.de­
cydowany zaprowadza się po­
rzą<lek. Popraw1ło się zaopa­
triz.enie ludności w artykuły 
spożr.v<'U. Podejmuje się inne 
działania dla uzdrowienia kH­
matu apołecznego. Przede 
WiSzystkim zażądano, aby wszy­
stkie wille i domki myśliw­
skie zbudowane w 1owoim cza­
sie dla podejmowania dostoj­
nych gości, oddać na potneby 
przedszkoli i służby zdrowia, 
zaś mieszkania gościnne• w 
pn:edsiE;biorstwach i rezerwo­
wą pult:: mieszkaniową szefów 
u:·zc;dów, rozdzielić wśród naj­
bardziej potrzebujących micsz·­
kań.. 

3 stycznia 1987 r. na nara-

ka, o jego wychowanie ideowo­
-moralne była niekiedy spro­
\Vadzana do inwentaryzacji fa­
któw i przykładów przypzm, 
do deklaracji na temat sukce­
sów w tej dziedzinie. Pamięć 
jest rzeczą upartą i rejestruje 
ona wszystko, w tym również 

i te fakty, postępki i wydarze­
nia, które cicho, w sposób nie­
zauważalny, w eleganckim o­
pakowaniu upojenia sukcesami, 
toczyły jak robak święte drze­
wo naszej przyjaźni. W osta~ 
tnich latach nie było widać 
żadnej troski o stan działalno­
ści w zakresie WYchowania in­
ternacjonalistycznego. Zatracała 
się naturalność i szczerość we 
wzajemnych stosunkach 

Nie chcę brać pobożnych ty­
czeń za rzeczywistość. Ale nie 
chcę też, by zrodził się wypa­
czony pogląd na nS!lZl\ mło­
dzież, na nasz naród, który 
zdobył miłość i szacunek. S\VO­

ich braci - Rosjan i Ukraiń­
ców, Lotyszów i Uzbeków, 
Tadżyków i Ormian, a zrobił 
to swoją prac", 1woją otwarto­
ścią duchoM\, awoj~ wiemośc1-
przyj atn1. 

T•k, niełatwo jut dmiaj nam. 
K.azachstańczykom. Zastój w 
rozwoju 101podarki, łapownic­
two, nadutywanie stanowisk -ł 
inne negatywne zjawiska, to 
równiet przyczyna tego, .:. li• 
ltało. 

Ja·, Kazach, mam wielu Pl'Z3"­
'ac!6ł Mród pisarzy we W3Z)"st­
klch republikach kraju i je­
stem :i tego dumny, Niech wlęo 
1 oni wypowiedz• dz14 1woją o­
pinię o na• i o naszej przyjd­
nL Jest to niezbędne. Przecho­
dzimy IUTI>Wlł nkołlł prawdy, 
IZkołę realizmu. I prawda ta 
wymaga dzli od na1 brlmy po­
wiedzieli o tym, te my wizy. 
1e7 mieszkańcT Kazachstanu, 
do jakie3 narodowojof b7•my 
nie należeli, "je1teśmy jednoll­
cl, jak nigdy do tej pory. 

Pc;>djęto próbę wzniecenia po­
!aru w naszym w~lnym do­
mu, ale czegoj takiego nie bę­
dzie nigdy. Nie dopuścimy do 
tego. Rękojmfl\ tero jest naaza 
jedno§d. Rękojmflł tego tą zdo­
bya. naszej Wielldej Rewolu­
cjL 
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dzi• ldrt:rwu Jl&rlyjn.ego :repa­
bll.'ki powied.&lano, iż trzeba ras 
na sawne •końayć z rótnego 
rodzaju telefonami i czytelny­
mi aluzjami ze 1trony dzlał~7 
kierowniczych i kh bliskich, 
które nie '' niczym innym, jak 
zawoalowanym protekcjoniz­
mem ł gotowością zrewanżo­
wania się przy odpowiedniej o­
ikazji sto.11owną pr2y1ługą w 
zaletnoki od stanowiska służ­
bowego. Powinnitmy zdecydo­
wanie llkończyć z zasadą „Ty­
-mnie, a ja-tobie". Zaś dla 
tych, którzy mogli z przyzwy­
czajenia potraktować to, jaato 
kolejM P\lłte wezwanie, kana­
ł1;mi part:r}nymi upowuechnio­
no narlępującl\ butru'.kcję: naj­
drobnie}sR nadużycie stanowi· 
ab Jl()Ciągnl. sa 1oblł natych• 
miast zwolnienie :i pracy i u­
sunięcie z partii. Telefony w 
bazach handlowych odpoczywa. 
ją po wieloletniej wytężonej 
pracy_ 

Odbyte w łych dniach ple­
num KC KP Kazachstanu jesz­
cze ru pod'kreśliło, li d:z:isiaj 
głównym kiryterium dla każde­
go działacza kierowniczego jest 
umiejętność pracy z ludźmi, 
pociągnli:-cia ich z;i sobą, zdol­
ność pomawania i rozumienia 
ich interesów araz nastrojów. 

... Od we:zemych godzin Po­
rannych przed kioskami z ga­
z.eta~i ustawiają się długie ko­
lejki, dlatego że w miejscowej 
prasie jest co przeczytać, jest 
nad czym pomyśleć. Dlatego też 
ludzie M:ytają, myślą i wycią­
gają wnioski. 

„LITIERAlU~NAJA 
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,,. ednym 1. pierwszych znaCmJejnycb pnemysłowclw oslad­
łych w Lodzi był .,wakomity fabn•kant · lnooy bawelnla.­
nej'' Ludwik Geyer. Przybył tu na r.aprog'MJlie k<>­
mlsarza fabcy1c &nedykta Tykla na ~tku 1828 
roku s miejscowości Neur.endorf w Saksonii. W kon­
trakcie osledleńczym priemysłowlee ten mc>bow:lązat 

1i~ uruchomi~ w alągu dziesięciu lat do stu warsztatów 
tkackich, pr~ukujących wyroby bawełniane. Geyer prayjechal 
do Polski i rodzicami. Pr:zywiótj 1 sobą trochę mebli, maszyn 1 
urządzeń tabryc.mych. 

Ludmk Geyer urodził 1ię w 180S roku w Berliru•, Cdl:it !PO­
bierat nauki w Akademii Berlińskiej. Około 1832 roku u.wart 
~wiąl.ek małteń.ski z Emil~ Tilr.k, urodzon, T6wn.iei w Ber.lLn1e. 
W Latach 1833-1851 :z małżeństwa &>ego ur-0dr.iło a!ę ~ ay­
nów i dwie córld. 

Jut w roku osiedlenia. w Lodzi Geye:r wybudowal swój pierw­
szy dom mieukćllny na 'przydzielonym mu placu przy ulicy 
Piotrkowskiej 284. Był to niewielki, drewniany budyneilt, posła· 
dający dwie izby na parterze i jedną w .facjatce. NuU;pnle w 
1833 roku wyatawił przy tejte ulicy pod numerem 286 JlOW­
aied~, murowany dworek klasycystycmiy 1 ·tacj.atk-. sachowa· 
ny do chwili obecn•j. Ponieważ jedna.Jr: rodzina Geyerów c:lągl• 
•ię powięikaała, dwol"-ek wkrótce stał 1ię za ciuny. W 1843 roku 
Geyer WY9tawił .więc <>b!zerny murowany dom miesz.kalriy o 
charakterze palacowym, usytuowsny w naroinlku ulicy Piotr· 
kowskiej i Górnego Rynku (obecnie plac Wladysława ~­
ła), do którego przeniósł aię w następnym roku. Byu to pię.­
\:rowa ciężka budowla w stylu gotyckim, kryta cynkow, bia­
eł14, poliadająca neść !Jib na parterze. a na piętn• t-rx:r 17Jby. 

Do roku 1833 f.abryikant wz.ni6sl na przydzielonych mu pJ.a.­
each szereg parterowych budynków, w których· J0ru1lazly pomie­
uczen!a urządzeni.a pralni penkali, ~ll&Z8.I'll'li, bi~lnika 1 tubiam.i, 
a taltie piętrow, murowanĄ drukarnię tka:n!n. 

Zawiła „kariera" 
Ludwi a Geyer 

W miarę \t'QZWOjl.I przed:&iębioratwa ~cr.ęła &ię ekspan.s$1. Ge­
rera na tereny przylegają-Oe do jego potiadłoścl. Najbllżuy.m 

sąsiadem od lewej. strony ttawu był druk.an: perka.li Antom 
Potempa. Fabrykant ten oo pewnym el.Ule 21baJnk.rutowal i po-
1iadłość iwą odstąpił Ckyerowi, u któreg.o obj~ posad• kaięioweao. 
Po tajęciu terenu z obu stron stawu Geyer zwrócił uwaaę na 
iposesje leżące na wprost stawu, po niepar.zy•tej 1tronie ulicy 
Piotrkowskiej. W 1838 roku wydzierżawił od rzl\(iu realność Po 
zaginionym przedsi.ębwrcy Janie Traugotcie Lange, położon" 
między ulicami Piotrkowską li Wólczańak,. C'lwar~ posesję, le­
tącą przy ulicy ·Piotrkowskiej na południe od rzecz.kl Jas1eń, 
pozostawioną przez zbankrutowanego :fabrykanta Gu!tawa Za­
cherta, Ludwik Geyer nabył od rządu w 1840 roku. 

Rozpoczął produkcję od wykończalnictwa 1 tkactw.a bawełnia­
nego. W owym cza.sie by:ły to najbardziej opłacalne gałęzie 
przemysłu włókienniczego. W 1833 ro.ku puemyalowi~ ten po­
siadał 33 warsztaty tkackie. Prócz ilich zatrudnial w Jyatemle 
inakladrzym 60 kro3ie-n -w Łodzi i 4\1 w ·Fabiankach. Prz:.ę<iz11 
bawełnianą nabywał ut granicą płacąc - .zgodnie 1 umową osie­
dle1'1czą - obniżone cło. Zajmował się także nie~alnym han­
dlem przędzą. Wszelkie uzyskane dochody Iiatychm~aat lokował 
w inwestycjach zwi~kaz.ających możiiwośct z.arobkowania. W 
działalności swej częstokroć nie przestrzegał przepisów prawa. 
1'iajwiększym osiągnięciem Ludwika Geyer.a było wy.stawieni• 

w latach 1835-1838 ~ placu nabytym od Potempy wielkiego 
fabrycznego gmachu przędzalni, zachowanego do dz.i' pod nazwą 
„białej fabryki" (Centralne Muzeum Włókiennictwa). Budynek 
przędz.alni posiadał trzy piętra i był wówczas najwyt.uym gma­
chem w Łodzi. Na parterze z.nalazł-0 pomieszczenie 70 kr-0eien 
mechanicznych, a na pozostałych kondygnacjach zainatailowano ma-
1zyny przędzalrńci..e i pomocnicze. Ws:ey.stkie urządzeni& tabryki 
1poruszała maszyna parowa, umieszczona w odrębnym budynku. 
Obok niego s.tanął pierwazy w Łod:r.l komin fabrycm7, wya-0ki 
na 80 łokci. 

Rosły jeszcze mury przędzalni, a }ut 1 Belgii od braci Cooku­
erill n.ade5zły uprzednio zamówione maszyny przędzalnicze i 
tkackie oraz maszyna parowa. Trans.port odbywał aię drogą mor­
ską do Gdańsk.a, daiej Wisłą do Nieszawy, a stąd cl-0 Łodz.i na 
wozach. Szybka dostawa maszyn po.stawiła Geyera w bardzo 
trudnym położeniu. Wprwdzie za dostarezone maszyny płacić 
miał wekslami, lecz o krótkich termLna('h płatniczych. Z opresji 
pieniężnych wydobył Ludwik.a Geyera komisarz tabryk Antoni. 
Lelowski, który :skut~cmie pQparł zabiegi fabrykanta o udzieio­
nie kredytów w Banku Polskim, wystawiając mu bardzo dob~ 
o.pinię. Na pocz.ątku 1839 roku suma długów LudWllka Geyera 
równala a!~ wartości jego maJątku nacowanego na ok.oło mi­
lio.n zbp. 

W związku s mechaniucj, ur:uidzed fabr)"CSlJ'Ch wystąpłł 
pr-0blem zaopatrzenia przedaiębioratwa w paliwo. P~kowo 
d-0 opalania kotłów ut;ovano torfu wydooyw.an&ło w Łodzi. i w 
Rudzie Pabianickiej. Gdy kopalnie torfu wycH.rPalT si' fa­
brykant u.czął aprowadzać węgiel ze Sląska. 
Niezalem~ od prowadzenia. przedsiębioNtwa przemyat~o 

na pewnej części swych 'osiadłości uprawiał rol• i ogrodnictwo. 
Zainteresowania rolnic.ze przemysłowca Pogłębiły li• po nabyciu 
od rządu w 1846 roku folwarlcu Ruda Pagianicka. W połowie 
1851 roku Ludwik Geyer uruchomił w Rudzie zbudowani\ pne1 
siebie cukrownię, zatrudniającą około 200 robotników. PO!Sia­
dłość rudzka stale· rozwijała 1ig, W 1864 roku na j-ej t.renie o­
iPrócz cukrowni istniał tartak, cegielnia, torttarnia. Był tu 
duty„ _„rybiony staw, ogród owocowy i warzywny. Posa tym 
z.najdowała się iu olejarnia, gorzelnia Gr.IS murowana. karc:ama 
1 zajazdem. 

Szczyt powodzenia ~ięb!orstwa Lud~ Gerwa ~ 
na lata 1850-1852. Zl!Jmowa.ło ono pierwue miejllCI w ŁOdaf. pod 
względem technicznego wyposażenia, wielkoki produkcj( 1 lica.o 
by zatrudnionych. Co dziesiąty mieszkaniec iył 1 fab.ryk[ <ley-en. 

Od połowy lat pięćdzie.siątych XIX wieku u.cutł d• upadttk 
przedsiębiorstwa. Złożyło się na to wiele prsycsyn: poiu tkal­
ni w 1853 roku, kryzysy ekonomiczne, uruchomienie w Rudsie 
nierentownej cukrowni, konkurencja nowych ta.bryk, swlaszcza 
Karola Scheiblera, wreszcie wysokie zadłużenie przedsiębioretwa 
oraz odmowa "lialszych kredytów. Po blisko czterdziestu la.tach 
uporczywych zabiegów wokół zbicia fortuny Ludwik G•yer ma­
lazł się u progu ruiny materialnej. A przeci.t był cz.łowiekiem 
pracowitym, oszczędnym i niezmiernie pr:zedaiębioraym. W apł­
nii prezydenta Łodzi Franciszka Traegera fabrykant ten prowa­
dził „życie skromne i wszelkich wygód, a naw.st oeobiatej 1wo­
body pozbawione". 

Zdaniem rzeczoznawcy Banku Po1*teso0 pn;yeZ)'OR niepow.,. 
d7.eń finansowych Ludwika Geyera tkwiła ...- nadmiernych ia­
westycjach i to za pożyczone pieniądze. Nie dotrzymywał pr:r.y 
tym terminów •płat zadłużenia. A w ogóle, to krę<tyml drogami 
dochodził do majątku. Nieobce mu były <>a:rJUatwa celne 1 po­
datkowe. Popadł także .w kolizję z prawem 1 powodu „d ... 
fraudacji" trun1i:ów. Mnożące aię nadużycia I ni~łaeenle dłu­
gów przez fabrykanta 7imusily wład:r.e do z.a.stosowania w:r.ględem 
niego środków represji. W styczniu 1866 roku został aresztowa,. 
ny i osadzony w Głównym Domu KaTy w Wanzawie. Od cza­
su do ozasu h.vwał wyipuszcumy do Łodzi na kr6tJki · cza11 dla 
załatwienia interesów wymagaj~cych jego obecmoki. W aresa­
cie warszawskim Ludwiik: Geyer pr:i:esied:r.iał 1 przerwami kilka 
lat. 
Zmarł w 1869 roku. Nie zostawił 1padkobleorcom iadnej I~~ 

kl na spłacenie długów. FĄl>rykę przejęli synowie Ludwika Ge­
~·era, wykazując nieprzec iętne zdolności w kierowaniu przed­
siębiorstwem. W stosunkowo niedługim czasie zakłady geyerow­
skie zajęły ponownie jedno z przogujących miej.se w przemyśl• 
wlók:enn:rzvm P.orizi. 
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Przerwa 
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- No to, opowiedz pan, panie 
Zenku, oo tam było na nara­
dzieT 

- Narada b;rła w sprawie od­
łnietania. Stary zaapelował do 
aktywu i wszyatkich pracowni­
ków, teby~my w czynie 1połecz­
nym odśnieżylL. 

- A co, dajffi7 na to, mie­
llbyśJD7 odfoieżyćT 

· - Jakąj Uli<:4 albo COŚ ta• 
kiego. Pomysłów bylo kilka, 
najbardziej podobał •i• pomyał 
kadrowca, :l:eby odśnieżać pod 
i:machem telewizji, na akrzyto­
waniu Nnrutowicu i Sienkiewi­
cza. No bo 1 telewizji moglib;r 
zaurażyć i l:f!lmować a potem 
EOkazać w lokalnym programie! 

- Dlaczego w lokalnym? Nie 
mogliby w głównym dzienniku?. 
Ja bym założ~ła nowy kapelusz 
i rękawiczki! - pani Lala aż 
klasnęła w dłonie. 

- Tyle, t. ktol nas jut u­
biegł. Skrzyżowanie odśnieżone, 
zdjęcia w telewizji poszły - pan 
Zenek nle ukrywał zni~hęcenia 
- no, chyba żeby znów napa­
dało, to moglibyśmy być p!erw­
sL 

- Pięknie byłoby - ror.ma­
rzył 1ię Henio - jak za moich 
młodych lat! "Tysiące rąk, mi­
liony l"l\k-." - zanucił. 

- Co pan tu, pa·nie Heniu 
wyśpiewujesz? Jakieś hymny 
onanistów? Gdzie te tysiące w 
naszym biurze? A i samymi 
„ręcamy" tet pan niewiele zro­
bisz. Łopaty są potrzebne! 

- No właśnie - kontynuo­
wał pan Zenek - w drugiej 
eod"Llnie narady kierownik ~­
pawa atwierdzll, te mamy ma­
łe te no„. moce przerobowe, nia­
ki stan uzbrojenia technicznego 
i słabe zaplecze materiałowo­
-snrzętowe. No, krótko mówiąc, 
d '-.;e łopaty mamy i jeden łom... 

- A ten brodJtr 1 działu 
zbytu? On zawsze tak .tekawie 
mówi? - panna Kalinka apło­
nUa alę,nie wiadomo czemu. 

- Brodaty-T On ~ pani, 
jak swykle zadaje głupi• pyta­
nia, defety;&m uerz:r i ma takie 
~e podej~cle. 'l'o jeet 
dysydent jaki' a.Ibo ooT 
Powiedmał, ie jak jees-
cze troch• podJ1Ylrt.m.1Jł!:ID3", 
to przyjdzie smtana pogod:r, 
lnie1 sam .topnieje i po probie- . 
mie. A t:rmczaaem watne -
powiada - i tywotne problem:r 
załogi nie le\ rozwiązane. A tak­
t• li\ kłopot;r ir kooperacją i 
eksport IPBda, o t7m - po­
wiada - trzeba dyskutowac!, a 
łnieg sprzed biurowca to niech 
pan Józef aprl(\tni• ł oześc!. Tak 
powiedział: .,no i ozdćl". Ele­
ment upoi~ JakU... 

- M7fl4ł, te jednak Idol dał 
mu odp6r, d,-rekcJa. dajll17 zia 
tt>T 

- Lepiej panie Danczh, lit­
piej! Związki mu daq odpór! 
PrzewodnicZl!lCY żeleiniak prq­
pomnlał, jak: brodaty nie ehclał 
uczestniczyć w zbiórce na cele 
apołeczne! Pamiętacie? Pr:r.ed 
imien'\nami głównej k1ię1owej 
zbieramm:r na prezentT Broda­
ty ani rrosza. i jetzcu pysko­
wał! A Zele:tniak mu wygal'IU\ł: 
- W'1 - powiada - nie mu­
skrle uczestniczy(! w nuąm 
&wiązkowym czynie społecznym 
odśnieżania czegokolwi•k· Przo­
dująca inteligencja pracująca 
naszego biura, wsparta przez 
pana Józeta, przedstaw!Ciela 
przodującej kiur robotniczej, 
saqi.a 1obie da radtt, bez pomo­
cy nieodpowiedzialnych jedno- ' 
1tek aspołecznych, co to '" pn:e­
eiwne porozumieniu narodowe­
mu. Was słę - powiada Że­
lefolak - zreedukuję w drodze 
moralnej odnowy, · to się wam 
wszystkiego odechce! Tak po­
wiedział! 

- Dobrze mu powiedział, daj­
my na to. Ala w końcu co u­
chwalono? 

..,... Trudnoki li<\ z· terminami: 
w godzinach pracy nie można, 
w czwartek jest po pro.cy zebra­
nie aktywu, w piątek obraduje 
komisja .ix:jalno-bytowa, a w 
sobotę - wiadomo, trzeba odpo­
cząć, żeby, prawda, z nowymi 
siłami w poniedziałek przystą­
pić. W poniedziałek jest zebra­
nie organizacji młodzietowej_ 

- ZnowuT W jakiej sprawie 
teraz - zaciekawiła się panna 
Kalinka. 

- W iprawle od§nieżania w 
czynie społecznymi 

- No dobrze, ale w końcu. na 
ceym stanęło? Coście UTadziliT 

- Zdecydowalijin7, te na rui• 
akcję aię odłoż;r, teb;r 1koord7-
nowa4 ją 1 organizacj' mło­
dzietową. A dora:tnie pan Józef 
odśnieży przed biurowcem, teby 
kto nogi nie &łamał! 

- Tyl.ko tyle? - pan Dare­
czek też okazał ai' sceptykiem 
- jeśli chodzi o chodnik przed 
biurowcem, to pan Józef. od­
śniefył go przedwczoraj_ 

- Jak to „od~nletył"? Co za 
„odśnietył"? Bez wytycznych? 
Bez uchwały kolektywuT Anar­
chia! Brak obywatelskiej 'od­
powiedzia lnościl Samowola! 

KAROL C. 

Jestem 
• 

p:r~ec1w 

takiej 
konw neji! 

Wialce aobl.e ceni~ felietony 
Andrzeja Karola - mego sąsia­
da 1 tej 1trony (16) „Odgłoaów" 
i nigdy nie przyszłoby mi do 
głowy, aby z nim polemizować, 
at tu nagle Andrzej Karol •­
śmiercił UMEWAP. Na to nie-
1tety ni• ma zgody, bo to jest 
- po prostu - nieprawda. O­
t6i nie dalej, jak ~ grud~ 
1986 roku w Biurze Prasowym 
Rządu odbyła się konterencja 
pruowa, na ktdnj a ltołem 
prezydialnym. zaaiadła wicemi­
nister prac7, płac i 1praw ao­
lł,Jaln~h - Btanisława BOrli:ow-
11ta. oru autorsr un1wer1alnej 
metod;r wartośclow.rua pracy 
- UMEW AP - 16. I wted:r 
właśnie pow-1-dzłano, ie do koń­
ca 198'1 roku metoda ta będzi• 
wprowadzona tam, gdzie ni• ma 
innej, własnej, a więc w około 
30 proc. zakładów prac7. Gdzie:t 
zatem Andrzej Karol dostrzegł 
•mierci UMEWAP? ~ Idzie? 

Nie ~ W lllJOd:zW ~ I 
poglą«Hn1, ło 'J"UMEWAP eha· 
rakteryso~ 8' bądesu w za.. 
łohnlu", jU to lian n. uclo­
wodnU Andruj Karol. ·Ten błąd 
- wedłu1 nł910 - to w ot6le 
umiar mtlerzenta pracy, kt6-
ra - jak twierdzi - jfft nie­
smienalna. Nie naletę do go­
rących swolennłków UMEW AP. 
Jeat to metoda nieswykle skom­
plikowana i wyma1a od tych, 
któn:y będą 1' 1to1owali, dłu-
1lch i mnudnych 1tudłów. Al• 
nie mo" zgodzić O. 1 twier­
dzeniem, t. akoro praca jelt 
nłezmier.zalna, to nie naleł;r po­
azukiwa6 mhno wsz:rstko metod 
choćb;r p~bliionego jej srnłe­
nen!L Jut nie takie necą 
mierzono na tym łwiecle, dając 
tym tylko dowód potęgi ludz­
kiego rozumu. · 

S11d~, ie Andl'Rj Karol 7.10-
dzi lię ze m.nłl, it maletU.my 
się w takim momencl.e naszego 
społecznego rozwoju, kiedy wia­
domo, C7Je1<> nam potrzeba, a to, 
er.ego nam potrzeba. ataje się pra­
wie nieosiągalne między inny­
mi dlatego, .te tak pracujemy, 
3ak pracujemy i katdy narze­
ka, :te za niekiedy markowaną 
pracę qierze małe pieniądze. 
System płac stoi u nas na gło­
wie i na dodatek !ety na boku. 
Trzeba zatem go uporządko'wać, 
aby r.zeczywiścle płaca od:z:wier­
cled1ała w1dad pracy I aby to 
było zgodne 1 podstawową za-

sadą soc:ji;lhmu: „od k11żc<•[.o 

wedle zdolności, a 1~a ~.11u v. ' -
dle pracy". Teraz bywa ni0kic­
dy wprost odwrotnie. 

Ponądkowanie systemu plac 
to bardzo niewdzięczne ]:aięde. 
Jednemu tneba bowiem zabrać, 
a drugiemu dołożyć. Nikt nie 
lubi, kiedy mu się coś zabiera. 
Każdy chce, aby mu tylko do­
kładać. Ale tet chyba wszy;;cy 
rozumiemy, te bez uporządko­
wania systemu płac, bez zracjo­
nalizowania tego systemu, o­
siągnięcie szczytnych celów bę­
dzie niemożliwe. Trzeba zatem 
dokonać tej bolesnej operacji 1 
porównać niepoi;:ównywalne. Ta­
ki cel założyli 1Qble autorzy 
Ul\lfEWAP. 

Mogę lię zgodzió, u nie jest 
to metoda zbyt precy:r.;yjna, ale 
jej podstawową zaletą jest to, 
że ona w ogóle jest. Po drugie 
- I tu często dochedzi do nie­
porozumień - tril.erz:r ona sta­
nowisko pracy, a nie człowieka 
pracę wyokonująeego. Przy pomo­
cy UMEWAP ustalono na przy­
kład, te wartość 1tanowiska 
pracy dyrektora kopalni 1 chi­
rurga jest identyczna, a\e pie.nią­
dze biorą oni rótne. Nie muszę 
chyba tłumaczyć, te więcej bie­
rze nie chirura, a dyrektor ko­
palni. Takich przykładów mot­
na byłoby podać więcej. An­
drzej Karol nie zdziwiłby się, 

gdyb7 dowiedział 1ię, że niektó­
rzy tramwajarze zarabiają wię­
cej nit on sam, choć pisanie 
felietonów wcale nl.e należy do 
prac łatwycq, jak to 1ifł być 
mote niektórym wydaje. 

Slabośc.\ UMEWAP polega 
międi,y inn;rmi na tym, że od­
dziela miej1ce pracy od czło­
wieka. Metoda ta nie bierze zu­
pełnie pod uwagę człowieka, 
jego zdolności., ułomności, róż­
nych skłonności, talentu wresz­
cie. A przecież nikogo nie mu­
s1.ę chyba przekonY\('ać, te lu­
dzie aą rótni i ~eden na tym 
samym 1tanowisku pracy doko­
na cudów, a drugi będzie led­
wie wegetował. - Ludzie - po­
wiedział mi jeden z autorów 
tej metody - to jut sprawa 
polityki kadrowej. - Powiedz­
my, te tak, ale byłbym za 1ta-. 
wlaniem tym ludziom wysokich 
wymagań, a me mierzeniem mo­
żliwie obiektywnych warunków 
wykonywania pracy na danym 
stanowisku. Przypomina mi to 
jakb:r „uśrednianie" wszystkie­
go na 1iłę. Dość 'u.t mamy 
Śt'ednioki. Przy pomocy śred­
nich wymagań, średnich ludzi 
i średnich warunków niczego 
wielkiego nie dokonamy. Naj­
wytej cM •redniego. 

Andn.ej Karol przytacza o­
powieś6 o tym, ie podobno Zyg­
munta Kału.tyńskiego nie stać 
na kolorowy telewizor. Nie ne­
guję. Mnie tet nie 1teć. W ogó­
le uwatam, że zaliczanie kolo­
rowych telewizorów do 
przedmiotów zbytku i luk-
IUSU jert łagodnie 
mówll\4 . nieporozumie-
niem. Ktoj tu ne1ot nie rozu­
mie. Ale to !nn7 temat. Andrzej 
Karol natomiast 7.1iadza lię 1 
taklł aytuacj11, kied7 czołowego 
kTytyka filmowero nie nać na 
kolol'OWJ' telnri'2lOC' i powiadal 
„Teka konwencJa. taka u.mowa 
społ~znL•. 

Ot6ł nie! h lł4 na to nłe 
zgadzam! Tak dalej nie może 
b;r~. bo 1połeczeń1two taką u­
mową się kierujące musi po­
ntd~ ciężką klęskę. I właśnie 
UMEW.AP jest sposobem na 
zm.łenienlo takiej umowy 1po­
łecznej. Dlateao, eh~ mam ta­
kie t:ą hme uwagi pod adresem 
twórców UMEW AP, to jestem 
aa, bo w metodzie tej wtdr.ę 
spoaób na za~ie ponądkowa­
nła 11T1temu płac, aby praca 
była młarą tego systemu a nie 
~ tam w1dzlm~slę. I dla­
tego nie ma zgody Drogi An­
drzeju na twojo pogląóy. 

WITOLD 
BOROWY 

Cudu 

Sport 

• nie ędzie 
Gdzieś daleko w górach o~­

tro świeci słońce, mróz szcz.vp,e 
. policzki, albo mgła ogranicza 

I 
widoC'zno~ć i w tym słqńcu, al-
l.Jo \•, t•,j m,sl.~ mimą po ~toku 

ws1,innia!I narciarze, czy leż 
wsp::i niale m>.roiarki. Spod ich 
nort wylatują tumany śniegu. 

.fost radośnie i pięknie. Czasem 
tylko powieje grozą, gr,l.y nar­
ciarzowi narta odpadnie, a cen 
przewraca się po stoku, obija­
jąc sobie głowę, ręce i nogi i 
już nam, zamarłym przed tele­
wizorami, wydaje sl.ę, te z nie­
go nic nie zostanie. Okazuje się, 
że trochę go połamało, stra„ił 
przytomność, · zabrali go do 
szpitala, nle tyciu jego nic nie 
zagraża. Oddychamy s ulgą 1 
wtedy przychodzi. nam do gło­
wy >1rredna myśl: .- dobrze, te 
naszych tam nie było! No, bo 
g<iyby to - ril.e ' daj Boże! -
przytrafiło 11-lę naszemu, ło 
niechby nie spotykał-0 go naj­
gorsze. 

Nie jesteśmy tadną potęgą w 
sportach zimowych, a nawet 
wręcz przeciwnie. Nasi zawod• 
nicy mogą spokojnie nosić czer. 
woną lafarnię za mistrzowskimi 
peletonami i tym wykazać swą. 
pożytecznotć. - Nie mamy do­
brych gór do trenowania ~ po­
wiadają ludzie mądrzy w 
sprawach sportowych. 
Ale to niezego n1• u-
sprawiedliv.ria, bo ioni teł 
nie mają, 11 jakoS sobie radzą. 
Zreszta lista tego, czego nie 
mamy moż.e być długa! aprzętu, 
ubiorów, trenerów, warunków, 
pogody, szczęścia i tak dalej, 
Niegdyś mawiano, że „złej ba­
letnicy przeszka(iza rąbek spód­
ńicy".-

Nasi aneczkar.ze odb!ia!l Ił• 
od bandy niczym piłki, ale Ja­
nusz Plchlak w telewizji pok•· 
zał, te inni obijali 1i4 jeszcze 
gorzej i wcale nie zrobiło 1i11 
nam ltej na sercu, bo przeciet 

. rywalizacja toczy się nie o ą ... 
tuł najgorszego, ale najlepsu• 
go. To, ie są gorsi od nas ••· 
mopoczucia nie poprawi, gdyt · 
tych lepszych przed naszymi 
zawodnikami jest duto więcej. 
niż tych gorszych za nimi. Le­
piej więc nie usprawiedliwiać. 

Nie popisali. się teł kolarze­
-iprzełajowcy. A kolarzy niegdył 
mieliśmy dobrych. Terenów do 
trenowania kolarstwa przełajo­
wego tet nam nie brakuje. Ma· 
my w Bydgoszczy "fabrykę ro­
werów, którą w końcu mołna 
zmusić, aby zrobiła kilka eg­
zemplarzy dobr,ych rowerów. 
Czegót tu 1Zukać na usprawle­
dll. wienie? Specjaliści od u1pra· 
wiedliwiania coś tam zapewne 
znajdą. Ale czy przekonają ki­
biców, to mają rację? Wątpi11. 

Jedynie 1iatkar:r.e Resovil 
sprawili nam miłą niespodzian­
kę. Najpierw było czarno i po­
nuro. Przegrali w Rumunii i -
jak wieść nieiie - kl głównie 
przy pomocy sędziów. Nazwiska 
tureckich s~dziów zapisano w 
kronikach: Orhan Tuncer i A..,.. 
dinol Oxer. Rumuni jechali więe 
do Rze11Zowa jako faworyci., ale 
w Rzeszowie otrzymali. lanie l 
wrócili 1 niczym. Motna powt ... 
dzieć, t. 1pr11wiedliwości italo 
się zadojć. Myślę jednak, te 
dobra. drutyna, dobru przygoto­
wana nie załamie się naw•t pod 
złym sędziowaniem i pokat., na 
ro ją rzeczywikie stać. Tak zro­
bili slatkarne Reeovlt I chwała 
im za to. Gratulacje za awan1 
do "finału Pucbaru Zdobywców 
Pucharów! Tak trzymać i brał 
z nich przykład. Sukcesy ·~ 
towe nie apadają z nieba. Trze­
ba umieć o nie walczyć. Ntby 
WSzySCT o tym wiedz(\, ale Hu 
czeka na cud. Daremnie. 

. Sukceau tet nie pnynłOlą che­
miczne lrodki dopinlujące, bo 
walka z nimi weszła w nowy 
etap. Po a.pelu trenerów leic· 
kiej atletyki głos zabrali spor­
towi lekarze 1 stwierdzili, łe 
podawanie, pomaganie. czy za­
mykanie oczu na branie środ­
ków dopingujących nle jest 
zgodne z etyką lekarz;r aporto­
wych. Przyłapani na tym leka­
rze będą usuwani z Polskiego 
Towarzystwa Medycyny Sporto­
wej i / kierowani do Komiaji 
Kontroli Zawodowej. W tym a­
pelu lekarzy jv3t tet wezwanie 
„o wydanie ustawy zakazującej 
stosowania środków dopingują­
cych w sporcie". Nie mam nic 
przeciw ustawie, ale mytlę, te 
nie czekając na taką ustawę, 
trzeba korzystać z jut dostęp­
nych środków i sposobów prze­
ciwdziałania i karania winnych. 
Nie są nimi bowiem tylko spor­
towcy. Nawet najlepsze usta­
wy - jak pokazuje praktyka 
- mo!'(ą być martwe, jeśli lu­
dzie nie będą stosowali tych 
praw, które już istnieją, a C7e­
kali, że za nich ws?ystko zrobi 
ustawa. 

BOGOA 
MADEJ 
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Płob,' przypomniał robi• pvdró:t do Egiptu t 
rozmowy z Rellszką, któremu towarzyszyła cór­
ka-studentka. Ojciec chciał wledzl~. jak prv­
jęto jeao wystąpienie na warszawskim unlw*l"­
ątecl• I *"dał szczerej ocen7, a 1dy dziewczy­
na powiedziała mu o swych obiekcjach, zacisnął 
111,nrowo usta, u1tlując uspokoid rękę, która 
clrlała mu coraz 11.lnlej. 

:- Jak mamy przekonac! mlodzld, skoro wła­
tn• dzieci q przeciw nam - rzekł z wyrzutem, 
lięgaJąc po kieliszek koniaku. Kilka kropel 
płynu rozlało ai' Po szkle I przeciekło przez 
trzęsące llę palce. - Oni nie chelł prvjmowac! 
do wiadomości nu:ąch zamierzeń, zarzucaJąo 
nam minimalizm - 1kartyl Il• towarzyszom 
poclr6ą - i DM ldajll IObie "Pl'W7. Jak IU• 
rowo rosllnajll robotnlą IWYch prąwódców • 
11lespełnlone obietnice. 

Otói t. włajnle. T71ko jak PQllDdd4 Mtroł­
aoU 1tarnego pokolenia 1 nlecierpll~" 
rnłod7ch, kiól'Q' dokonali Jut odbudowT kraj\l 
I czekajła na proaram daleko ~lecaJąą w 
przyazłołd. ' 

Sala saczęła ~ oprdłniad. Piotr powitał 1 
11\iejtca, patrza\c jak ostatnie ll'UPld 1łudent6w 
sntkają za drzwiami. Powitali talde profeeoro­
wie, otaczając kołem docenta l Waksmana, a 
dalekan posłał w 1tronę sekretarza u~miech u­
pnuająCT do kompanłi, ale Piotr Po~lłł 
pn:ecz11co 1łow, i pozostał na miejscu. Docent 
doatrzegł tę wymian• 1e1tów i zbllął Ił• do 
~wskiego. 

- Nle wypijecie • nami ka'W)'T - u.pytał, 
proatując IW!l eherlaw11 postac!. 

- Dziękuję, mua„ wracad do Komitetu 
4'<1parł Piotr, ruszajllc do W)'jłcla. 

Do.cent był wyratnle rozcurowa07. 
- Szkoda - mru~ł I podniósł ocą na 11e­

tretara. - Jak oceniacie moje W)"ltlułienleT 
- No eół, nie jimtem apecern od ICholutytd 

- odparł Piotr słoillwle - ai. ja zapTtał6ym 
Waksmuia, jak w,obrMa tobie 8połearJMl kon­
trol• nad ~alalnołcl' s-rtU, bo jdll ma on 
n.a Jn1iU okrdlone orpnlAGj• 1pOłeeme, ło 
wiadomo, ie ohod'si mu o ~ walki po­
lltycm•j • partl" której reperlruaje mualałybf 
przela'OcZ7d sranlce kraju. On uiłuJ• pa pro/J'o 
tu wprowadzld na tctmę opo:ąej" ~· te b'i• 
D7lftf drzwiami. 

- Ja b7m teco nSe bmułowal tak Glłtro -
bllknął docent. 

- Pożegnali ńę ohlodno. Piotr 'W"111ftdl na 
uatro~ uli~ . zasypaną inl91'fem I za_głęb!ł się 
w alejki niewłelkieso parku. Swiecłło niskie 
tłodce l stadka wróbll•podnosllT radosny wrzasli:, 
ołr7.ąsając drobiny inlegu • &ał~k drzew. 
Minął ławkt l 1łecfz4ce dwJ• starsze kobiety, 
które rozrzucały kruazyny chleba międey czere­
d• 101'bł, a potem mlodll matkę, cląilląCłl n.n­
ki z małll d:i:iewczynkl\ pokrzykując11 radośnie. 
„Sielanka w blaskach zimowego słońca" - po­
myślał, kierując się w stronę ulicy, po której 1 

hukiem przejeżdżały fabryczne ciężarówki, roz­
pl')"lkujące grudki topniejącego śniegu... „I szara 
rzeczywi1tołc!" - dopowiedział sobie, patrząc z 
obrzydzeniem na hałdę inteau obryzgani\ czarn~ 
Dl.Ei!\. wy'latującll spod k:dl 

W Komitecie dostarczono mu telefonogram, 
wzywający na dawno oczekiwane 1potkanie z 
Gomułką. Wiadomo było, te w War1zawle trwa 
nadal zaciekła walka o wpływy wiród młodzie­
ty, a wytsze uczelnie przeksztalcąj11 •ił z wol· 
na w polityczne forum z ostro zarysowaną 11-
ni4 podziału wśród profesury i studentów. Wal-
1:9 na iłowa coraz częściej zaczynała towarzy-
1eyd walka na emoc3e, w której orężem była 
hi1toryc7;na 1puścizna narodu spowita w zrę­
czne aluzje, niedomówienia lub aesty. 

W niewielkiej salce, w której znale:Ell tlę wo­
jewódzcy sekretarze l kierownicy wydziałów 
KC, panowała niezwykła cisza. Czekano na 
1ekretarzy KC, nerwowo zerkając na wska­
zówki zegarków, które jakby stanęły w miejscu. 
Gomułka był - jak zwykle - punktualny. Ze­
brani wysłuchalł oceny sytuacji, jakiej dokonał 
1zef propagandy, Karewicz, aby skonstatować z 
rozczarowaniem, że w jego relacji nie było nic 
nowego. Karewicz tonował ocen7, wspominał 
o tel'apll inem, zalecał ostrotno46 l umiar w 
p01tępowanlu n macząc,.mi ludtmi ze 'wiata 
naqkl I kultury. Gomułka sledstal chmurny, 
obracając w dłoniach notk• podlWllętĄ mu 
prz-. którego• s 1ek:retarey. Był zmęczony, 
bruz~y wokół ust pogrubialT macznle, a OC"&f 

zapadlT w 1łąb I ledwo bylT widoczne spod 
~ciągniętych brwi. W pewnej chwili poruszył 
11, niecierpliwie I przerwał mówcy. 

- Jak długo jeszcze będziecie potrząsac! na 
1cenie kajdanami T - zapytał, podnosząc głowę. 
- To aą puste gesty, a nas nie 1tać na zaba­
wianie się pustymi gestami w sytuacji, kiedy 
musimy zabiegać o dodatkowe dostawy nafty, 
bawełny I zbota. Jutro Węgrzyn wyjetdh. dp 
Moskwy, zapytajcie 10, czy mu t. potrząsani• 
pomote w rozmowach? 

Karewicz pochylił głowt i słuchał w mUcae­
nłu, ale pauza trwała krótko. 

- Jesteśmy w stałym kontakcie • retyserem 
1 przynaglamy go, aby przyspieszył przygotowa­
nia do zmiany repertuaru. To potrwa jeszcze 
kilka dni. Moim zdaniem, trzeba je pneczekać. 
Zamknięcie teatru w obecnej atmosferze wy­
woła lawinę protestów i nabierze cech kultu­
ralnego skandalu o międzynarodowym zasięgu 
- · mówił prędko, jakby chciał uprzedzic! wy­
buch gniewu, czającego się w zaciśniętych u'!­
tach Gomułki. Sekretarze wojewódzcy spoglą- · 
dali po sobie w zdumieniu. Oni nie mlelł takich 
problemów i pospieszyli zapewnić o tym swego 
szefa, którego twarz rozprę:!:ała si• z wolna. 

Piotr wracał do Krosnowic z przekonaniem o 
ograniczonym zasięgu wydarzeń, jakle miał~· 
miejsce w Warszawie. On tak:!:e nie d<;>:strzegał 
jeszcze problemów, które mogłyby zagrozic 
:spokojowi społecznemu w swoim mieście. Nas­
tępnego dnia zwołał sekretarzy, przewodniczą­
cego Rady I komendainta milicji, aby zrelacjo­
nować im przebieg spotkania z Gomułką oraz 
wysłuchać ich, opinii o sytuacji w mieście. Zgo­
dzono się, że w fabrykach nie wystąpiły :!:adne 
oznaki niepokoju, a akademickie dyskusje nie 
wzbudzają zainteresowania robotników, nato­
miast w środowisku uczelnianym sytuacja była 
zró:!:nicowana. Uniwersytet przedstawiał sobą 
największe niebezpieczeństwo. Wiadomo było, 
że od pewnego czasu między Warszawą a Kros­
nowicami krążą liczni emisari'llsze, znane byly 
nawet Ich nazwiska oraz kontakty, nietrudno 
się było także domyślić, o czym mówiono w 
czasle poufnych spotkań . Wpływ tych działa:'l 
obejmował z wolna medyków, natomiast poli­
technika, rywalizująca od lat z uniwersytetem 
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-2 
o prymat w Dl1e&crłe. ~ ~ .... 
równo wobec emiaarlusą, jak 1 Ich miej1eo- . 
wycb koleiów. Uezelnle artyat.7czn• najbardziej 
podatne na emocje ltahowił7 odrębn7 I zam­
knięty w tobie twiat. Splendid isolation. Tru· 
dno b7lo pruwldzi~ czy zdolni będ\ clo 1oll­
darnego działania i gdzie ostatecznie zakotwi4 

czia profesorowie, zamleazkujący w etollcy. Ni• 
było zatem powodów do niepokoju, więc Piotr 
wrócił do twych normalnych zajęd. 

Właśnie niedawno Andrzej powiadomił IO • 
możllwotcl awaryjnej budowy fabeylcl obuwia, 
bowiem w starej .fabryce •twierdzono próchnie­
nie belek stropowych. Potrzebna była zgoda wi­
cepremiera - teuo, który walczył nad Ebro I 
wykazyw11l ogromną dbałość o miejsce i hono­
ry dla polskich uczestników tych walk. Wice­
premier napomkruJil o nadaniu zakładom imle­
nla zmarłego przed miesiącem dyrektora I kom­
batanta, s którym łączyły go wojenne przeżycia 
w Hiszpanii. Piotr docenił szansę, otwierającą 
się przed fabeykll, 1zybko uzyskał zgodę samo­
rządu I dyrekcji, a potem zaprosił na uroczys­
tość wicepremiera. 
Uroczystość odb~ lił, w Akromnej łwietliq 

zakładów, młesz<:Ulcych się prą jednej s ulic 
śródmieścia. Był to potężny czteropiętrowr 
gmach, ciątąCT nad wąs~ ulicą niczym występ 
skalny. Piotr pr:qjechal o oi.naczontrj 1002.inie 
I zdziwił się, zastając w niedużej salce kilka­
naście osób przybyłych • Warszawy. Byli to 
kombatanci I koledzy zmarłego o znanych naz· 
wlskach, którzy obecnie znaletll 1lę na bocz­
nym torze, wykorzystali więc okazję, aby pn:y­
pomnieć się światu. Rozprawiano o młodym 
Marksie i natycfHnlast spróbowano wciĄgnąć go 
do dyskusji. Rej wodziła zwłaszcza nieduża, 
szczupła kobieta o zaauszonym ..obliczu. Gdyby 
nie bystre, lekko wyłupiaste, brązowe ocey, 
motna by owo oblicze porównad • maskami 
faraonów 1 kairskiego muzeum. Znal j'- Zda­
wał u niej kiedy• epamin7 s ekoncmli pollty„ 
c:mej, ale 1 tego, ao teraa lłoslła wynikało, le 
chodzi raczej o sawołanle nti o twórcą prl7" 
ceynek do teorii marksizmu. Piotr wykual 
chwalebnia wstr7.emlę111wołć 1 nie odpowiedział 
na aawołanle, a 1ekretarz komitetu dzłelnłco· 
wego odetchn!łł • włdocznll ulĄ 

Nagle mobil lłfi ruch 1 WftW8lllO Płolra dl> 
teletonu. Dzwonił wicepremier I sawiadamlal, te 
ważne przyczyny uniemotllwily mu wzięcie ~­
działu w uroczystości, al• w1Z71tkio doty-chcza· 
sowe ustalenia pozostajĄ w moq, dlateiio proał 
o przyspieszenie prac projektowych dla nowego 
zakładu. Naturalni• przepraszał I tałowal, nie 
szczędzflc zapewnień, :te prv najbll~ okuj! 
odwiedzi swoich ,protegowanych. Borowski od- . 
łotył 1łuchawkę. W drodze do hrletlłC7 doeonił 
go kierowca s wezwaniem do Komitetu. Coj 
się działo w ~rszawie I Makuch prosił IO • 
pilną rozmowę. Piotr acedowal ebowillZltl aos­
podarza na komitet dzielnicowy, potegnał war­
szawskich gości i pognał do siebie. W tłuchaw­
ce czerwonego telefonu u11łyszał zdyszany gto'J 
Makucha, jakby ten przybiegł przed chwili\ z 
odległego 1krzydła gmachu. 

- Jesteś nareszcie, eo u ciebie? 
- Nic szczeg~ego, a u wuT . 
- U nas zomowcy rozpraszają koltlmnę de-

monstrantów, która urządziła marsz na Komi­
tet Centralny„ .. 

Piotr wstrzymał oddech. ,,A więc zaczęlG się'' 
- przemknęło mu przez myśl. 

- .•. halo, słyszysz mnie, Piotr? 
- Słyszę - ocknął 1ię 1 przycisnĄł słuchaw• 

kę mocniej do ucha. - Kim S!\ demonstranci 1 
- Studenci, ale już doczepiają się do ich ko­

lumny różne warszawskie męty. 
- Masz jakieś zlecenia dla mn!~? 
- Tak, proszę o codzienne meldunki o sytua-

cji. Trzymajcie się. 
Piotr odłożył słuchawkę i podparł głowę 

pięściami. „To wy się trzymajcie" - pomyślał 
nieco złośliwie, ale zaraz zreflektował się i po­
żałował, że nie zapytał o sytuację w kraju. 
Znowu podniósł słuchawkę i zamówił $dańsk. 
Przyjaźnił się z tamtejszym l!ekretarzem I pra­
gnął zamienić z nim kilka słów, ale dyżurny 
czuwający przy telefonie powiadomił go, te se­
kretarz bier7e właśnie udział w wiecu ze stu­
dentami i zapytał, czy ma mu coś do przeka­
zania. 

- Nie. dzięku ję . - „Ciekawe, co osiągnie na 
tym wiecu" - pomyślał rad ze spokoju, jaki go 
jeszcze otaczał. 

Z1'loafl Ił• M1fU6Uf., a tui a Dlm Banuiak 
1 plikiem telefonogramów· otrzymanych • kotnl­
tetów uczelnianych I zetempowskich tarządów. 
Niektóre 1 nich napisane były w tonie alarm!· 
1tyo:mym. niektóre nijako, jakby na Ich uczel­
niach nie wydarzyło się nic watnqo. 

Mrilińskl miał więcej wiadomości. W Wal'-
1zawle nie ustajl\ próby organizowania kolej­
nych demon1tracji, a uczelnie ogarnął straJk. 
Napięta sytuacja panuje w Krakowie i Gdań­
sku, nalety 1lę takte liczyć • motliwością wy­
buchu strajku na uniwersytecie krosnowickim, 
gdzie część profesury najwyraźniej aprzyja bun­
tujj\cym 11ą •tudentom, a rektor zachowuje bier­
ni\ postawę. Wśród studentów pojawili się nowi 
liderzy, ale faktyczni przywódcy ukrywają &1<: 
w cleniu, chociaż zdekonspirowanie Ich nie bę­
dzie przedstawiało większych trudności. Nie­
którzy a tych przywódców, a raczej !nspirato· 
rów znajduj!\ si• w Warszawie, mając do dys­
pozycji łączników. Jak dotąd, nie ujawniono 
powią_zań z zakładami pracy, jeśli nie brać pod 
uwaH robotniczych dzieci studiujących na kros­
nowickfch uczelniach. 

Nagle do pblnetu wpadł Pawlak • twarzą 
poczerwieniab, z ernoc:J\. 

- W teJ chwnt zaczął ~ wiec w bibliotac• 
uniwersyteckiej. Mam wiadomości, że erupa 
1tudentów wystąpi o rozpoazęcle strajku 101!­

damoścloweio se 1tudentaml warszawskimi i te 
będzie ło atrajk okupacyjny. 

- Cą Jesi tam ktoi od naaT - zapytał Piotr 
chłodno. Ju.i opanował niepokój I otrząsnął się 
11 zaskoczenia. a w Jeao głosie zabrzmiały meta­
liczne dźwlękf. Obudził sl• w nim przywódca. 
Pawlak spoglądał s niepokojem. 

- Cały wydział naulti I kultury jeat w bi­
bliotece. Zaraa po wiecu ,będziemy mieli rela­
cje • przebi91u. 

- Tneba lUltycbmiai:t ~ ~je 
studenckie i t• część profetury, która jeat 1 na-
mi. Tn:eb& podejmowac! dyslru&ję, ale nie na -
wiecach, 1cW• nu zakrą"' tylko w luinyc.'1 
srupach. Tr.ba takt• utrudnlad kontakty' mię­
dą ucselnlaml I wcześnie rozpoznawać zagro­
ten!a - komenderował chlodno. - Jutro po­
proeq łu rektorów - oznajmił, powstajĄo • 
miejsca. Obecni powitali takte. 

Piotr zbll:tył się do Mrllłńskle,co. 
- Zostań W. jeucze - rzekł półgłosem, po­

wraoajfł• za biurko. KomendaLt usiadł naprz-a­
eiw, a 1dy podnlósl wzrok, napotkał wlepione 
w 1leble ~ IOkrcltarza. ~ytrzymał to apojn:e-
~~ . 

- M\Wlm1' .mlH recuł1 &r7 ·- rzekł Soto­
wskt, ale przuta~Q wpateywad się w komen­
danta. - Włesa o . eo mi cmodzi T 

- Wiem - odpUI komendant. - Cątbył 
Anltpil w ~ lojaln<*i f 

- Nie. ale iera1 chodzi • WIJ)6łdzlalanie w 
mpełnle lnn7trb okoUc:znoiclach. Chciałbym, a· 
byj Informował mnie o wszystkim i uzgadniał 
ze mnl\ w11:elkl• wriniejne decyzje. 

- Nawet te, które wynikaj4 • rozkazów, 
jakie otrąmujt • WarazaWT.T 

- Tak, te takie. 
Myśllńsld 1puścił aa chwil• wzrok I ilcil\gnął 

brwi, a Piotr 1iedzący naprzeciw dostrzegł , pio­
nową bruzdę, rozclnającia mu aolo. Nagle 
Myśl!ńaki wyprostował •ie 1 c~ na kształt uś­
mlec:hu rozchyliło mu kąciki ust. 

- Dobn:e - rzekł dobitni• - mołesz liczyć 
na mnie. 

Utcl1ntli sobie ręce. Gdy snale11i 1lę prz.v 
drzwiach, P!otr ponownie poszukał jego oczu t 
rzekł półgłosem: 

- To 11ą nasze dzieci, Tomek. Nie chciałbym, 
aby bodaj jedna palka spadła niepotrzebnie na 
ich plecy. Pałkami możesz wzbudzić respekt 
wśród chullganów, ale u studentów możesz 
wzbudzić tylko nienawiść. 

Piotr wyszedł z nim do pokoju, w którym 
mieścił się sekretariat. Telefony dzwoniły bez 
przerwy, ale sekretarka skutecznie ochraniała 
swego szefa, odsyłając kolejnych Interesantów 
do pozostałych sekretarzy. Uśmiechnął się do 
niej s wdzięcznością I zawróclł , do gabinetu, a 
gdy poźostał już sam, poczuł nagle zmęczenie 
I zwątpienie. Oto rozsypywał się w gruzy jego 
świat marzeń o socjalistycznej ojczyźnie szczęś­
liwych ludzi, której poświęcił wszystkie swoje 
umiejętności, swoje życie nieledwie, a teraz 
stanął oko w oko z młodymi wychowankami 
tejże ojczyzny, negującymi pracę i os i ainięcia 

jego pokolenia, które dźwignęło kraj ze znisl-

czeń wojennych. A mote istotnie ludzie z je~o 
pokolenia Die byli już zdolni do przewodzenia 
masom, mo:!:e utracili swe zdolności przywódcze 
I mote należało jut odejść? Dlaczego milczy 
Gomułka - na· eo czeka, czyżby I on nie o­
trząsnął 1lę jeszcze ze swych rozterek I nie od• 
powiedział sam 11oble na podobne pytania? 

A jednak tTzeba podjąć t11 walkę. Zbyt wicfe 
wysiłków I wyrzeczeń zostało poniesionych, ab:t 
cofnąć się teraz przed ludźmi, którym udało s ;ę 
wykorzystad naturalne skłonności młodych do 
nlezadoworenla 1 buntu. Kim oni są, w czyim 
Interesie występują, do czego dążą? Nie porwa­
li przecie:t młodych wiz.li\ lepszego jutra, ant 
zapalili w nich rewolucyjnego płomienia. To, co 
11• dzieje obecnie nie jest przecież walki\ prze­
clW!ltaWJlJ'Oh idel, to raczej odruch buntu na 
brak parspektyw;r, która by zupokajała aspł· 
racje młodych. Taki bunt wybucha 17.1bko ł 
szybko mija, trnba wi~ teras myśleć nad tym, 
jak poąakad 10bie ponownie tę młodzie'!, kiedy 
emocje Qlladnll i jak •kanalizować jej energię, 
aby podjęła dzieło budowy na miarę swych am­
bicji 1 dą:!:tm. 
Wr6cłl1 ludzie • wydziału, którzy uc:i:eiitnlczylł 

w wiecu. Latwo było zgadnąć z ich twarzy, 
jak clętko p~ywaJ4 porażk4- Basia Kowal-
czyk, entuzjastka porozqmienla • młodymi, któ­
ra tak niedawno asystowała mu na 1potkanlu u 
literatów, teras • trudem hamowała łzy. Nie 
mogla poj~d przyczyn7 nagtej odmieny u ludd, 
których znała, którzy jeszcze niedawno prawill 
jej komplementy, zabiegali o względy, a tere.a 
zakrzyczeli jlł I nie dopuścllł do głosu. 

Piotr u.mówił kaw, i poprosił, aby usiadła - ł 
m1pokoila roztrzęsione nerwy. Interesowały go 
szczegół1 ł 1cenerl1 wiecu, postawa pracowni• 
ków naukowych oraz mlodzie:!:owl liderzy. Ju• 
tro miał li• spotkać • rektorami, tote:t wiedza 
o tym, eo zaszto, była mu wprost nie:r;będna. 
Powoli • kolejnych wypowledzl zarysował 11• 
obraz wydan:e.d, padlT nawet n.uwiska młodych 
agitatorów, wykazujących liZczeg6lne predyspo­
zycje do wywo1Twanla wlecoWl'ch emoojl. Re­
wera. Tak, to nazwilko powtarżało 1ię wle1o­
krollnie. W'5pOln1nał o ~m rćwnieł Myłllńs.Jd, 
Paello takte nazwisko córki zasłuionego pedago--
1a. łrHba więc będzie porozmawiać • nim przy 
okazji I w Oiól1 zalecie!, aby członkowie partlł 
- rodzice, powstrzymali nieco 10l!darnośclowe 
zapędy swoich latoroślł. 

P('iźnym wieczorem udał •1• do domu. Tut 
przed budynkiem uniwersytetu wysiadł 1 wo­
zu 1 ruszył dalej piechotą. Marcowy wiatr po­
ruszał gałązkami lip i otrząsał s nich kropelki 
wody powstałej z mżawki ! mgieł, a 11wlatlo 
ulicznych latarni z trudem rozpraszało wie­
czorny mrok. Piotr szedł brzegiem chodnika, 
słuchając stłumionego gwaru, dobiegającego zza 
grubych murów uniwersyteckiej budowli. Kilku 
młodych ludzi stało na stopniach zewnętrznych 
schbdów, rozprawiając o czymś namlętnle. 
Piotr przystanął na chwilę. Dwie starsze kobie­
ty, które nadeszły od strony parku, także przy­
stanęły, pr:r.ypatrując się młodym. 

- Strajkują - rzekła jedna z nich, zbliża­
jąc się do Piotra. Zaśmiała się stłumionym chi· 
chotem. - Cóż oni o tym wiedzą - mówiła, 
nle przestając 1lę uśmiechać. - Kiedy myśmy 
strajkowały przed wojnl\, wiadomo było, te 
chodziło o pracę i chleb. 

Druga z kobiet kiwała potakująco g!ową. 
Piotr także przytaknął \ ruszyl n.apn.6d. 

- Ale im nie o chleb chodzi - rzuclla przes 
ramię, pogrąfając się w mrok parkowej alei. 
Obejrzał się raz jeszcze I ujrzał milicyjny 
wóz posuwający slę powoli wzdłuż jezdni. 
Wóz nie zatrzymał 1lę przed gmachem I jechał 
dalej ullCłl, na której od czasu do czasu poja· 
wlali się spóźnieni przechodnie. A więc nie 
było obustronnych zaczepek. Piotr z ulgą o­
bserwował wartujących studentów, którzy od­
czekali, aż wóz zniknl\ł im z oczu, a potem 
powrócili do przerwanej dysputy, następnie 
przyśpieszył kroku, jakby w marszu zagubić 
pragnął resztki przeżyć mijającego dnia. 

W domu czekano na niego. Natychmlut do­
strzegł, jak niepokój malujący •I• na twarzach 
synów ustępuje miejsca clekawoścł, tylko w 
oczach żony ciągle jeszcze czaił słę strach. 

- Dzwoniłam do ciebie - mówiła • .,,,._ 
rzutem - ale odmówiono mi pol!lczenła. Dla· 
czego nle chciale~ ze mn!l rozmawiać? 

- Nie wiedziałem, te dzwonlłal. Pf!WDle od• 
bywała 1lę narada, a dy±urny przy teletonle 
przyjął moje zalecenia o nleprzeszkad:r.aniu 
zbyt dosłownie. Jestem głodny - przyznał się 
rad, że mote odwrócić jej uwagę od wydarzeń, 
ale Ania nie dała się zw'ieść. 

- Słyszałam, jak tutejsze paniusie rozpowla· 
dają o tym, te mllicja bije studentów. Powiedz, 
że to nieprawda - rzekła, zaglądając trwotnle 
w jego oczy. 

- Przysięgam, te to nieprawda. 
- MówJlem mamle, te to bzdul1' - 'Wtnl• 

•fl się Michał. - U nas nawet najgorsi pani• 
karze w to nie wlerzł\. 

P'iotr zbył milczeniem uwagę f3'Da I sabrał 
Ilię do kolacji. Michał był wyraźnie rozcuro· 
wany. 

- Nie jesteś ciekaw, co 1111 dzieje na polłte­
chnlce? 

- Alei tak - prrerwał mu ojciec - tyllto 
ty jeste~ ostatni, od którego chciałeym to u­
słyszeć. 
Michał poczerwieniał, nle ·!podziewał się ta­

kiej odpowiedzi. 
- Zrozumiałem I dziękuję - odparł zmie­

szany. 
Zapanowalo dłuższe milczenie, at wreszcie 

Michał ponownie zbliżył si ę do ojca. 
- . Nie chciałbyś przyj ść do nas? - zapytał 

ostrotnie - koledzy mają wiele pyta11. do cie­
bie. 

- I3ardzo ch ętnie, ale nie wcześniej, aż za­
kończy się strajk. Dopiero jak opadną emocje, 
przyjdzie pora na pytania I odpowiedzi i mogę 
clę zapewnić, że nie będą to odpowiedzi wykrę­
tne. 

- Trudno mi to będzie wytłumaczyć. 
- Toteż nie trzeba, abyś Uumaczyl. Zresztą 

to nie potrwa długo. Przechodząc kolo uni­
wersytetu słyszalęm. jak skomentowały ten 
strajk wlókfiiarki. One nie uznają strajku, w 
którym nie chodzi o chleb, a bez ich popar cia 
strajkowanie na uczelniach jest bzdurą. 

C.D.N. 

• 
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